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KRZYSZTOF POGORZELEC

W ŁADYSŁAW  BRONIEWSKI

'WISŁA
(fragmenty) 

Płynie Wise!ka, rzewna i wąska. 
Coś tu się będzie działo' 
Zbiornik d!a Śląska, woda dla Śląska, 
na Ślqsku wody za mało!

Tama ogromna! Ziemia i beton.
Jezioro będzie w tej wiosce. 
Ach! jakże warto być dziś poetą 
w Polsce!

A jam nie Smętek, jam nie Żeromski, 
nie Fantazy, nie Zadumaniec, 
ja jestem kamień, któiy do Polski 
z szańca rzucano na szaniec.

I jestem w Polsce, i ramię w ramię 
idę z moim narodem.
Ja z murarzami, z inżynierami — 
przodem!

Czemuż to -  przodem? Bo ten kto pierwszy, 
jak drogocenne narzędzie, 
niósł słowo walki -  ten piorun z wierszy -  
jest, córko, w Polsce i będzie.

N T R O N IZA C JA  K R0L0W E1
PYTANIA: Czym będzie Wisła w przyszłości? 2ywq rzekq, ściekiem 

czy legendo? Czy będzie umożliwiała zaspokojenie potrzeb ludności, 
przemysłu, rolnictwa, kształtowała krajobraz i umożliwiała wypoczynek? 

OBAW A: A może stanie się jedną z tych bezsilnych, nękanych i brud­
nych rzek? 

PEW N O ŚĆ: Wisła powinna się stać rzeką o wodach czystych i za­
gospodarowanych, bowiem wody jej sq potrzebne w rozwoju naszego 
kraju i niczym ich zastąpić nie możemy I 

DECYZJA: Zabudowa i wykorzystanie gospodarcze osi Wisły muszą 
być traktowane jako kluczowa lecz integralna część składowa ogólne­
go problemu gospodarki wodnej, obejmującego również odpowiednie 
prace w dorzeczu Odry i Warty. Mamy więc przed sobą wielkie zada­
nie wymagające znacznych środków materialnych i mobilizacji społecz­
nej, dobrego przygotowania naukowego, technicznego i organizacyj­
nego. Jest to zadanie na miarę pokolenia.-.

Te py tan ia  zaczerpnąłem  z książki 
prof. A leksandra Tuszko pt. „Wisła 
przyszłości ", pub likacji k tóra  spot­
kała się z ogrom nym  zain teresow a­
niem  nie ty lko  w kręgach specja li­
stów. N atom iast o d p o w i e d z i ą  
jes t fragm en t re fe ra tu  B iura P o lity ­
cznego KC PZPR  wygłoszonego na 
X II P lenum  K om itetu  C entralnego 
p a rtii przez E dw arda G ierka.

Rzeka symbol

Mówi się — najw spanialsza polska 
rzeka. K r ó 1 o w  a!

Wisła. W praw dzie w  całym  swoim 
biegu tylko przez jedno państw o b ie ­
gnie, jeden k ra j ożyw ia, a le  jak  
w spaniale: sam ym  środkiem , szero­
ko rozw idlona, sw oim i dopływ am i na

praw o  1 lew o, obe jm u je  dorzeczem  
jak  gałęziam i potężnego dębu blisko 
200 tysięcy km  kw .. obsługuje  w ięk­
szą część całego naszego k ra ju . Ry­
sunek  je j rzu tu  p rzy jęli za sym bol 

. sw ojej więzi z M acierzą wszyscy roz­
proszeni po św ieeie Polacy. Rzeka 
p iękna, ow iana legendą.

„Samowładnie w ężowaty kierunek  
brzegów I sw awola sam icy głów ne­
go nurtu, mnóstwo martwych od­
nóg, płytkich, stojących jezlorzysk, 
poprzegradzanycb lachami, wciąż na 
nowo tworzące się drogi wodne I 
strum ienie, niezmierzona nierówność 
dna, gdzie obok mielizn czyhają stu­
dnie 1 jamy bezdenne, wywiercone 
przez w iry.-”

T ak  tę  na jb a rd z ie j po lską z po l­
skich  rzek w idział S tefan  Ż erom ski 
1 je s t to  w izerunek  rzeki ty le  sam o 
rom antyczny  co praw dziw y. Tak zre­
sztą widzi tę  naszą s w o j ą  Wisłę 
każdy w spółczesny Polak , a  p odk re­
śla jąc  je j u rok liw e p iękno nie tk n ię ­
te  często ręk ą  człow ieka, techniki, 
chce nieco w styd liw ie zakryć drugą 
s tronę  owego „kom pleksu W isły", choć 
oczywiście dobrze go zna, wie. że 
p rak tycznie  rzecz biorąc jest to  obec­
nie jedyna w te j części Europy w iel­
ka rzeka, k tó ra  prócz urody niew ie­
le da je  człow iekowi, n ie służy w

pełni Jego gospodarce, choć od daw ­
na, bardzo daw na by ła  obiektem  
zain teresow ania, ba, — naw et pew ­
nych p rak tycznych  poczynań, by za­
częła p racow ać dla człow ieka, by 
służyła mu, a nie sw oją u p a rtą  i 
przeogrom ną siłą  niosła zniszczenie, 
by ta jedna z najm iększych po tencja l­
n ie w odnych a rte rii kom unikacy jnych  
przestała  być przysłow iow ym  k o r­
kiem  środkow ej E uropy.

R zeka — problem .
R zeka — h istoria .

M elchior W ańkow icz w „S ztafe­
cie", książce, k tó ra  w zam ierzeniu  
m iała być apologią przedsięw zięć gos­
podarczych i technicznych podejm o­
w anych w Polsce m iędzyw ojennego 
dw udziestolecia nap isał:

„Z dawien dawna walczono t  rze­
ką I parano się z komunikacją po 
niej. Wały pierwotne wzdłuż Wisły 
wzniósł Kazimierz Wielki. Ale gdy­
by ów brodacz za swoich czasów  
przejechał się aeroplanem nad Wisłą 
I teraz ten lot powtórzył zobaczyłby, 
że nic się nie zmieniło w ciągu sie­
dmiu stuleci. Nic tak nie nauczy 
problemu Wisły, jak przelot nad nią 
w słoneczny dzień. Wówczas widać, 
że „królowa rzek polskich'* to kałuża 
płytko po gruncie rozlana, gęsto w y-

wydm iona podwodnymi wydmami, 
ciurkająca wąskim i przesmykami po­
między rozlewiskami zagarniającymi 
iure caduco obszerne grunla.”

A Jednak...
Choć taka  w łaśnie była ta  rzeka 

i tak a  opinię m iała od n a jd aw n ie j­
szych czasów, zawsze stanow iła nie­
zm iernie isto tne ogniwo w budow ie 
i cem entow aniu  organizm u polskiej 
państw ow ości oraz gospodarki. Już 
w  w ieku X II i X III tym  w ielkim  
n a tu ra ln y m  trak tem  przewożono 
drew no, sm ołę, wosk i żywice A z 
Bochni I W ieliczki szla na północ 
sól. W roku 1466 r, T ra k ta t T oruńsk i 
nie tylko przyw rócił Polsce G dańsk , 
a le  w ytw orzył po raz pierw szy w 
dziejach naszego k ra ju  taka  sy tu a ­
cję, w k tó re j oba brzegi tej na jw aż­
niejszej z polskich rzek. lej n a tu ra l­
ne zaplecze ekonom iczne, "ały bieg 
Wisły od źródeł po ujście znalazły 
sie w obrębie naszego państw a W te­
dy też iako Jedni r p ierw szych w 
Europie w ypracow aliśm y niezw ykle 
postepow e zasady gospodarczego spo­
żytkow ania rzeki.

Dalszy ciąg na str. 5



OJRZEŃ 1944
W w yniku porozumienia 

między Kom itetem  Okręgowym  
Polskiej Partii Robotniczej, Za­
rządem W ojewódzkim Stronni­
ctw * Ludowego „Wola Ludu” 
l innym i silami lew icy demo­
kratycznej postanowiono powo­
łać w lipcu 1044 r. konspira­
cyjną Łódzką W ojewódzką Ra­
dę Narodową. Początkowo pla­
nowano jej p ie r w s i  posiedze­
nie zwołać w  centrum miasta 
Radomska w  dniu 15 lijpca (ro­
cznica bitwy grunwaldzkiej). 
Ponieważ nie było tam jednak 
m ożliwości należytego zabez­
pieczenia posiedzenia, w  któ­
rym m iała uczestniczyć doćć 
znaczna liczba osób, postano­
wiono odbyć Je 30 lipca (nie­
dziela) w  m alej gajówce S tefa ­
na Dłubka w pod radomszczań­
skiej m iejscowości Ojrzeń. Do 
zabezpieczenia obrad w yznaczo­
no batalion Armii Ludowej im. 
gen. Józefa Bema.

W określonym dniu, około 
godziny 9, do ojrzeńskiej ga­
jów ki zaczęli przybywać dele­
gaci, których na miejsc© do­
prowadzili system em  sztafeto­
w ym  łącznicy AL. Pośród 27

delegatów znajdowali się przed­
staw iciele PPR, SL, ZWM, AL, 
BCh i bezpartyjni. Reprezento­
w ali oni robotników, chłopów  
i inteligencję z terenu woj. 
łódzkiego i Częstochowy. O go­
dzinie dziesiątej rozpoczęły się 
obrady, którym przewodniczył 
A leksander Burski (pseudonim  
„Julian”) — sekretarz KO 
PPR. Jak podają w sw ych re­
lacjach niektórzy uczestnicy  
posiedzenia, jego atm osfera by­
ła podniosła i pełna nadziei na 
lepsze Jutro, do czego przyczy­
niły się w ieści o utworzeniu w 
oswobodzonym Chełmie Pol­
skiego Kom itetu Wyzwolenia 
Narodowego i o osiągnięciu 
przez Armię Radziecką linii 
W isły.

Podczas posiedzenia rady 
przem awiało 14 delegatów, a w 
tym: w  imieniu Krajowej Ra­
dy Narodowej, jej członek, pre­
zes Zarządu W ojewódzkiego SL 
„Wola Ludu” — Jan Kocioł 
(ps. „Dąb”) i z ramienia Szta­
bu Okręgu AL, dowódca okrę­
gu Bolesław  Boruta (ps. „Ha- 
niez”), który zadeklarował pod­
porządkowanie wszystkich jed ­

nostek AL dyrektywom  ŁWRN. 
Wybrano 5-osobowe Prezydium  
Rady. Przewodniczącym został 
Jan Kocioł („Dąb”), zastępcą 
przewodniczącego — A leksan­
der Burski („Julian"), sekre­
tarzem — Henryk Domagalski 
(„Socha”), członkami — Jan 
Lorek („Sęk”) 1 Bolesław Bo­
ruta („Hantcz”).

W końcowej fazie posiedzenia 
zebrani przedyskutowali i u- 
chw alili program działalności 
rady na najbliższy okres. Prze­
w idyw ał on organizowanie dal­
szych powiatowych 1 gminnych  
rad narodowych, popularyzo­
w anie wśród społeczeństwa pro­
gramu KRN i M anifestu PKWN, 
sprawowanie zwierzchnictwa  
nad AL na terenie objętym  
działalnością ŁWRN. Postano­
wiono zwrócić się do PKWN 
z wezwaniem  o zapewnienie 
pomocy dla oddziałów AL, w  
postaci zrzutów broni, m ateria­
łów wybuchowych i w ykw ali­
fikowanych instruktorów w oj­
skowych. Powołano też kom itet 
redakcyjny „Informatora
ŁWRN” i zobowiązano Prezy­
dium Rady do czuwania nad 
regularnym w ydaw aniem  tego 
podziemnego organu prasow e­
go-

Po posiedzeniu rady nastą­
piło przed gajówką, na obszer­
nej polanie, uroczyste w ręcze­
nie sztandaru batalionowi AL 
Im. gen. Józefa Bema. prze­
kazania sztandaru, w ykonane­

go prze zgrupę członkiń AL z 
Częstochowy, dokonał nowo 
wybrany przewodniczący ŁWRN
— Jan Dąb-Kociol na ręce Bo­
lesław a Boruty-Ilanicza. Gdy 
po uroczystości wręczenia 
sztandaru partyzanci gościli de­
legatów  żołnierskim, potowym  
obiadem, rozległy się nagle 
w ystrzały. Okazało się, że do 
pobliskiej w si Wygoda w targ­
nął duży oddział SS z brygady 
RONA, której główne siły  
przeciągały wówczas na po­
łudniowy zachód szosą prowa­
dzącą do Gidel i Częstochowy. 
Hitlerowcy zaczęli plądrować 
w ieś i mordować Jej m iesz­
kańców. Na pomoc napadnię­
tym chłopom z Wygody poś­
pieszył pluton AL z oddziału 
ochraniającego posiedzenie, do­
wodzony przez zastępcę dowód­
cy batalionu Jakuba Salnikowa 
(„Jaszę”) — lejtnanta Armii 
Radzieckiej, który zbiegł z n ie­
w oli niem ieckiej i w stąpił w 
marcu 1943 r. do Gwardii Lu­
dowej.

Zaatakowani faszyści w yco­
fali się, alarm ując główne siły. 
Przybycie z pomocą grupy AL, 
dowodzonej przez podporuczni­
ka Czesława Kowalczyka 
(„Bogdana") umożliwiło odpar­
cie hitlerow ców  i przedostanie 
się uczestników posiedzenia 
ŁWRN z gajówki w  Ojrzeniu 
w  bezpieczne miejsce. Podczas 
rozgrywających się w  W ygo­
dzie wydarzeń spłonęła wieś, 
zginęło 14 jej mieszkańców

1 kilku okolicznych chłopów. 
W walce poległ Jakub Salni- 
kow i plutonowy Mikołaj Aku- 
laszwiii — młodszy technik  
wojskow y Armii Radzieckiej, 
a dwóch partyzantów raniono. 
Partyzanci zabili 16 faszystów  
1 zdobyli 5 karabinów.

Posiedzenie ŁWRN stanow i­
ło uwieńczenie wytrwałych po­
czynań PPR, zmierzających do 
konsolidacji sil demokratycz­
nych i patriotycznych, w  ce­
lu walki z okupantem h itle­
rowskim i odbudowy Polski 
na nowych zasadach. ŁWRN 
kierowała siecią rad narodo­
wych i przygotowała je  do ob­
jęcia w ładzy po wyzwoleniu. 
W istniejących w 1939 roku 
13 powiatach województwa 
łódzkiego w 1914 roku pow ­
stało 8 powiatowych rad na­
rodowych, spośród 36 miast 4 
zorganizowały m iejskie rady 
narodowe, a na 199 gmin w 36 
utworzono gm inne rady naro­
dowe.

ŁWRN w ydawała w  trud­
nych warunkach okupacji w łas­
ne pismo „Informator”, które 
na łamach 22 numerów, jakie 
ukazały się od sierpnia do 
grudnia 1944 r., popularyzowa­
ło idee rad narodowych, infor­
mowało o pracach rady oraz 
mobilizowało społeczeństwo  
województwa łódzkiego do 
walki z okupantem. Zanczenie 
tego pisma było tym  w ażniej­
sze, że konspiracyjna prasa 
warszawska przestała Już w te­

dy docierać na teren w oje­
wództwa łódzkiego, a prasa 
wolnej części Polski przybywa­
ła z Lublina drogą lotniczą 
nieregularnie.

Po w yzwoleniu członkowie 
ŁWRN współpracowali przy 
organizowaniu Urzędu W oje­
wódzkiego, do którego już od 
stycznia 1945 r. zaczęli zgłaszać 
się pierwsi pracownicy. Orga­
nizowali także władzę w tere­
nie. Pierwsze w wolnej Polsce 
plenarne posiedzenie ŁWRN 
odbyło się 25 lutego 1945 r. 
Dokonano na nim wyboru w o­
jewody (został nim Jan Dąb- 
Kocioł) zaakceptowano te i dzia­
łalność rady konspiracyjnej
i wybranych przez nią człon­
ków do KRN.

Obecnie w miejscu, gdzie 30 
lipca 1944 r. odbyło się pierw­
sze posiedzenie konspiracyjnej 
ŁWRN wznosi się pamiątko­
wy obelisk, w ystaw iony tu w 
1959 roku. Przypomina on od­
wiedzającym  Ojrzeń turystom
o tym ważnym etapie kształ­
towania się w ładzy ludowej w 
Polsce środkowej. M iejscowość 
ta leży na turystycznym szla­
ku partyzanckim.

HENRYK SZUBERT
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CZAR
WALCA
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NAUCZYCIELI -  TWÓRCÓW

W iedeński sreb rn y  w alc za­
brzm iał na zakończenie sezo­
n u  w T eatrze  M uzycznym , k tó ­
ry  rozsta jąc  się nam i na okres 
la ta  (oby ty lko  b arca le j słone­
cznego) p rzedstaw ił na sw ojej 
scenie „CZAR WALCA” Osca­
ra Strausa.

O scar S trau s  nie byl spok re­
w niony ze s łynną w iedeńską 
rodziną  kom pozytorów , za k tó ­
re j p ro top lastę  uw ażam y dziś 
Jo h an n a  S traussa . A liści (jak 
m aw ia  nasz m istrz  i wzór n ie ­
dościgniony) t a k i e  nazw isko
— naw et jeś li ty lko  z jednym  
„s" na końcu — zobow iązuje. 
Poczuł w ięc tw órca  „C zaru w al­
ca” to sam o brzem ię odpow ie­
dzialności, k tó re  najw iększem u 
S traussow i (Johannow i — syno­
w i) kazało stw orzyć ta k  n ie ­
słychaną ilość d robnych i w ięk­
szych dzieł. W tych  niezw ykłych 
czasach — gdy kró low ał w alc
—  w iedeńczycy n ie  pozw oliliby 
z resz tą  sw em u ulubieńcow i 
kom ponow ać an i m nie j, ani 
Inaczej. J a k  pow iada Joseph 
W achsberg  w  sw ej w ydanej u 
n as obecnie książce pt. „K rólo­
w ie  w alca” Jo h an n  S trau ss 
(syn) „rozpieścił w iedeńczyków . 
D om agali się jego szalonych 
w alców , u rzeka jących  ry tm ów  
tanecznych  i n aw et słuchając  
opere tek  s ta le  w yczekiw ali n a ­
stępnego  w ielk iego w alca, a 
p ięk n a  m uzyka m iędzy tym i 
w alcam i p rzep ływ ała  w  w ięk ­
szości m im o ich uszu.”

T ak im  w ym aganiom  n iełatw o 
by ło  sprostać. Nic w ięc dziw ­
nego, że po S trau ssach  ran g a  
w iedeńsk iej opere tk i obniżała 
się z p rem ie ry  na p rem ierę  
R az ty lko  za ja śn ia ła  jeszcze 
rów nie silnym  b lask iem  w 
tw órczości L ehara , by potem  
zn iknąć całkow icie w  m rokach 
se ry jn e j zgoła p rodukcji. Tego 
obniżania  lotów  najlżeszej z 
m uz nie udało się już za trzy ­
m ać. P rzy k ład  O scara S trausa  
stanow ić może ty lko  chw alebny 
w y ją tek . Dzięki niem u u tw ie r­
dzam y się w  przekonan iu  o 
u rokach  w iedeńskiego w alca, o 
ty m  ja k  pełen  je s t p raw dziw e­
go czaru.

„C zar w alca" O scara S trau sa  
to  p rzede  w szystk im  p iękne 
m elodie, z d ram a tu rg ią  bowiem , 
dbając  głów nie o m uzykę, kom ­
pozytorzy w iedeńscy radzili so­
bie już nieco gorzej. Łódzka 
inscenizacja te j operetk i odpo­
w iada n ie jako  w p ro st p ro p o r­

cjonaln ie  ta k  w łaśn ie  rozłożo­
nym  w artościom . W przygoto­
w anym  m uzycznie przez Beatę 
Ambros, a w yreżyserow anym  
przez Aleksandra Długosza 
p rzedstaw ien iu  m uzyka S trau sa  
je s t jego najciekaw szym  i n a j­
cenniejszym  elem entem , nie 
znaczy to  oczywiście, że 
ihne jego sk ładn ik i po­
zbaw ione są te a tra ln e j w a r­
tości, n iem niej z recenzenckie- 
go obow iązku odnotow ać m uszę 
te  drobne m ankam en ty  spek­
tak lu , k tó re  przygasiły  nieco ów 
blask , jak im  w idow isko to  ^ i n ­
no lśn ić zgodnie z najlepszą i 
w idoczną w olą sw oich tw ó r­
ców.

S p raw na , co w idać po p recy ­
zy jnym  ry su n k u  sy tuac ji scen i­
cznych, reżyseria  w inna, jak  
sądzę, w  w iększym  jeszcze s top ­
n iu  zm ierzać do przyspieszenia 
ry tm u  całego przedstaw ien ia  i 
bardz ie j proporcjonalnego  roz­
łożenia jego fabu la rnych  akcen ­
tów. Bo chociaż pozytyw ny dla 
sp ek tak lu  re z u lta t przyniosły 
dokonane przez A leksandra 
D ługosza sk ró ty  lib re tta , to  i 
tak  zaw iązyw anie scenicznej in ­
tryg i trw a  dosyć długo, a jej 
pozytyw nem u (jak  zw ykle w 
operetkach) rozw iązaniu  b ra k u ­
je  w cześniejszego p rzygotow a­
n ia  prow adzonego tak , by nie 
w ydał nam  się ów fina ł za­
kończeniem , k tó re  w  tea tra ln y m  
języku  zw ykło się określać 
m ianem  „deus ex  m ach ina”.

N ie jak ie  postępy poczynili w 
sferze działań  ak to rsk ich  n ie­
k tó rzy  (szkoda, że ty lko  n ie ­
k tórzy) soliści T ea tru  M uzycz­
nego. C oraz bardziej podobać 
się może Elżbieta Ptak-Arasz- 
kicw lcz, ślicznie i przeczysto 
śp iew ająca  p a rtię  Księżniczki 
H eleny. P raw dziw y  ta len t d o ­
strzegam  w  osobie T eresy  Mu- 
Iawy (Franzi). J e j bardzo ła ­
dnie b rzm iący, choć nie n a j­
w iększy głos, m a m iłą barw ę, 
a m łoda a r ty s tk a  operu je  nim  
z dużą sw obodą pozw alającą 
(przy św ietnych  w arunkach  
zew nętrznych 1 zdum iew ająco 
dużym  obyciu scenicznym ) w ró­
żyć je j znakom itą  przyszłość w 
tea trze  m uzycznym . W iele n a ­
tom iast m a jeszcze do zrobie­
nia Je rzy  Czapliński (Niki), a 
w ytrw ałości w  p racy  nad p e ł­
nym  opanow aniem  technik i w o­
k a lne j życzę m u ty m  serdecz­
niej, by w  przyszłości un iknąć  
m ógł tak ich  choćby nledoma-

gań ja k  śp iew anie jedne j f r a ­
zy w k ilku  tonacjach . M łode­
m u  człow iekowi o ciepłej b a r­
w ie giosu i dobrych w arunkach  
scenicznych efek t dalszej p racy  
p rzyda się także  i na to, by 
d la dobra p rzedstaw ien ia  i 
w łasnej k reac ji móc ograniczyć 
n ieco  n ieustanny , bo w y n ik a ją ­
cy z n iepew ności k o n tak t z re ­
żyserem  na rzecz w iększego 
k o n ta k tu  z p a rtn e rem  scenicz­
nym .

N a sp raw ę k o n tak tu  z p a r t­
n eram i p ragnę łabym  zresztą 
zw rócić uw agę w szystk ich  w y­
konaw com  tego p rzedstaw ien ia . 
N ader pozytyw nie zaznaczył 
sw ój udział w  sp ek tak lu  Adam 
Koziołek. Zdecydow anie nie 
podobała  się na tom ias t Kry­
styna Przybylska-Potem ska. 
Szalę oceny • przew ażyła  tu  
zw łaszcza s tro n a  w okalna jej 
propozycji scenicznej. B ardzo 
p rzy jem nym  zaskoczeniem byl 
w ystęp  pełnej w dzięku Anny 
Gębickiej w  charak te ry sty cz ­
nej, n iew ielk ie j, a le dopraco­
w anej w każdym  szczególe ro ­
li P ifi. Duże b raw a  (zwłaszcza 
za duet z F ranzi) zebrał Jerzy 
Nejman (Lotar). W roli Jo ach i­
m a w ystąp ił Janusz Duński, a 
w roli G enera ła  oglądaliśm y 
Jana Padkowskiego. M niej ko ­
rzys tn ie  niż w  osta tn ich  spek­
tak lach  (np. w  ,(G asparone") 
w ypad ł chór przygotow any 
przez Romana Panitutę. Swą 
stw ierdzoną ju ż  sp raw ność po­
tw ierdził na tom iast b a le t w 
uk ładach  choreograficznych bę­
dących dziełem  Zygmunta Ka- 
m ińsklego.

N azbyt „operetkow a" dek o ra­
cja i aż chyba przesadzone n ie ­
co w  sw ym  tea tra ln y m  bo­
gactw ie kostium y (scenografia: 
Jerzy Groszang I Marla Horba­
czewska) o ty le  sp raw dziły  się 
w sw ym  zam ierzonym  (w co 
w ierzę) p rzerysow an iu , iż z je ­
dnej strony  podniosły e fek t b a j­
kow ej n iem al rzeczyw istości 
scenicznej, ow ego p rzedstaw io ­
nego nam  na scenie książęcego 
dw oru, z d rug ie j zaś podkreśliły  
całą um ow ność g a tunku , jego 
n iezm ienną 1 przeciw staw iającą  
się  w szelkim  now ym  prądom  
konw encjię  inscenizacyjną. 
W szyscy przecież lub im y k la ­
syczną operetkę. O glądam y ją 
w ięc taką , jak ą  by ła  w  dniu 
sw oich narodzin , błyszczącą i 
m igotliw ą, w ystaw ioną na tle 
m alow anych horyzontów , na 
k tórych  w  zachw ianych  nieco 
p roporcjach  jaw iły  się alejk i 
G rinzingu , z tea tra ln y ch  ogród­
ków  płynęła  .szalona” m uzyka, 
a w w alcu Jo h an n a  S traussa  
pobrzm iew ały  echa opowieści 
L asku  W iedeńskiego... A le m o­
że w arto , byśm y pow oli, nie 
rezygnu jąc  z te j dobrej m uzy­
ki, zaczęli siebie i innych przy­
zw yczajać do tak ich  inscen iza­
cji operetek  w iedeńskich , by 
w  w iększym  nieco stopniu 
odpow iadały  one sw ym  k sz ta ł­
tem  w ym aganiom  w spółczesnej 
estetyki...

EWA PANKIEWICZ

DOROBEK
W przygotow aniach  do re fo r­

my kształcen ia  zaw odowego 
dużo uw agi pośw ięca się w łaś­
ciw em u doborow i i e fek tyw ne­
m u w ykorzystan iu  środków  dy­
daktycznych. W now oczesnej 
szkole, a  w  szkole zaw odow ej 
p rzede w szystk im , są one n ie­
zbędną pom ocą zarów no dla 
uczniów , ja k  i dla nauczycieli. 
U ła tw ia ją  opanow anie dużych 
ilqśrci m a te ria łu  in form acyjnego 
oraz obserw ację  i rozum ienie 
skom plikow anych z jaw isk  i 
procesów . Pobudzają  też 
uczniów  do ak tyw nego  uczest­
n iczenia w procesie nauczania. 
N auczycielom  dają  możliwość 
pełn iejszego i barejziej e fek ­
tyw nego w ykorzystan ia  czasu 
zajęć lekcy jnych*  poprzez lep ­
szą ich organizację. Bez prze­
sady m ożną stw ierdzić , że do­
b re  w yposażenie szkół w śro d ­
ki dydaktyczne oraz u m ie ję t­
ność w łaściw ego ich stosow ania
— to podstaw ow e w aru n k i po­
w odzenia now ej koncepcji n au ­
czania  w szkołach zaw odo­
wych.

D latego z dużym  uznaniem  
w itam y oryg inalne przedsię­
w zięcie Kuratorium O jwiaty I 
W ychowania m. Łodzi. Je s t nim  
ekspozycja pomocy 1 m a te ria ­
łów dydaktycznych  oraz w yro­
bów produkow anych  w  w a r­
sz ta tach  szkół zaw odow ych woj. 
m iejskiego łódzkiego. Z organ i­
zow ał ją, w  pom ieszczeniach 
Z espołu S zk ó ł'B u d o w lan y ch  n r
2 w  Łodzi, p rzy  ul. K opcińskie­
go 3/11, Zespól W izytatorów  
M etodyków Przedmiotów Za­
wodowych KOIW. K oordyna­
to r tego zespołu, s ta rszy  w izy­
ta to r  m gr inż. Janusz Moos 
podkreśla , ie  nie je s t to  oka­
z jonalna  w ystaw a osiągnięć 
szkół zawodo_wych, lecz s ta ła  
ekspozycja, k tó ra  m a spełniać 
w iele w ażnych fu n k c ji p ra k ­
tycznych. Je d n ą  z n a jis to tn ie j­
szych je s t pobudzenie nauczy­
cieli do tw órczej aktyw ności 
poprzez ukazan ie  dorobku  ich 
kolegów  z innych szkół. A uto­
rzy  p rezen tow anych  środków  
dydaktycznych, choć zazw yczaj 
nie zgłaszają  sw ych pom ysłów  
do opaten tow an ia , a u zyska­
nych efek tów  nie p rzeliczają  
na złotów ki, są jed n ak  a u te n ­
tycznym i w ynalazcam i i ra c jo ­
naliza to ram i. P ra c a  nauczycie­
la obm yślającego w ykonanie 
np. tab licy  św ie tlne j do n a u ­
czania funkc ji logicznych lub 
m odelu ukazującego zak ry te  
zw ykle w nętrze  p racu jące j m a­
szyny, niczym  w łaściw ie nie 
różni się od p racy  k o n stru k to ra  
w  b iurze p ro jek tów .

E kspozycja p rzekonuje , że 
nauczycieli — w ynalazców  jest 
w  łódzkich szkołach zaw odo­
w ych w ielu. Jeś li po obejrzeniu 
eksponatów  dołączą do n ich no­
wi, Jeden z głów nych celów 
przedsięw zięcia będzie spełnio­
ny. S praw a je s t tym  w ażn ie j­
sza, że CEZAS w  zasadzie nie

dysponuje środkam i d y d ak ­
tycznym i do nauczan ia  p rzed ­
m iotów  zaw odow ych. D latego 
każda funkc jona lna  pomoc do 
nauk i w ykonana dzięki inw en­
cji nauczycieli, a  więc ludzi 
dobrze znających po trzeby w 
tym  zakresie, je s t cennym  ele­
m entem  k sz ta łtu jący m  oblicze 
szkoły zaw odow ej ju tra .

W pełn i doceniając ten  p ro ­
blem  łódzkie w ładzę ośw iatow e 
zaprosiły  is tn ie jącą  przy M ini­
s te rs tw ie  O św iaty  i W ychow a­
n ia  specja lną  kom isję z udzia­
łem  przedstaw icieli tego re so r­
tu , In s ty tu tu  K ształcen ia  Za­
w odowego oraz OBR Z jedno­
czenia P rzem ysłu  Pom ocy N au­
kow ych, k tó rą  zakw alifikow ała 
do produkcji seryjnej 14 spo­
śród p rezen tow anych  środków  
dydaktycznych. Nie oznacza to, 
że pozostałe nie n ad a ją  się do 
upow szechnienia. W iele z nich 
m ożna w ykonyw ać w  p raco w ­
niach i w arsz ta tach  szkolnych. 
D okonanie w yboru u ła tw ia ją  
dołączone do w szystk ich  ekspo­
n a tów  k a rty  in fo rm acy jne , w 
k tó rych  w yszczególniono m. in. 
przedm io ty  nauczania  1 tem aty , 
do k tó rych  dany środek  d ydak ­
tyczny m ożna zastosow ać, fo r­
m y i sposoby w ykorzystan ia , 
c h a rak te ry s ty k ę  techniczną, 
ocenę funkcjonalności itp. N au­
czyciel zw iedzający ekspozycję 
o trzym uje  w ięc pełną in fo rm a­
cję, ja k a  je s t po trzebna, by do­
konać oceny przydatności p re ­
zen tow anej pomocy lub  m a­
te r ia łu  dydaktycznego w  jego 
w łasnej p racy .

W iększość eksponatów  zgro­
m adzonych w  Zespole Szkół 
B udow lanych n r  2 stanow ią 
uczniow skie prace dyplom owe. 
W ykonując je  uczniow ie w d u ­
żej m ierze p rzyczyniają  się do 
unow ocześnienig pracow ni 
przedm iotow ych w sw ych szko­
łach. Oczywiście, pom ysłodaw ­
cą je s t zazw yczaj nauczyciel, 
k tó ry  podaje uczniow i tem at 
p racy  1 nadzo ru je  je j w ykona­
nie.

W osobnej sa li zgrupow ano 
eksponaty  obrazu jące  p ro d u k ­
cję w arsz ta tó w  szkolnych. 
Z w raca uw agę duża różnorod­
ność produktów . O bok w ielu 
m aszyn i urządzeń  tak ich , jak  
frezark i, tokark i, p rasy  h y ­

drauliczne, szlifierk i do la s tr i-  
co, ap a ra ty  do taśm ow ania ł 
inne, są też poszukiw ane tk a ­
niny i u b ran ia  w ykonane przez 
uczniów  szkół w łókienniczych 
i odzieżowych. W bogatym  
asortym encie produk tów  dom i­
n u ją  w yroby, k tórych  b rak u je  
na ryn k u . P opy t na n iek tó re  
a rty k u ły  znacznie przekracza 
m ożliwości w ytw órcze szkół 
zaw odow ych, k tó re  w w ielu  
p rzypadkach  jako  jedyne w 
k ra ju  podjęły  niechciana przez 
w ielk i p rzem ysł p rodukcje.

In teg ra ln ą  część ekspozycji 
stanow i w ybór pub likacji m e­
todycznych. W większości są 
to  p race  w ykonane grzez człon­
ków  istn iejącego przy K u ra ­
to rium  Nauczycielskiego Zes-
p o lu  P o s t ę p u  P e d a a o a l c z n e f f o
grupu jącego  w izytatorów  j 
nauczycieli przedm iotów  zaw o­
dowych. Zgrom adzono tu  tek s ty  
do sp raw dzan ia  poziomu wie­
dzy i um iejętności uczniów, u- 
szczegółowione rozkłady m a ­
te r ia łu  do poszczególnych 
przedm iotów , konspekty  tru d ­
nych tem atycznie  lekcji itp.

S tarszy  w izy ta to r J. Moos pod­
k reśla  duży w kład  tw órczej 
p racy  nauczycieli w ielu szkół 
w ojew ództw a. Bez ich udziału 
nie m ogłaby pow stać opisana 
ekspozycja. Na w yróżnienie za­
sługują przede w szystkim  n a u ­
czyciele z Zespołów  Szkół E le­
k tronicznych, E nergetycznych 
n r  1, E lek trycznych , B udow la­
nych, ŁZB, M echanicznych n r  
1, n r  3, i n r  4, W łókienniczych 
n r  1, B udow lanych n r 2, G a­
stronom icznych oraz z Z asadn i­
czych Szkół M echanicznych nr 
1 i 2, ZSZ „E lta” i ZSZ n r 2 
w  P abian icach .

O siągnięcia w ym ienionych 
szkół um iał w łaściw ie w yko­
rzystać  Zespół W izytatorów  
M etodyków  KOiW, organizując 
ekspozycję, k tó ra  je s t cenną 
pom ocą dla nauczycieli p rzed­
m iotów  zaw odow ych w dosko­
nalen iu  form  i m etod ich p ra ­
cy dydaktycznej. Z yskam y na 
tym  wszyscy, gdyż od poziom u 
p rzygotow ania absolw entów  
szkół zaw odowych w dużym  
stopniu  zależy przyszłość gospo­
dark i naszego k ra ju .

PAWEŁ PATORA
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ZANIM PRZESZLI BUG
Pod koniec marca i na początku kwietnia 1944 roku Naczel­

ne Dowództwo Radzieckie przegrupowało I Korpus Polski ze 
Smoleńszczyzny na Ukrainę w rejon Żytomierza. Następnie Kor­
pus został przeformowany w I Armię Polską składającą się wów­
czas już z: trzech dywizji piechoty, trzech brygad artylerii oraz 
jednostek armijnych innych rodzajów wojsk i służb. W nowym 
rejonie koncentracji wszystkie formacje kolejno, w miarę za­
kończenia przegrupowania, niezwłocznie rozpoczęły wzmożone 
szkolenie bojowe w ramach przygotowań do wielkiej ofensywy 
letniej, która miała wyzwolić ojczyznę spod jarzma niewoli hi­
tlerowskiej.

W ostatn ich  dniach  kw ietn ia  1944 
roku  przeprow adzono zespołowe, 
kom pleksow e, spraw dzające  ćw icze­
n ia  taktyczne. W yniki ćwiczeń były 
zadow alające. Armia P olska zda 'a  
pom yślnie trudny  egzam in szkolenio­
wy. 29 kw ietn ia podporządkow ano ją 
więc operacy in ie  dowódcy I F rontu  
B iałoruskiego, generałow i arm ii K on­
stan tem u Rokossowskiemu. Zgodnie z 
jego rozkazem  od 3 do 15 m aja siły 
głów ne I Armii WP zostały p rzeg ru ­
pow ane bliżej pola w alki, na Wołyń 
w  rejonie Lucka i w łączone w skład  
w ojsk  drugiego rzu tu  operacyjnego 
fron tu .

R ano 23 m aja  1944 roku  do tarła  do 
nas w iadom ość o przybyciu do Mo­
skw y w dniu 16 m aja delegacji peł­
nom ocników  K rajow ej Rady N arodo­
w ej oraz o uznaniu  je l przez rząd 
radziecki za jedyny  i w yłączny 
ośrodek kierow ania w alka zbro jną o 
w yzw olenie Polski. W końcu zaś m a­
ja dow iedzieliśm y się, że w kró tce de­
legacja KRN ma przybyć na Wołyń. 
D elegacja p rzybyła do leśnego obo­
zu naszej dyw izji, urządzonego w la ­
sach położonych nad rzeką S ty r na 
zachód od uk ra ińsk ie j wsi S łow aty- 
cze. Z uw agę i w zruszeniem  słucha- 

\  łaśmy opow iadań o w alce zbrojnej 
Arm ii L udow ej z okupantem  h itle ­
row skim  oraz form ie ustro jow ej > 
treści społeczno-politycznej przyszłej 
Polski Ludow ej.

4 czerw ca 1944 roku dow iedzieliś­
my się, że I A rm ia Polska w ZSRR 
będzie połączona z A rm ią Ludową, 
w alczącą w k ra ju , w iednolite W oj­
sko Polskie k ierow ane przez KRN 
O trzym aliśm y rów nież w iadom ość i  
dalekich Sum, położonych we

w schodniej U krain ie , gdzie odbyw ało 
się przyspieszone form ow anie i szko­
lenie  4 dywizji piechoty oraz innych 
polskich form acji i jednostek  w ojsko­
wych. W sk ład  tych jednostek  weszło 
przeszło 49 tysięcy Polaków  z W oły­
nia i zachodnich obw odów  ZSRR. 
1 czerw ca 1944 r. całość I  AP liczy­
ła już ponad 77 tysięcy ludzi ( sk ła ­
dała się z: czterech dyw izji piechoty, 
brygady kfcwaleriis brygady  pan ce r­
nej, dyw izii a rty le rii przeciw lotniczej, 
pięciu b rygad  a rty le r ii oraz licznych 
jednostek  H rmijnych innych rodzajów 
w ojsk i służb. Była w ięc już pow aż­
ną i szybko w zrasta jąca  siłą bojową.

C zerw iec spędziliśm y na kom plek­
sow ych ć w iczen iach  w spólnie z r a ­
dzieckim  korpusem  oancernym . W 
końcu czerw ca generał Z ygm unt B er­
ling  zdecydow ał, że obchody p ierw ­
szej rocznicy naszej przysięgi, złożo­
nej w  Sielcach nad Oką, odbędą się 
10 lipca, a nie 15 — jakby  w ypada­
ło. W yw nioskow aliśm y stąd . że w 
drugiej dekadzie lipca praw dopodob­
nie będziem y już na froncie.

Obchody pierw szej rocznicy p rzy ­
sięgi w  dniu 10 ltpca 1944 roku  m ia­
ły przebieg n ieoczekiw any i naw et 
dram atyczny. S to jąc w  szyku cała 
dyw izja w napięciu  czeka na lądow a­
n ie  sam olotu generała  Z ygm unta B er­
linga, k tó ry  mdał z M oskwy p rzy le ­
cieć na plac uroczystości. M inęła go­
dzina 10, a sam olotu n ie było. N apię­
cie rosło w  m iarę  upływ u czasu. Po 
godzinie oczekiw ania jasne  było już, 
żie coś niezw ykłego przydarzyło  się 
naszem u dowódcy, znanem u z pu n k ­
tualności 1 obowiązkowości. Po po­
łudniu  dow iedzieliśm y się, że w  re ­
jonie L ucka sam olot generała  zaa ta ­

kow ał myśliwiec niem iecki. Dzięki 
przytom ności i zręczności radzieck ie­
go pilota uszkodzony sam olot pom yśl­
nie w ylądow ał na lo tn isku  polowym, 
a generał Z ygm unt B erling  cało 
opuścił m aszynę. Około godziny 15 
przyleciał do nas „kukurużn ik iem ” 
i rozpoczęto uroczystości.

W ieczorem 10 lipca w sztab ie  a r ty ­
lerii arm ii o trzym ałem  rozkaz i w y­
tyczne dla m arszu a rty le r ii naszej 
dyw izji do strefy  frontow ej. Polska 
a rty le r ia  bowiem m iała  w spierać 
sw ym  ogniem na ta rc ie  radzieckiej 69 
A rm ii na k ierunek  Turzysk — 
Chełm . N atom iast polska piechota 
m iała być w prow adzona do bitw y o 
kilka dni później, już po sforsow aniu 
Bugu przez w ojska radzieckie. D um ­
ni byliśm y z fak tu , że polscy a rty le - 
rzyści p ierw si w łączą się do w alki o 
polskie ziemie.

Po południu  11 lipca 1944 roku  m a­
ła ko lum na sam ochodów  naszego 
sztabu  i pododdziału dow odzenia w y­
ruszyła w k ierunknu  T urzyska. W 
L u tyn i spo tkał nas szef sztabu a r ty ­
lerii a rm ii pp łk  A dolf K rzysztofo- 
wicz. Tow arzyszyłem  m u podczas w i­
zyty w sztabie a rty le r ii 69 Armii. 
A rm ia ta m iała nacie rać  na lew ym  
skrzydle  w ojsk I F ro n tu  B iałorusk ie­
go na k ie ru n k u : Turzysk, Chełm . L u­
blin  w pasie szerokości 30 km. G łów ­
ne uderzenie  pow inien był w ykonać 
praw óskrzydłow y 91 korpus arm ijny , 
k tó ry  we w spółdziałaniu  z lew oskrzy- 
dlow ą 88 dyw izją 8 A rm ii gw ardii 
m iał przełam ać n iem iecką obronę na 
odcinku szerokości 4,5 km  na  północ 
od Dolska.

T erm in  gotowości bojow ej ustalono 
na  rano  17 lipca. O zm ierzchu. 11 lip ­
ca 1944 r. dotarliśm y do w yznaczo­
nego nam  re jonu  koncen trac ji na 
sk ra ju  lasu nie opodal T urzyska, po­
łożonego około 19 km  na  południow y 
zachód od Kowla. Odgłosy w alki oraz 
odblaski w ybuchów  a rty le rii i rak ie t 
ośw ietlających św iadczyły o bliskości 
fron tu . R ano 12 lipca po k ró tk ie j 
odpraw ie u ppłk. A dolfa K rzyszto- 
fowicza, w yruszyliśm y w  teren ' w  ce­
lu  w ybran ia  m iejsc na stanow iska 
ogniowe, stanow iska dow odzenia I 
p u nk ty  obserw acyjne. Z w yborem  
tych ostatn ich  m ieliśm y najw ięcej 
trudności. Bowiem na jedynym  do­
godnym  do obserw acji w zgórzu 192,0 
większość Jednostek chciała urządzić

sw oje punk ty  obserw acyjne. Rozpo­
częły się więc targ i o .lepsze m iej­
sca pod słońcem ”.

Przez całą aoe, w ciem ności, m a­
szerowały do rejonu T urzyska duze 
i pow olne kolum ny polskiej arty lerii. 
B aterie a rty le r ii lekkiej i moździerzy 
posiadające ..S iud tbakery" pokonały 
odległość w ciągu jednej nocy. Ba­
terie aas arty lerii ciężkiej, posiadają­
ce powolne am erykańsk ie  ciągniiki 
gąsienicow e, dotarły  do nowego rejo­
nu koncentracji dopiero rank iem  
15 lipca.

Od w ieczora 13 lipca przez kilka 
następnych  dni trw ała  w ytężona i 
tru d n a  praca  przy przygotow aniu n a ­
szych oddziałów do w ykonania 
w szystkich zadań bojowych. Hozbu- 
dow ywano i urządzano punitty obser­
w acyjne i stanow iska ogniowe oraz ' 
opracow yw ano dokum entację bojową, 
Sziao grupy pod kierow nictw em  
m jr Bogaanowa pracow ał nieom al 
bez przerw y, w dzień i w nocy.

Do m oich obowiązków jaato za­
stępcy dowodcy do spraw  Hniowycn 
N ależała ciągia kontro la przebiegu 
prac przygotow aw czych w . poszcze­
gólnych oddziałach i pododziaiacn 
a rty le rii. Byłem ciągle w ruchu, tak 
w dzień jak i w nocy. Szczególnie 
niebezpieczna była kontro la punktów  
obserw acyjnych.- Czasami długo trze­
ba było czołgać lię pod ogniem n ie ­
przyjaciela, aby pokonać o tw artą  
p rzestrzeń na stoku lub grzpiecie 
wzgórza.

15 lipca 1944 roku — w pierwszy 
rocznicę naszej przysięgi — dow ie­
dzieliśm y się, ze zgoanłt* z rozkazem  
marszaiKa K.oiii m niego Rokossow­
skiego 1 Armia fOiSka, w dniacn ło­
ili lipca, pow inna byia oyc przygo­
tow ana do przejścia na noiską ziemię. 
Poszczególne dyw izje piechoty m iały 
rozpocząć m arsz do ojczyzny z ta ­
k im  w yliczeniem , aby w aniach  21—
23 lipca przekroczyć rzekę Bug i roz­
począć pościg za n ieprzyjacielem  w 
k ierunku  Wisły, m aszerując przez 
C hełm  i Lublin.

W ieczorem na odpiaw ie dowódca 
grupy opłk Adolf Krzysztofowicz po­
w iadom ił nas, że początek natarc ia  
ustalono na ranek  18 lipca.

Nadeszła pochm urna i parna  noc. 
P rzed północą radzieckie lotnictw o 
bombowe rozpoczęło kilkugodzinne 
bom bardow anie n iem ieckiej obrony. 
Ziem ia stękała  i trzęsła się od potęż­
nych w ybuchów. Z zaciekaw ieniem  
obserw ow aliśm y grę św iateł i b ły ­
sków po stron ie  n iem ieckiej. P rzed 
św item  bom bardow anie stopniow o 
ucichło. Z apanow ał całkow ity spokój
— przysłow iow a cisza przed burzą.
O godz. 4.55 o trzym aliśm y telefonicz­
ny rozkaz -— „Uwaga, załadow ać!”.
0  godz. 4.59 nadeszło sak ram en ta lne  
„O gnia!”, a w  pow ietrze wzbiły się 
serie  rak iet. Przeciągły, przeraźliw y 
grzm ot w strząsnął ciszą poranka. 
Ziem ia znów jęknęła  i zadrżała. Po­
tężny huk zdław ił i zagłuszył w szy­
stko.

Około godziny 10 czołowe podod- - 
działy piechoty 312 dyw izji w iam ały 
się na głębokość 3—4 km  i opanow a- ' 
ły kluczow e wzgórze 206,9 panujące 
nad  okolicznym  terenem . W yruszyłem  
w k ierunku  zdobytego w zniesienia. W 
południe na wzgórze 206,9 przybyli 
p raw ie  wszyscy dowódcy pułków  n a ­
szej grupy a  za nim i ppłk Adoii 
K rzysztofowicz. P ow sta ł niesam ow ity 
tłok. N iem iecka a rty le r ia  nie p row a­
dziła już ognia, a na niebie kró lo­
w ało radzieckie lotnictw o. Po połud- 
dniiu przybył na wzgórze dowódca 
a rty le r ii generał A leksander M odze­
lew ski i poinform ow ał nas, że a rm ij­
na g rupa  a rty le rii dalekiego dzia ła­
nia zostanie rozw iązana, a  polskie 
hrygady a rty le rii będą podporządko­
w ane ppłk A dolfowi Krzysztofowiczo- 
wi. O dtąd  już całość sił polskiej a r ty ­
lerii będzie w ięc w spierała  na tarc ie  
dyw izji.

Do końca dnia trw ała  zacięta w al­
ka  o całkow ite opanow anię dużego 
kom pleksu leśnego B erestyn ia . Z 
kolejnych punk tów  obserw acyjnych 
kierow ałem  ogniem  naszej grupy. W 
ciągu dnia całkow icie p rzełam ano 
głów ny pas n iem ieckiej obrony.

P rzez całą noc i następny  dzień r a ­
dziecka piechota p a rła  na zachód, 
ścigając w ycofującego się n iep rzy ja ­
ciela.

Późnym  w ieczorem  19 lipca 1944 ro ­
ku na odpraw ie ppłk  Adolf K rzyszto­
fow icz ustalił, że następnym  zasadni­
czym zadaniem  naszej grupy  będzie 
w sparcie forsow ania Bugu przez r a ­
dziecką piechotę. Poszczególne pułk i 
naszej a rty le r ii m iały bezpośrednio 
w ykonyw ać zadania ogniow e staw ia ­
ne przez dowódców poszczególnych 
pododdziałów  piechoty. J a  m iałem  
posuw ać się na czele arty le ry jsk ich  
g rup  rozpoznaw czych w  celu zapew ­
n ien ia  należytej koordynacji ognia 
dla poparcia naszej grupy  i in form o­
w an ia  sztabu o sy tu ac ji na  polu w al­
ki.

10 Hpca 1944 roku  sz tab  312 dyw i­
zji piechoty przygotow yw ał forsow a­
nie Bugu. P u łk i p iechoty  pierw szego 
rzu tu  wszczęły w alkę  o w ioski: W il­
czy Przew óz 1 B ereżce położone na 
w schodnim  brzegu Bugu. Przebieg 
forsow ania obserw ow ałem  z nasypu 
kolejowego na  w schód od zburzone­
go m ostu. R adziecka piechota była 
już  na przeciw ległym  brzegu Bugu
1 bez w alk i posuw ała się w  głąb  Pol- 
siW.

Leom D ubickl —• generał w  stan ie  apo- 
ocynicu. uczeatnik w a lk  X Arm ii WP.

RZECZ
0 WINCENTYM WITOSIE

K siążka ta  ukazała się po ra i
pierwszy przed rokiem , w okresie 
w akacyjnym  i tak  szybko zniknęła 
z pólek księgarskich, że po pow rocie 
z urlopu me udało ani się juz je j 
zdobyć. Dorwałem  się więc do niej 
teraz, kiedy do księgarń do tarło  je j 
drugie w ydanie. Kiedy piszę te sło­
wa, dzieło A ndrzeja Z a k r z e w ­
s k i e g o ,  zatytułow ane: „W incenty 
W itos — chłopski polityk i mąż sta­
nu”, opublikow ane przez Ludow ą 
Spółdzielnię W ydawniczą (w ydanie 
drugie, 1978' można jeszcze tu
1 ówdzie znaleźć Czy jednak  będzie 
ono dostępne wówczas, kiedy ten fe- 

_ lieton »ię ’ ukaże, za to ręczyć niepo- 
’ dobna.

Je s t to dopraw dy książka znako­
m ita, św iadectw o rzetelności i pasji 
badaw czej młodego au to ra , a jedno ­
cześnie rzadkiego dziejopisarskiego 
ta le n tu  Nie trzeba przypom inać, jak  
trudno  je s t pisać o w ybitnych po­
staciach  życia politycznego z n ie­
daw nej całkiem  przecież przeszłości. 
Szkopuł polega tu  nie tylko na tru d ­
nościach związanych ze zdobyciem 
m ateria łu  źródłowego, k tó ry  przecież 
jedyn ie  w nikłej części • spoczywa 
w biblio tekach i archiw ach, w znacz­
nej zaś jest rozproszony w rękach 
najróżn iejszych  osób, k tóre  w ten, 
czy inny sposób stykały  się z daną  
postacią. N ajw iększa trudność pole­
ga na tym , aby um ieć sobie wyrobić
— wobec sprzecznych re lac ji źródeł
— w łasny, naukow o uargum entow a- 
ny pogląd na badaną postać, by 
ustrzec się sugestii innych, zarów no 
tych, którzy  widzieli w niej w cie­
lenie w szelakich cnót. jak  i tam tych , 
którzy b,v ją  chętnie zm ieszali z bio­
tem . by potrafić spojrzeć na b ada­
nego bohatera  z h is torycznej per­
spektyw y N a jtru d n ie j też jes t zdo­
być się na tak ą  optykę h isto ryczne-

^ go spojrzenia , k tó ra  pozw oliłaby ba- 
J  daczowi na sform ułow anie w łasnych, 
jj m ożliw ie jak  najbardzie j ad ek w at­

nych sądów.

O cena h is to ryka  byna jm n ie j nia 
■1 m usi, ba, częstokroć w prost nie mo- 
|  że być prostym  pow tórzeniem  czy
S kom pilacją sądów  już zastanych 
$ i przez kogoś sform ułow anych. M yli 
ij się ten, kto m niem a, że najlep ie j 
f! znali przeszłe spraw y ci, k tórzy  
B wówczas żyli i się z nim i stykali, że

I więc w ystarczy ty lko  przepisać ich 
opinie, ułożyć je  w jak im ś rozsąd­
nym  porządku, i o trzym am y nauko­
wo uargum entow any  pogląd na in te ­
resu jący  nas problem  czy postać. 
U czestnicy życia politycznego są, 
chcąc nie chcąc, stronam i w toczącej 
się w alce i je j to  w aru n k i oraz oko­
liczności zak reś la ją  horyzont ich 
ocen. H isto ryk  ma obow iązek je  
znać, ale poprzestać mu na nich nie 
w olno, w inien zdobyć się na sąd 

j w łasny, zbudow any w oparciu  o rze- 
i te iną  w iedzę nie ty lko  o tym , jak  

to  niegdyś było, ale rów nież i o tym , 
co z tego w szystk iego.... w ynikło. P o ­
w iada się nieraz, że czas zaciera 
szczegóły m inionych zdarzeń i je s t 
w  tym  w iele rac ji, ale pam ięta jm y  
rów nież, że w ydobyw a on ich ogólne 
kontury .

W przypadku postaci tak  w yb it­
nej, a jednocześnie tak  kon tro w er­
sy jnej, jak ą  był W incenty W itos, 
owo w yw ażenie ocen, zdobycie się na 
adekw atny  sąd historyczny, było 
niezm iernie trudne. W incenty W itos 
był — jak  pow iada A ndrzej Z a­
krzew ski — „dla jednych bożyszczem, 
dla innych obiektem  oszczerstw. P i­
sano o nim poem aty i opow iadano 
n iew ybredne dow cipy”. Sam  boha­
te r  książki A. Zakrzew skiego zdaw ał 
sobie z tego doskonale spraw ę i p i­
sał we w spom nieniach: „Były czasy, 
kiedy dla jednych  byłem  chłopem  — 
a ry s to k ra tą , d la d rugich  zaś rów no­
cześnie zw yczajnym  „sanguszow skim  
d rw a lem ”. Gdy jedn i chcieli widzieć 
we m nie ty lko  rozbójnika — Szelę. 
pragnącego pożreć żyw cem  szlachtę, 
a naw et księży, to w tym  sam ym  
czasie d rudzy  ogłaszali m nie u ro ­
czyście zdra jcą  chłopów , księżym  pa­
robkiem  i pańskim  lokajem ”. Oczy­
wiście, w iele w  tych słow ach au to ­
ironii, a le  i p raw dy  niem ało.

K siążka A. Zakrzew skiego z pew ­
nością nie zadow oli ani tych, którzy 
spoglądają  na postać W incentego 
W itosa przez różow e okulary , ani 
tych, k tó rzy  w idzą ją  jedyn ie  w ciem ­
nych barw ach . M yślę jednak , że za­
rów no jednych , jak  drugich , p rzed­
staw iona przez au to ra  a rgum en tac ja  
skłoni do refleksji, a co za tym  
idzie, do zw eryfikow ania sw ych są ­
dów, k tórym  dotąd tak  <'hętnie d a ­
w ali w iarę. S tan ie  się tak  jednak  
pod w arunkiem , że zechcą się oni 
zapoznać z całością rozw ażań histo­
ryka, a nie ograniczą się — jak  to 
n ieraz byw a — jedyn ie  do w ychw y­
tyw an ia  z jego n a rrac ji tych  e le ­
m entów , k tóre m ogłyby potw ierdzić 
w yznaw ane przez nich poglądy. Ale 
tak im  „m iłośnikom " najnow szej h i­
storii chyba nie pomoże żadna, n a ­
w et najlepsza książka.

ANDRZEJ F. GRABSKI



ZENON DUNAJCZYK

PIEŚNI
(fragmenty)

I
„Spoza gór i rzek...“

Jak dzisiaj pisać oręż
Czy tak samo od krwi
od ryby uwikłanej w sieci
lśniącej z czekania
jeszcze żywej z głodu
Czy tylko wolno zliczać te wgłębienia
razy zadane myślom
gładzić napiętą skórę pamiętania
z ciężaru rozwiązywać dłonie —
można nim góry zrównać
dotknąć kamienia wyjętego z rzeki —
ile jej przepłynęło-----------
z rdzy się w śladach rozbierać
wciąż rozwiewa ją w ia tr----------
Jaka to już jest cisza — 
choć świeża — przez dzieci 
wnuki — w trzecie pokolenie 
i każdy drugi dom inny 
i każdy drugi człowiek młody 
a ile lat to tak po prostu 
tak zwyczajnie jest — w nas 
To jakby cofnąć — nie wiadomo 
a gdyby wznieść — zadźwięczy 
na nowo — stanie się 
Tak dzień po dniu 
spoza gór i rzek — 
a przecież to już było jest będzie

— gdzie dziś 
„wyszliśmy na brzeg*'

II
„Rozszumiały się wierzby..."

a przecież to tak stukają w gałęziach godziny
i przesypuje liście wiatr czasu
twoje — moje życie w pętli krajobrazu
z wierzbą — ze śladem po domu
po tamtym sterczącym jak wkrzyknik kominie
w powietrzu sczerniałym z przerażenia
w pamięci zbolałej od pamiętania
Twoje ręce są pełne ognia i popiołu
lecz jakby moją oplatały głowę
żyje w nich jeszcze miłość i pragnienie
Dokąd — wytrwale — musisz tutaj czekać
aby krajobraz ułożyć na nowo
korzenie sprawdzić w nie ostygłej ziemi
w domyśle już się po trochu zielenić
i taką w sobie zbudzić delikatność
żeby w niej metal nie zakwitał śmiercią
Jeszcze się słowa obnażą urodą
z krzyku z bełkotu cofną się do miejsca
z którego ciągle żegnasz odchodzących
i do mundurów ich przypinasz gwiazdę
co się w  twym oku jak łza odmieniła

Teraz to widzisz pojęta z  cierpienia 
i owinięta w nić babiego lata

WŁADIMIR IRINEN

MIASTO LIPCOWE
Dziś Łódź lipcowo jest pogodna;
Potoki słońca, zielony wiatr 
Przelatuje jasny, swobodny 
W dnhi wolności od morza do Tatr.

Jest tak, jakbym nigdy ni« był 
Na tej wojnie groźnej — styczniowej:
Pamiętać o tym każą mi mogiły 
Mych żołnierzy z linii ogniowej.

I nagle — drogą z karabinem 
Przez białe pole w karmin dali 
Idę w szynelu; wokół miny 
Wybuchem grożą: świat się pali...

Przez senne lasy dziką ścieżką 
Prowadzi nas czerwona gwiazda.
Pamiętam Puszczę Białowieską,
A w niej niemieckie wilcze gniazda.

Przez mgły i ogień suną czołgi;
Padam w lipcowo krwawe zboże 
I słyszę głos, nie ten znad Wołgi 
Lecz inny: polski! Czy pomoże?...

I gdzież wy teraz, polscy bracia?
Gościnny tam pamiętam dom:
Gdyby nie wy — bym życie stracił;
A tak ruszyłem znów na front.

Dobiliśmy wspólnego wroga!...
Dawne dzieje; jam w Polsce znów.
Wspólna jest teraz nasza droga:
Wita mnie dobre miasto Łódź...

Przełożył: ROMAN GORZELSKI
W Ł A D IM IR  1R IN IN  — <ur. w  1920 r.) p o e ta , d srienn lkara  J « t« -  

m a to p ls a r*  p ra c u je  w drienm i'ku ł*W iecxoraia M oskw a . Jeg o  ioo- 
m ed la  m u zy c zn a  p t .  „ K w itn ą c e  c z e re m c h y ’ b y ła  tw e g o  czarni w y ­
s ta w ia n a  p rzez  T e a tr  M uzyczny  w Ł odzi. IritU n  b ra ł  ud z ia ł w w y z ­
w a lan iu  ziem  p o lsk ic h  s lu ią c  — p o czą tk o w o  ja k o  sze reg o w iec , a b y  
o rty  k o ń cu  w o jn y  a w an so w a*  do s to p n ia  m a jo ra  — w A rm ii R a ­
d z ie c k ie j ,  w latach 1910-45. Ju l p a  w o jn ie  k ilk a k ro tn a #  o d w ied z ił 
P o lsk ę , a  t a k ie  Ł6dft.

ANTONI NOWAKOWSKI

PRZEDZIAŁ
Młody działacz wojewódzkiego zarządu organizacji studenckiej 

wyjeżdżał do oddalonego miast*. Szei „firm y” — tak w swoim gro­
tu* nazy wali zarząd związana z mim ludzi* — polecił mu znaleźć 
dam wypoczynkowy o pojemności dw ustu pięćdziesięciu miejsc. Znu.- 
lesi*nie domu było potrzebne natychm iast — „ma wczoraj” — dzia­
łacz* lirm y w taki właśni* sposób określali togo rodzaju *ytuacj*.

W dniu j*go wyjazdu sypał podmuchami pierwszy Śnieg. Szybko 
aaradeniat się na chodnikach w błotnistą, czarną papę.

W to n ie  rozgardiasz. Następnego dnia bowiem rozpoczynały aię 
stucMnckie spotkania teatralne. Coroczna impreza otoczona została 
przez organizatorów, a także w dużej mierze przez widzów, Lamą 
.iiteicktualiŁej oryginalności i niezwykłego znaczenia artystycznego. 
Niektórzy w yrażali przypuszczenie, że podczas tego przeglądu w i­
dzowie ujrzą zupełnie nowe form y teatru . Pewien początkujący k ry ­
tyk teatralny umieścił naw et w „Polityce” dwuszpaltową notkę 
anonsującą przegląd; tę utrzym aną w pochlebnym tonie informację, 
starannie naklejoną na kartem, działacze komisji ku ltu ry  wywiesili 
przed wejściem do zarządu.

Najbaruziej teraz w zarządzie zajętą osobą była kierowniczka biu­
ra organizacyjnego tiirmy. Przekazywała telefonicznie tym zaprzy­
jaźnionym dziennikarzom, którzy zajmowali się w swoich dzienni­
kach sprawam i organizacji społecznych i młodzieży, wykaz zapro­
szonych zespołów, listę oficjalnych gości oraz główne tezy przemó­
wienia przewodniczącego zarządu, przygotowanego na otwarcie im­
prezy. Była zła. zmęczona 1 podenerwowana; dostała ostateczny 
komplet danych przed chwilą, szef zaś przywiązywał w ielką wagę 
do umieszczania w prasie na czas Informacji o tym , oo zrobiła jego 
organizacja. Męczyły ją również i inne problemy: przy tego rodza­
ju  prestiżowych akcjach kulturalnych zawsze były potężne kłopoty 
z uzyskaniem fikcyjnych rachunków za koniak, kaw ę i upominki 
dla oficjeli 1 jury . Poza tym  miała ca sohą ni* przespaną noc kucia 
do egzaminu poprawkowego.

Rozgorączkowany tłum  łtudwntów kłębił się w hallu i na klatc* 
schodowej. Skotłowany, poskręcany wąż chłopaków 1 dziewczyn 
zw ijał się wzdłuż ręcznie kutej balustrady schodów. Trzy rzędy 
kolejki wchodziły w szeroko otw arte drzwi działu księgowości. Tu­
taj wąż zamieniał się w wielki, nie zorganizowany tłum  parujących 
kurtek , czapek, mokrych parasoli. Błyskały okulary.

Wszyscy oblegali trzy młode dziewczyny, sprzedające k arty  w ej­
ścia. Wysunięte z tłum u ręce pośpiesznie w yrywały im upragnione 
wejściówki i k ładły na blacie wyliczona * góry należność. Co pe­
wien czas stojący na schodach napierali gwałtowni* do przodu. Wte­
dy dodatkowa partia czekających * przeciągłym jękiem wpadała do 
pokoju. Pchającym się gwałtownie chodziło o t<\ aby zdążyć zdo­
być pojedyncze bilety na najbardziej okrzyczane w środowisku wi­
dowiska. Tylko studenci pierwszego i drugiego roku kupowali zbiór - 
oz* karnety na wszystkie przedstawienia. W tajemniczeni kupowali 
wejściówki na trzy-cztery spektakle.

Ich ty tu ły  znajomi podawali sobie wzdłuż kolejki.
Facet wyglądający na asystenta instytutu nauk politycznych pero­

row ał głośno:
— Siedem siedem s  Łodzi przyjeżdża! Daja rzeczy polityczne. 

Niby, bracie, nie m a jeszcze spektaklu. Taki jakiś cooktail-party 
czy też śledzik w kuluarach. Na stole stoi autentyczne pół litra, 
m uzyka. Nagle ktoś z tłum u jak  ni* wrzaśnie:

— „Kto winieni?’’.
— Cisza się wtedy, bracie, robi jak makiem posiał, Później wszys­

cy, widzowie i aktorzy, schodzą do norm alnej sali konferencyjnej. 
Ńa środku barykada czy może forteca, diabli wiedzą, taki czworo­
bok zestawiony z mównic, portretów, transparentów , znaków dro­
gowych. Na rogach zwalone sztandary. No i  wtedy, dopiero wtedy, 
zaczyna się dziać...

— Obejrzyjmy tein „sexodus”. Wspaniałe, urokliw e teksty — ni* 
to, co Jacek Lech. Praw dziw a poezja — dodała dziewczyna w  okrą­
głych okularach, liczących sobie nie mniej niż sześć dioptrii.

— Na ,,sexodusie’’ dwóch facetów gra przez cały czas na fujarach 
marsza Rakoczego i czas tuszki. A nagle dziewczyny — oczywiście 
mają trykoty — ze skrzydłam i u  ram ion płyną nad głowami, trzy­
mane przez sznury, zamocowane do sufitu  — w padł ktoś inny 
dziewczynie w słowo. . . .  .
_ He, he_ Marsza Rakoczego! Ależ aluzje polityczne 1 — zaśmia­

ło się kilku słuchających.
Zaaferowani działacze zarządu szybko przem ykali z  pokoju do po­

koju, dumnie w przelocie prezentując wpięte w  koszule znaczki 
przeglądu. Z powodu duchoty praw ie wszyscy z nich pozdejmowali 
m arynarki, niektórzy zakasali naw et rękaw y. Odwoływali na bok 
znajomych 1 w ybrane dziewczyny, ukradkiem  wręczali darm owe bi­
lety  wejścia, znaczki, inform atory j plakaty.

Chłopak krążył wśród tłumu. Śmiał się radośnie do znajomych, 
podniecony wyjazdem i powierzoną mu misją. Pośród wąsów, bród, 
wojskowych butów i rozchylonych pod kożuchami bluzek dziewczyn 
czuł się dobrze., Znał tu ta j prawie wszystkich.

Lubi* i cen/i 1 sobie poczucie ważności pracy w organizacji stu ­
denckiej . Odpowiadała mu atmosfera tego światka. Był przekonany, 
ie  oni wszyscy tu ta j reprezentują jakąś specjalną grupę młodych 
ludzi, są czyimś lepszym od szarego tłum u w  autobusach i tram -

Wpiigadywał z» znajomymi z rady uczelnianej, wręczając odznaki, 
podkreślał w  rozmowie mimochodem, ale dobitnie, swoją rolę w or­
ganizowaniu obozu. . ___ _ .

_  Lokalizacja obozu to jest spraw a — gorączkował się — spra- 
wa-piorun, na wyjazd. Telefonam4 się tego nie załatwi.

Zawiesił Z uśmiechem głos. _____
_ Sam giebie, chłopcy, zaproponowałem. Bardzo dużo rzeczy za­

łoży od tego obozu. Trzeba przecież, nie mówiąc juz o innych spra­
wach wykształcić d la środowiska nową kadrę działaczy dla rad 
wydziałowych i uczelnianych. To zaś jest uw arunkow ane od jednej, 
zdawałoby ®ię śmiesznie prostej historii: od zdobycia w  odpowied­
nim term inie hotelu lub domu wczasowego.

Polechał do tego miasta, położonego w Bieszczadach, osobowym po- 
ciaeiem Jeszcze w siedzibie zarządu z zadowoleniem wyczuwał pal- 
carn^w ' S e n i  Tześćsetzłotowa zaliczką. W drogę zabrał tez nowa 
zieloną kurtkę. Do torby zapakował nowo w ydany tom opowiadań

^  Uwielbiał Margueza. Staw iał go znacznie wyżej od ^ rtaB ara^  
Varuasa Llosy Carpentiera 1 innych pisarzy teg-o samego .nurtu. ̂  Po- 
dziwiał 1 praw ie kochał go za umiejętność wydobycia 
i bajko wole i ze zwykłej, ludzkiej codzienności Odszukiwał w Jtw o 
rach tego pisarza literackie odniesienia do zdaszeń d z ie jący ch się  
dookoła jego samego. To była zawsze duża rzecz patrząc na motor­
niczego tram w aju , kojarzyć sobie widzianą postać z 
mentem utw oru Margueza ! poczuć się tak, jakby w 
oogięta blachą pudle tram w aju  działo się jeszcze coś więcej on roz- 

t>rz«.nvchania sie Dasażerów w godzinie kom unika-histeryzowanego przepychania się pasażerów w godzinii

°^ZaficzklfCokazała się zbyt mała na opłacenie pobytu w hotelu, p il­
nych rozmów telefonicznych, różnych wyjazdów. lYząsl się w m a­
łych, obdrapanych pekaesach do Soliny, Ustrzyk, Polańczyka. Ochry­
płym głosem indagował kierowników biur turystycznych.

Wszyscy mówili mu, ie  domy wczasowe zawsze zamawia się czte­
ry  miesiące wcześniej. Byli uprzejm i, ale rozkładali ręce.

Musiał wracać z niczym. ____ , „
W ostatnim  dniu pobytu przekonał się, ze zaliczka i jego pryw atne 

fundusze razem wzięte wystarczyły ledwo na opłacenie pobytu w ho­
telu. Zabrakło mu naw et na nowa żyletkę, nie mówiąc już o kupnie 
powrotnego biletu. _  . .

Wszedł do przedziału pierwszej klasy. Był w  mm sam. Zimno 
szczypało w nos i w policzki. Podniósł więc kołnierz kurtk i, zapiął 
go szczelnie pod brodą. Położył się na, szerokim, pluszowym siedze­
niu. Nie zdjął ciepłych skórzanych rękawic, podbitych kożuszkiem, 
dłonie opatulił dodatkowo jeszcze połami kurtki. . . . . .

Myślał nlezbornie o różnych rzeczach. O tyim. że nie włączyli o- 
grzewania. Z wściekłością myślał o swoim zaroście, i że z,jawi się 
w firm ie niczego nie załatwiwszy. Momentami zaczynał aię jakroy 
dusić od przypływ u złości na siebie samego i na tych wszystkich, 
z którym i spotykał eię w biurach turystycznych i domach wczaso- 
wycłi.

Patirzyi na drzwi przedziału, czekał na coś, co wyrwie * odrętwie-

’ Szczęknęła klamka. Wszedł konduktor, pstrykną! przełącznikiem
światła. , . .

— Bilety do sprawdzenia — proezę — jego głos m iał schrypnięte 
brzmienie stacyjnego m egaforu.

Chłopak w yjął z kieszeni ku rtk i dowód osobisty.
Powiedział spokojnie:
— Biletu nie posiadam. Pieniędzy te i  nie mam. Niech pan napisze 

kredytow y do końca trasy. Bardzo proszę, żeby pan napisał go szyb­
ko i nie udzielał mi żadnych pouczeń.

Konduktor nie podobał m u się. Był na pewno powszednim zjada­
czem, który  nie wyobrażał sobie nawet, nad jakimi istotnymi spra­
wami pracuje się w  organizacjach studenckich. I na pewno, gdyiby 
je znał, nie zwróciłby na nie najmniejszej uwagi, tak  jak cl kierow ­
nicy domów wczasowych.

Tymczasem kolejarz w yciągnął z* skórzanej torby grulby rozkład

jazdy, rozłoży? kalkę ołówkową 1 włożył ją  pomiędzy jakieś pokrat- 
kowane blankiety.

— Zapłaci pan trzysta dwadzieścia dwa złote — stwierdził spokoj­
nie. Panie kawalerze, co pan tak buty sobie o siedzenie czyści? Tu­
taj też czasami siadają ludzi — dodał.

Chłopak pomyślał, że ten człowiek sprawia wrażenie, jakby w 
kieszeniach nosił kilka razy reperowane okulary w drucianej opra­
wie. Miał też chyba w nich 1 czarną od papierosowej smoły dulafkę.

Taką cygarniczkę i okulary posiadał ojciec chłopaka. 
Miał je dopóty, dopóki chłopak nie wyrzucił ze wściekłością tych 
wszystkich gratów do zlewu sanatoryjnej łazienki: W sąsiadującym 
z łazienką pokoju jego ojciec zm arł na raka śledziony.

On sam z tego powodu nie palił. Uważał zresztą, i e  przyszły dzia­
łacz polityczny powinien ograniczać nałogi, ludzie bowiem na wszy­
stko zwracają uwagę.

W sparł się na łokciach, odrzekł ostrym  tonem:
— Szanowny panie! Nie jest pan tym, który mógłfby mi udzielać 

uwag. Niech pan wypisze lepiej bilet kredytowy. Plącę, Jadę i że­
gnam.

Mocno w spierał buity o plusz oparcia.
Kolejarza wrzucił dowód do torby. Bardzo spokojnie odrzekłi
— Wypiszę panu bilet później.
Trzasnął drzwiami, odiwróicił się ciężko 1 poszedł dalej. ZgasM 

przed wyjściem światło.
Ścięgna ciała, zmęczone wysiłkiem napinania ł rozluźniania, ano- 

wu drżały. Ziąb był niesamowity.
K ierował więc myśli na znane mu dotychczas opowiadania Margue­

za. Przypom niał sobie przeczytane przed wyjazdem recenzje o tom i­
ku, który wziął ze sobą w podróż. Starał się ułożyć w myślach szkic 
artykułu  o twórczości Margueza do jednodniówki studenckiej. Sze­
regował i klasyfikował cechy twórczości pisarza. Wyszukiwał w pa­
mięci celne określenia, jakich użyto w recenzjach, które przeczytał. 
Chciał tym  wszystkim skłonić umysł do zajęcia się czymś innym ni* 
przenikliwy chłód, do snucia intelektualnych spekulacji i przemy­
śleń.

W pewnej chwili doszedł do wniosku, i*  konduktor za długo nie 
wraca. Stwierdził z nieuzasadnioną wściekłością, że sam będzie mu­
siał pofatygować się do tego „starego pryka”.

Na korytarzu nie zobaczył nikogo. Inne przedziały tego wagonu, 
nierealnie uroczyste, zieleniały odpychającą samotnością siedzeń 1 po­
plamionych firanek.

Znalazł służbowy przedział konduktorek i na końcu składu. Opróc* 
konduktora siedzieli w nim jeszcze dw aj inni kolejarze. Przez szybę 
drzrwi widział, jak konduktor i jego towarzysze w milczeniu I ■ po­
wagą jedli kanapki z wędliną.

— Ludzie pracy — pomyślał — bardzo poważnie trak tu ją  swoje 
posiłki.

Otworzył drzwi 1 uprzejm ie zapytał:
— Można?
Stanął na progu przedziału.
Kolejarze patrzyli na niego w milczeniu. Jeden z nich wyciągał te ­

raz z teczki owinięte w  papier kotlety mielone. Konduktor rozkładał 
na kolanach kilka czerstwych bułek, przecierał wełnianą szmatką 
stary nóż x ułam anym  ostrzem. Trzeci z nich wprawnie robił news 
kanapki. _

Chłopak intuicyjni* wyczul nieprzychylny nastrój tych ludzi. P rze­
biegło mu przez głowę, ż* trzeba będzi* usposobić ich bardziej przy­
jaźnie.

— Ja w spraw ie biletu. Taka przygoda mi się zdarzyła. Zabrakło 
mi otóż. tak  po prostu, pieniędzy na powrót.

N abrał oddechu:
— Przyjechałem  załatw ić lokalizację obozu studenckiego. Szkolenio­

wego. Jeździłem, telefonowałem, same rozmowy międzymiastowe. 
A pilne to podwójnie kosztują. I w ogóle, to przecież wszystko dro­
żeje. No. zabrakło niestety pieniędzy na bilet powrotny. Musiałem tak 
zrobić, jak  zrobiłem, rozumieją panowie, bo obóz to dla nas, stu­
dentów, niezwykle ważnia społecznie sprawa. Rozumieją panowie? 
Kazali załatwiać, to załatwiałem . Myślałem, że pieniędzy starczy.

Oczy konduktora patrzyły na niego spokojnie, bez mrugnięcia. 
Jak oczy ryby. Zarośnięte, sfałdowame policzki poruszały się rytmicz­
nie. przeżuwając pilnie kolejne kęsy. Czknął statecznie, zakryw ając 
usta dłonią.

— Wysiądzie pan w* Wrocławiu. Odbierze pan swój dowód od 
dyżurnego ruchu. Oczyścił starannie wełnianą szm atką zatłuszczone 
palce.

— Biletu kredytowego pan nie dostanie. Nie dam. Jedzie pan na 
gapę. Nie ma pan pieniędzy na bilet. Na ludsi pan, kawalerze, krzy­
czy. Buty pan sobie w jedynce oparciem czyści. To wysiądzie pan w* 
Wrocławiu.

Chłopak poczuł nagły przypływ  paniki. Mówił szyibko, żarliwie:
— Panie kondukt orz et Niechże pan zrozumie. To jest mój jedyny

pociąg bezpośredni. Jak  wysiądę we WrocłaWiil, tb ńa-'następny "będę 
czekać ze sześć, siedem godzin. Pojadę dalej z przesiadkami. Całą 
noc czekać bez pieniędzy na dworcu? A jadę przecież, rozumieją 
panowie, w  ważnej, doniosłej społecznie sprawie. Organizacja czeka 
na wiadomość.

Szczęki kolejarza rytmicznie żuły dalej.
— I tak dobrze, że nie zatrzyma pana milicja. Mogę dać raport 

kierownikowi składu l zawiadowcy stacji. Jesteśmy tu ta j jako urzęd­
nicy państwowi, rozumie pan?

— A kimże ja jestem, jak nie urzędnikiem państwowym? — zare- 
plikował chłopak błyskawicznie. — Przecież, panowie, ja mam dele­
gację. Jak  się, ot tak sobie jedzie, to delegacji nie dają. Chyba, że 
ktoś jako urzędnik państwowy...

Włożył starannie złożony żółty prostokąt papieru w ręce najbliż­
szego kolejarza.

— No, jeżeli Jest delegacja, to przecież co innego.., powiedział 
tam ten.

— Rzeczywiście, jeżeli jest urzędowa delegacja... zastanowił się 
trzeci kolejarz.

K onduktor rozpostarł blankiet delegacji na błyszczącej skórze służ­
bowej torby. Takie same torby, zakładane luźno na ramię, stanowi­
ły ostatnio — razem z wojskowymi butam i i chłopskimi maciejówka­
mi — ostatni krzyk zarządowej mody. W zatrzaskach od lampy syg­
nałowej i chorągiewki studenci w tykali mazaki i długopisy.

Z w nętrza torby w yjął konduktor stare, okrągłe okulary, poskle­
jane plastrem . Uważnie czytał z delegacji.

Chłopak podał konduktorowi swoją organizacyjną legitymację. — 
tam jest potwierdzona rrjoja funkcja — zaznaczył przymilnie.

Widział, jak  wzrok czytającego ślizga się z uwagą i szacunkiem 
po w ielkiej, czerwonej pieczęci i zamaszystym podpisie przewodni­
czącego firmy.

Napięty wewnętrznie, czuł, że prawie przekonał konduktora.
— Przyrzekam , że będę na przyszłość uważał.
Szklana cygarniczka, którą w yjął z kieszeni konduktor, była rze­

czywiście. tak  jak przypuszczał, czarna od papierosowej smoły. „Sta­
ry  p ryk” osadził w niej połówkę papierosa. Szczęknął wielką, mo­
siężną ząpalnlcaką.

— Pfln sobie siądzie — burknął — należność wyniesie jednak 354 
złote. Inna strefa dopłaty. — A ludzi to, panie kawalerze, trzeba sza­
nować. Trzeba patrzeć też, na czym się nogi opiera. — Proszę — 
wręczył chłopakowi dokumenty. — I zaraz przejdzie kaw aler do 
przedziału drugiej klasy. Żeby sobie jeździć jedynką, trzeba na nią 
zarobić.

Chłopak w racał’ z powrotem do swego przedziału przyjazną teraz 
pustką korytarza. Szybko ułożył ku rtkę na torbie, spiął ją paskiem. 
iJradowany pomyślnym zakończeniem niespodziewanych kłopotów, 
nie czuł już zimna.

Przeszedł do przedziału drugiej klasy, w którym  po drodze dostrzegł 
wolne miejsce.

Resztę drogi przespał smacznie. Tuż przed końcową stacją obudzi­
ły go sąsiadki z przedziału. Rozgadane, z wysiłkiem taszczyły walizy 
1 torby.

Przepchał się pierwszy do drzwi wagonu, mocno nacisnął klam kę. 
Wyskoczył w biegu i pobiegł do tram w aju, stojącego na pętli. To 

był pierwszy ranny tram w aj. Gwizdał zawadiacko, przerzucając to r­
bę z ręki do ręki.

Jadąc tram w ajem  do akademika, osądzał wyniki swojego wojażu. 
Minio wszystko, oceniał go pozytywnie. Oczywiście, bezpośrednio 
sam wyjazd w Bieszczady nie przyniósł organizacji żadnych real­
nych zysków. Ale on, jako działacz, nauczył się na przyszłość spo­
sobu załatwiania rezerwacji domów wczasowych, poznał również sys­
tem pracy biur turystycznych, rządzące tą sferą życia układy i za­
leżności. Tego rodzaju szersze doświadczenia — tak sądził — zaowo­
cują w jego przyszłej społecznej pracy i organizacja na pewno też 
wyniesie z tego jakiś profit. Sposób, w jaki załatwił sprawę biletu, 
potwierdził w Jego oczach własne predyspozycje do kierowania ludź­
mi i umiejętność wywierania na nich wpływu., a to było przecież w 
pracy firm y bardzo istotne.

Na większe przemyślenia, tak jak i wszyscy jego koledzy z firmy, 
nie miał zresztą wiele czasu. Podczas jego nieobecności inny działacz 
zarządu załatw ił lokalizację obozu — w Giżycku, w hotelu „Wodnik” ; 
tak więc obóz rozpoczął się zaraz po zakończeniu przeglądu, zupełnie 
się jednak nie udał. Wszyscy pili, połowa osób nie chodziła na za­
jęcia. spala do dw unastej w południe, i to nie sama. Kilku zaś 
członków kadry obozu przekonało się o istnieniu dużego jeziora tuż 
obok hotelu dopiero wtedy, gdy wpadli do wody pijani w sztok.

Sekretariat firm y ocenił przygotowania do obozu | sposób jego pro­
wadzenia bardzo negatywnie, a nikt z jego uczestników nie wyrósł 
później na rasowego studenckiego organizatora. Tylko działacz, który 
załatwił lokalizację obozu — użył do tego celu koneksji swojego w u­
ja, dyrektora dużej centrali włókienniczej — wspiął się o kilka szcze­
bli wzwyż w pionie komisiji organizacyjnej.
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(Dalszy ciqg ze str. 1)

S ta tu ty  P io trkow skie  nakazyw ały 
bezw zględnie o tw ieran ie  na Wiśle 
w szelkich jazów  czy leż innych p rze­
szkód i to bez pobierania jak iego­
kolw iek m yta, k iad ly  nacisk na 
„w ykorzystyw anie p o s p o l i t e ­
g o  d o b r a "  za jak ie  już w tedy 
uw ażano tę  rzekę. W roku  1578, mo­
cą ustanow ionego p raw a Sejm  stw ie r­
dził, że „w szelkie głów ne rzeki m a­
ją  być w olne od grobel, tam , m ły­
nów i zabudow ania w szelkiego, co 
zw ykło Im pendiow aó (tu ta j — u tru d ­
niać) naw igację". Ju ż  więc w tedy 
doskonale pojm ow ano funkcję  i zna­
czenie w ielkiego, ogólnie dostępnego 
tr a k tu  wodnego dla gospodarki k ra ­
ju , przy czym w ysiłki szły nie ty lko  
w k ie runku  spożytkow ania owego 
„pospolitego d ob ra” ale rów nież — 
poprzez udoskonalenie w odnej dro­
gi — do rozszerzenia je j w pływ u na 
bliższe i dalsze zaplecze. Z tego 
zam ysłu  biorą się dotacje na w łaści­
w e u trzym an ie  tej w odnej a rte rii, co 
sk rzę tn ie  odnotow ały kroniki.

W roku 1764 opiekę nad u trzy m a­
niem  W isły w należytym  stan ie  p rze j­
m uje tzw. K om isja S karbu , w czte­
ry  la ta  później Sejm  postanaw ia w y­
datkow ać w cale n iem ałą jak  na 
ów czesne czasy kw otę 200 tysięcy zło­
tych polskich „na czyszczenie rzek, 
budow ę m ostów  i dróg”, a specjalna 
kom isja w ysuw a p ro jek t budow y tam  
pod N owym M iastem , K orczynem . za­
m yśla o dużym  porcie rzecznym  w 
K azim ierzu, k tó ry  m iałby spełniać 
w ażką rolę w udoskonaleniu tra n s ­
po rtu  wodą płodów  rolnych, głów nie 
pszenicy, eksportow anej przez 
G dańsk dale j w św iat.

I tak  w łaściw ie było zawsze.
W isła nigdy nie p rzestała  być 

przedm iotem  nie ty lko  em ocjonalnego 
zain teresow ania naszego społeczeń­
stw a, św iatłych  jego kręgów , ale na 
rów ni z tym , w świadom ości naro ­
du w ystępow ała jako  niezm iernie po­
ważny czynnik in teg ru jący  oraz roz­
w ija jący  gospodarkę k ra ju  również 
w tedy gdy słowo Polska znikło wolą

państw  rozbiórczych z politycznej 
m apy Europy. U schyłku X IX  w. Bo­
lesław  P rus pisał:

„Jużem  się wiecie państw o tak 
zinachat. że mówiąc o Wiśle nie m am  
naw et ochoty w spom nieć o je j reg u ­
lacji, a  jednak  zrobię to, bo w arto” 

Było więc to pielęgnow aniem  sw oi­
stego kom pleksu Wisły m ającego 
sw oje uzasadnienie w historycznych

Ju ż  w  pierw szych la ­
tach po II w ojnie św iatow ej, 
mimo ogrom u zniszczeń k ra ju  
podjęto pierw sze kroki nad 
„Program em  W isła’. W latach  
siedem dziesiątych zespół nau ­
kowców kierow any  przez prof. 
prof. B okerskiego ł Tuszkę 
tworzy zarys perspektyw iczne­
go p lanu  gospodarki w odnej 
w Polsce. Jego częścią sk ła­
dow ą je s t zam ysł budow y 
C entralnego K anału, k tórym  
przerzucano by duże ilości 
wody z dolnej W isły, a także 
O dry do najbardzie j po trze­
bujących wody obszarów 
uprzem ysłow ionych k ra ju . W 
la tach  60 zrealizow ano tzw 
stopień w odny w e W łocławku.

dośw iadczeniach naszego społeczeń­
stw a, w losach k ra ju .

Ale — kto  wie, czy jeszcze w aż­
niejsze nie było przypadkiem  inne 
usiłow anie, k o nk re tne  poczynania 
realizu jące się — wobec b rak u  ja ­
kichkolw iek możliwości p raktycznych 
— w ówczesnych w arunkach  po lity ­
cznych i gospodarczych, w koncep­
cjach perspektyw icznego k sz ta łtu  tej 
rzeki, w  pro jek tach , k tó re  pow inny 
zaowocować w przyszłości, kiedy ty l­
ko stan ie  się to możliwe.

W roku 1916 krakow ski uczony — 
prof, Ingarden  odnaw ia m yśl budo­
wy w ielkiej drogi Wschód — Z a­
chód w łaśnie poprzez regu lac ję  Wi­

sły. W tedy też, po raz  pierw szy, po­
jaw ia  się p ro jek t k a n a l i z a c j i  
rzeki, „a to przez je j sp iętrzenie stop­
niam i w odnym i tak , by w yprowadzić 
Wisłę z dzisiejszego zupełnie zdzicza­
łego stanu  w drogę wodną eu rope j­
skiego znaczenia.” Ta mysi sp ię trze­
nia wód przez kaskadę i podniesienia 
icli poziomu o dwa m etry , co uczy­
niłoby Wisłę sp ław ną dla na jw ięn- 
szych barek , stan ie  się osią każdego 
z późniejszych program ów  regu lacy j­
nych królow ej naszych rzek.

Tak je s t — rów nież późniejszych.
I nigdy, jak  do tej pory, konsek­
w entn ie  nie zrealizow anych. P rzy­
pom nijm y tylko: w 1919 roku  prof. 
G abriel N arutow icz, pierw szy prezy­
den t Rzeczypospolitej Polskiej w ysu­
w a p ro jek t regulacy jny  zaczynający 
się od budowy zbiorników  na gór­
nych dopływ ach W isły — w Rożnowie 
i Porąbce. Elem enty kom pleksow ego 
po trak tow an ia  tego problem u zaw ie­
ra ją  w sobie prace podjęte już w 
la tach  trzydziestych, kiedy to pow ­
s ta je  zbiornik w Porąbce, zaczyna się 
obw ałow yw ać Wisłę, podejm uje ro­
boty w Rożnowie, porządkuje „drogę” 
Wisły przez C en tralny  O kręg P rze­
mysłowy...

Patrząc  z perspek tyw y  m inionego 
czasu m ożna chyba powiedzieć tak : 
jak  na ówczesne w arunk i, możliwości 
społeczne, polityczne, a przede w szy­
stk im  gospodarcze — uczyuiono już 
w tedy dla Wisły l je j roli spełn ia­
nej wobec k ra ju  sporo.

A rów nocześnie trzeba dodać: b y-
l o  t o  o w i e l e  z a  m a ł o  w 
s t o s u n k u  d o  j u ż  w t e d y  u k a ­
z u j ą c y c h  s i ę  p o t r z e b .  I 
chyba w te j n i e m o ż n o ś c i  było 
coś w ięcej aniżeli symbol.

Jeszcze raz Wista

„Zabudow a t w ykorzystanie gospo­
darcze osi W isły m usi być trak to w a­
ne jako  kluczow a, lecz in tegralna 
część składow a ogólnego problem u 
gospodarki w odnej obejm ującego rów ­
nież odpow iednie prace w dorzeczu 
Odry i W arty. Mamy więc przed 
sobą w ielkie zadanie w ym agające 
znacznych środków  m ateria lnych  i 
m obilizacji społecznej, dobrego przy­
gotow ania naukow ego, technicznego i 
organizacyjnego. Je s t to zadanie na 
m iarę  pokoleń."

T ak brzm i fragm en t re fe ra tu  w y­
głoszonego w  im ieniu B iura P o lity ­
cznego KC PZPR  przez E dw arda 
G ierka  na X II P lenum  K om itetu C en­
tralnego  PZPR, a pow tórnie przy to­
czyłem go tu ta j, gdyż jak  sądzą, za­
w iera  w sobie wszystko: i rozm iar 
zam ierzenia, na k tóre  bierzem y „za­
m ach”, jego rangę społeczną i gos­
podarczą, jak  i elerpent em ocjonal­
ny. T en ostatn i w cale nie jes t w 
ty m  haśle  „W isła11 najm nie j istot* 
ny™ , /

Ale Jest w  tym  fragm encie  p a r ty j­
nego przecież, politycznego dokum en­
tu , stanow iącego rów nocześnie insp i­
rac ję  oraz konkre tny  program , jesz­
cze coś innego, co. gdy w ypow ia­
dam y słowo W i s ł a ,  gdy analizujem y 
losy te j rzeki, jej dotychczasow ą ro ­
lę w  gospodarce naszego k ra ju , trz e ­
ba koniecznie wydobyć. Otóż nie u le­
ga kw estii, że po raz pierwszy p a­
trzym y i zam ierzam y rozw iązać ten 
historyczny problem  w całej jego zło­
żoności kom pleksow o, w łaśnie na 
m iarę możliwości, potrzeb naszego 
pokolenia, państw a, w którym  żyje­
my. Tego w łaśnie nie stało naw et 
najgorętszym  odrędow nikom  in tro n i­
zacji W isły na praw dziw ie królew ski 
tron. Po p rostu  b rakow ało  tej dzie­
jow ej szansy, naszego dziś, w  którym  
nasz k ra j rozściela się po obu b rze­
gach tej rzeki, buduje  w sparty  przy ­
jaźn ią  i w spółpracą sąsiadów , na k tó ­
rych pomoc w rozw iązaniu i tego 
problem u może z pew nością liczyć.

Ale w łaśnie. P rzejdźm y do proble­
mów, k tó re  w a ru n k u ją  podjęcie te ­
go zam ierzenia oraz jego realizację.

Wielkie pragnienie

Tak jest. Chodzi o najzw yklejszą 
wodę.

Chociaż tym  razem  proponuję czy­
telnikom , by zechcieli nieco szerzej 
popatrzeć na ten problem  nie tylko 
poprzez uciążliw ość ew entualnych 
kłopotów  „z ciśnieniem ”, w  którym ś 
z m ieszkaniow ych wysokościowców. 
Czemu w łaśn ie  tak?  Otóż sądzę, że 
że je s t to doskonały przykład  na 
poparcie  tezy o ogrom nej złożoności 
procesów  gospodarczych i społecz­
nych, uw arunkow ań  i b a rie r jak  i 
potrzeb, k tó re  trzeba nam  pokony­
w ać a rów nocześnie zaspokajać. Jest 
to  też dobry p rzyk ład  ukazujący roz­
m iar zadań  i niezbędnych środków, 
k tó re  m uszą być zaangażow ane, jeśli 
chcem y skutecznie zapobiegać pew ­
nym  zjaw iskom  — dodajm y od razu
— bardzo niepokojącym  i szkodliw ym  
i rów nocześnie rozw iązyw ać liczne 
problem y dalszego ekonomicznego 
rozw oju k ra ju .

A  te raz  w  charak terze  przykładu: 
już w  la tach  pięćdziesiątych naukow ­
cy z U niw ersy te tu  Poznańskiego za- 
obserw oali na sporych obszarach 
W ielkopolski z jaw iska stepow ienia, 
k tó re  szybko pow iązali z pogorsze­
niem  „stosunków  w odnych" na tym  
obszarze. M iało to  1 nadal m a okreś­
lone negatyw ne skutKi dla rezu lta tów  
osiąganych przez rolnictw o tego re ­
jonu, choć nie ty lko  w  tej dziedzi­
n ie zaczęto odczuw aj rezu lta ty  nie

w m m m tn

zaspokojonego pragnien ia . Na skalę 
problem u popatrzm y jednak  zupeł­
nie inaczej. W ypada bow iem  przy­
glądnąć się sy tuacji w  całym  k ra ju  
i to  w dziedzinie w ogrom nym  stop­
niu w arunku jącej np. wysokość o trzy­
m yw anych przez polskie rolnictw o 
plonów, możliwości dalszego rozw i­
jan ia  choćby hodowli trzody i by-

N ajw lększa z polskich 
rzek poddaw ana je s t też — 
na razie cząstkow ym — żabie 
gom unow ocześniającym . W 
górnym  jej biegu i na dopły­
wach pow stają  nowe zbiorni­
k i — m. in. przy okazji bu ­
dowy Nowej H uty, zespołu 
elek trow ni w Skaw inie, w 
Łęgu. Podjęto  prace przy re ­
gulacji W isły środkow ej. 
W szystko to jednak  nie roz­
w iązało oczywiście problem u 
w łaściwego w ykorzystania za­
sobów w odnych k r ó l o w e j .

d ła, co Jak wiadomo od la t stanow i 
przysłow iow ą piętę A chillesa naszej 
gospodarki a pośrednio rów nież jest 
przyczyną bardzo w ielu rynkow ych 
kłopotów.

No więc właśnie.
N iestety. Sy tuacja, w  jak ie j się w 

te j dziedzinie zna jdu je  Polska, przy­
najm n ie j ak tu a ln ie  rzecz biorąc, nie 

 ̂ należy do łatw ych. D ane statystyczne 
w skazują, że pod względem  przecięt­
nych pow tarzam  — przeciętnych opa­
dów, nasz k ra j zajm uje przedostatn ie 
m iejsce w  Europie, a deszcze i śn ie­
gi przynoszą nam  „dawkę*’ wilgoci 
obliczaną w  skali jednego ty lko ro­
ku  na jak ieś 186— 187 m iliardów  m e­
trów  sześć. wody. T u ta j trzeba je ­
dnak dodać, że ty lko stosunkow o m a­
ła część tego natu ra lnego  przyrostu  
naszych zasobów wodnych, ta k tóra  
je s t zatrzym yw ana w  glebie bądź 
sp ływ a do rzek, służy nam  i k ra jo ­
w ej gospodarce. Z resztą — też w 
sposób niedoskonały jako  że — choć­
by przykładow o biorąc — królow ą 
polskich rzek W isła ciągle w m a­
łym  stopniu  technicznie zagospoda­
row ana na m iarę  w spółczesnych po­
trzeb  nie może i nie w ykonuje tych 
funkcji, k tórych można by po niej 
oczekiwać.

W dodatku  w  grę wchodzi jeszcze 
jeden  w cale n iebaga te lnej wagi szcze­
gół — otóż obszar m iędzy Bugiem i 
O drą, a w ięc naszym i rzekam i g ra ­
nicznym i, je s t niezw ykle chłonny, w o­
da z opadów  atm osferycznych prze­
nika głęboko 1 w rezultacie  ogrom ­
na je j ilość przedostaje się do 
w arstw  obecnie niedostępnych, a 
w ięc p rzesta je  się liczyć dla gospo­
darczych i socjalnych przedsięw tięć 
człowieka. E fekt? No cóż, tu ta j je ­
szcze raz posłużę się sta ty styką : za j­
m ujem y ostatn ie  m iejsce w Europie 
pod w zględem  rocznego przy rostu  za­
sobów w odnych, licząc tak  w  odnie­
sieniu  na „głow ę” m ieszkańca na­
szego k ra ju , jak  i na km kw. po­
w ierzchni Polski.

Nie tak  daw no opublikow ano nie­
zm iernie ciekaw e dane odnoszące się 
do rejonu K rakow a. Obliczono m ia­
nowicie, iż zapotrzebow anie sam ego 
tylko m iejscowego przem ysłu około 
roku 1980, a w ięc za dwa la ta , osiąg­
nie poziom 20 m sześc./sek przy czym 
należy do tej ilości dodać jeszcze ja ­
kieś 4— 5 m sześć, wody p itnej Tym ­
czasem W isła w najniższym  przepły­
w ie prow adzi 16— 18 m sześc./sek wo­
dy p itnej, co oznacza ni m niej ni 
w ięcej, jak  ty lko zupełnie rea lną  mo­
żliwość, iż któregoś dnia po prostu 
zostanie całkowicie.... w ypita  i w do­
d atku  nie zaspokoi do pełna p rag ­
nienia.

Na rozm iar i rangę  problem u w łaś­
ciwego w ykorzystania, zagospodaro­
w ania zasobów w odnych naszego k ra ­
ju , unow ocześnienia skom plikow ane­
go m echanizm u stosunków , a przede 
Wszystkim nadania p raw dziw ie no­
w oczesnego ksz ta łtu  polskim  rzekom , 
głów nie Wiśle, w skazują  jeszcze in ­
ne liczby. Słusznie Dowiem podkre­
ślając ogrom ną doniosłość rozw oju 
przem ysłu, n iekiedy, a raczej z regu­
ły, nie zdajem y sobie sp raw y  z im­
plikacji tow arzyszących tym  proce­
som. Tak więc dla przem ysłu roz­
wój tak ich  dziedzin jak  w ydobyw a­
nie dwóch ty lko  bogactw  naszej zie­
mi — w ęgla kam iennego oraz m ie­
dzi, to  rów nocześnie ogrom ny w zrost 
zużycia tak  bardzo już — co chyba 
udow odniłem  — deficytow ej wody. 
Na każdą bow iem  w ydobytą na po­
w ierzchnię tonę w ęgla kam iennego 
potrzeba około 1,5 m sześć, wody, w 
p rzypadku  m iedzi około 1 m  sześć., 
przy czym nie są to  w cale dziedzi­
ny najbardzie j „spragnione”. Chem ia 
pod tym  w zględem  je s t jeszcze b a r­
dziej w ym agająca, szczególnie gdy 
chodzi o p rodukcję  w łókien sztucz­
nych, bez k tórych , pozbaw ieni w łaści­
w ie surow ców  na tu ra lnych  tego ro ­
dzaju, po p rostu  nie możem y się 
obejść.

Nie możem y się też obejść bez 
dalsżej rozbudow y potencjału  p rze­
m ysłowego k ra ju , bez in tensyfikacji 
p rodukcji ro lnej, bo to oznacza roz­
w iązanie p roblem u w yżyw ienia na­
rodu, likw idację  dających o sobie

znać napięć. A w reszcie pam iętać te i  
trzeba o procesach urbanistycznych 
k ra ju , budow nictw ie mieszkaniowym , 
gospodarce kom unalnej.

N atu ra ln ie , pow inniśm y, a naw et 
musim y znaleźć w łaściwą odpowiedź 
na to  społeczne i gospodarcze zapo­
trzebow anie, u ras ta jące  do rangi je ­
dnej z barie r dalszego postępu i roz­
w oju. I oczywiście program  łagodzą­
cy ów w zrasta jący  z każdym  ro ­
kiem  niedostatek  w zaspokojeniu te ­
go wielkiego p ragnien ia  Istnieje, jes t 
stopniow o realizow any. Przypom nę 
tylko, lż opierał się on na lepszym  
spożytkow aniu „uciekających” nam  
do te j pory zasobów w odnych połu­
dniow ego obszaru k ra ju , gdzie opady 
są najw iększe, w  T atrach  np. p rze­
k raczają  2 tysiące mm w skali ro ­
cznej. N iestety , jak do te j pory n ie­
w ielki z nich pożytek, jako  że czę­
sto  wobec narosłej dziesiątkam i la t 
słabości 1 zacofania w  dziedzinie gos­
podark i w odnej ten  okresow y nad ­
m iar wody m iast być dobrodziej­
stw em , niesie z sobą k lęskę powo­
dzi, p rzetaczając się nie uregulow aną 
W isłą do B ałtyku.

Fachow cy mów ią, że nadszedł Ju ł 
najw yższy czas byśm y się zabrali do 
tego problem u. I w łaśn ie  tak i czas 
nadszedł.

Już  nie wizja

Pierw sze krok i zostały już podjęte. 
P race  nad p ro jek tem  generalnego roz­
w iązania p roblem u unow ocześnienia 
królow ej polskich rzek — W isły trw a ­
ły 6 la t i nadal są jeszcze kontynuo­
w ane, w kraczając jednak  w  fazę roz­
w iązania. W isła m a się stać rzeką w 
pełni technicznie p rzygotow aną do 
spożytkow ania je j wód tak  przez ro l­
nictwo, gospodarkę kom unalną  jak  l 
przem ysł, a ponadto będzie spełn ia­
ła ogrom ną ro lę jako  a rte ria  w odna 
tran sp o rtu jąca  ogrom ne m asy tow a­
rów  przede w szystk im  węgla, ta rn o ­
brzeskiej siark i oraz cem entu.

W górę rzeki szedł będzie tran sp o rt 
tow arów  im portow anych do Polski 
przez nasze porty. T u ta j w ypada po­
wiedzieć, iż tran sp o rt w odny stanow i 
ciągle słabą stronę naszej gospodarki, 
jako  że ciągle niew iele ponad 4 proc. 
w szystkich produktów  przew ozim y 
drogam i w odnym i, a w ięc tym  n a j­
tańszym  z środków  lokom ocji. Aby 
jednak  mogło się to  spełnić W isła 
musi osiągnąć stan  techniczny kw ali-
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Problem  stw orzenia z 
Wisły nowoczesnego szlaku 
transportow ego, w ykorzysta­
nia gospodarczego bogactw a 
wód prow adzonych przez tę 
najw iększą polską rzekę, zo- 
j ta l  w łączony do portfelu  ba 
dań prow adzonych pod patro ­
natem  O rganizacji N arodów 
Zjednoczonych. Ich celem  by­
ło opracow anie najlepszego 
w arian tu  zagospodarow ania 
rzeki.

fiku jący  ją do IV klasy m iędzyna­
rodow ych dróg wodnych. W tym  
m iejscu dodam, iż na n iek tórych  je j 
odcinkach poczyniono pierw sze k ro ­
ki rozpoczynające proces kom plekso­
w ej regulacji.

Na górnej Wiśle pow stały trzy  stop­
nie wodne, a w trakcie  budow y zn a j­
dują się następne: „Kościuszko”, 
„D wory”, „Smolice”. Je s t to jednak  
ciągle jeden z etapów  nadaw ania 
W iśle nowoczesnego ksz ta łtu  jako  że 
ty lko na odcinku między K rakow em  
i Sandom ierzem  ma pow stać 12 ta ­
kich stopni.

N ajbardziej trudnym  do opanow a­
nia fragm entem  naszej królow ej 
rzek jes t chyba odcinek środkowy, 
w ym aga najw ięcej zabiegów techn i­
cznych, k tóre  udrożnią Wisłę w tym  
rejon ie  i opanują  jej niszczycielskie 
kaprysy . T u ta j program  przew iduje 
regu lac ję  rzeki za pomocą ostróg, 
opasek 1 przetam ow ań tzw. staro rze­
czy, co doprow adzi w rezu ltacie  do 
koncen trac ji kory ta  Wisły i znaczne­
go je j pogłębienia.

R ejon dolnej W isły będzie n a ­
tom iast spełn iał szczególną rolę — 
po udoskonaleniu  technicznym  — w  
układzie  energetycznym  k ra ju . Budo­
w a stopnia  wodnego we W łocławku, 
a następn ie  uzupełnienie tej inw esty­
cji już przecież zrealizow anej o d a l­
sze 6 stopni pozwoli wznieść k ilka 
w odnych elek trow ni dających w r a ­
zie konieczności gospodarce k ra ju  ja ­
kieś 1600 m egaw atów  energii e lek ­
trycznej.

Do panoram y przebudow anej Wisły 
trzeba jeszcze w pisać sieć nowych 
m ostów  tak, by W isła nie dzieliła 
lecz łączyła zaplecze rozrzucone po 
jej brzegach, by in tensyfikow ała 
obszary znajdu jące  się pod je j 
w pływ em  rolniczo, przem ysłowo.

Tak to  ma być. T aka ma być Wi­
sła za k ilkanaście la t, po roku  2000.

I taka będzie.

KRZYSZTOF POGORZELEC
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Uniwersytet w Uppsali przy­
znał doktorat honoris causa pro­
rektorowi Uniwersytetu Łódz­
kiego. prof. dr Władysławowi 
Welfe. Jest to akt kurtuazji, 
wynikający z szacunku dła nau­
ki polskiej reprezentowanej przez 
polskiego profesora, dla jedne­
go z działów ekonometrii, po­
myślnie rozwijającej się w In­
stytucie Ekonometrii i Staty­
styki UŁ, kierowanym przez 
prof. Welfe. Jest to jedyna 
w Polsce (obok Rządowego Cen­
trum Informatycznego) placówka, 
pracująca głównie nad m o d e ­
l a m i  e k o n o m e t r y c z n y -  
m i. Gratulując cennego wy­
różnienia, proszę o zorientowa­
nie Czytelników naszego pisma, 
co to są i czemu służą modele 
ekonometryczne.

Prof. W. W.: Rozum iem  pod tym  
określen iem  m odele odw zorow ujące 
zw iązki pomiędzy różnym i z jaw iska­
mi gospodarczym i. A to odw zorow a­
nie następu je  za pom ocą układów  
rów nań.

J. U.: Mamy świeża w  pamięci 
zjawisko gospodarcze, jakim była 
podwyżka cen na napoje alkoholo­
we. Jaką rolę w ustaleniu takiej, 
a nie innej stopy wzrostu cen ode­
grali ekonomctrycy?

Prof. W W .: W yniki ich badań 
m iały  posłużyć dla przybliżonego 
określen ia  w y s o k o ś c i  podw yżki 
cen, potrzebnej dla zaham ow ania 
w zrostu  spożycia napojów  alkoholo­
wych. W tym  celu należało n a jp ie rw  
w yjaśn ić , jak ie  zw iązki zachodzą po­
m iędzy w ysokością konsum pcji a lko ­
holu a czynnikam i, k tó re  w yzna­
czają tę  w ielkość, Jeżeli, dla uprosz­
czenia, weźm iem y pod uw agę po je­
dyncze gospodarstw o domowe, to 
je s t rzeczą jasną , że wysokość tego 
spożycia zależy m. in. od dochodów 
w  rodzinie, p rzypadających  na oso­
bę, od tego, jak  w ysokie są ceny na 
różne gatunk i a lkoholu  w re lac ji do 
cen pozostałych artyku łów , a zależy 
też od w ielu innych, tru d n o  dających 
się skw antyfikow ać czynników , jak  
poziom k u ltu ry  osobistej, środow isko­
w e zw yczaje itp. K iedy zaś m owa
o gospodarce narodow ej, m ożna 
w  zasadzie pom inąć te  czynniki, k tó ­
re  indyw idua lizu ją  skłonność do kon­
sum ow ania alkoholu , w ystarczy  n a ­
tom iast skupić uw agę na tych, k tóre 
dz ia ła ją  we w szystk ich  gospodar­
stw ach  dom ow ych w  sposób m niej 
lub  bardziej zbliżony. I pa trząc  m a­
kroekonom icznie na to, co w yznacza 
poziom spożycia a lkoholu , m ożna po­
w iedzieć, że głów nym  jego w yznacz­
nik iem  je s t poziom rea lnych  docho­
dów  ludności. P rzy ro st spożycia 
a lkoholu  będzie w ięc zależał od szyb­
kości w zrostu  dochodów . Może być 
jednocześnie m odyfikow any (ham o­
w any) przez zm iany (podw yżki) cen 
n a  różne gatunk i a lkoholu  w  re lac ji do 
cen pozostałych artyku łów .

J. U,: Te zależności są na ogól 
zrozumiale. Wciąż niejasna natomiast 
jest rola ekonometryka.

Prof. W. W.: E konom etryk  stara  
się odpow iedzieć, ja k a  je s t ilościowa 
re lac ja  pom iędzy p rzyrostam i spoży­
cia alkoholu, a p rzy rostam i cen na­
pojów  alkoholow ych oraz cen pozo­
stałych  dóbr konsum pcyjnych , a ta k ­
że dochodów , lub  też ew en tualn ie  
innych  jeszcze czynników , i określić, 
z  ja k ą  siłą one oddzia łu ją . Z te ­
go też p u nk tu  w idzen ia  w ażne p ra k ­
tyczne znaczenie ma in fo rm acja , czy 
podniesien ie  cen o 25 proc. na w y­
roby alkoholow e pociągnie za sobą 
(przy innych w aru n k ach  nie zm ienio­
nych). spadek  spożycia alkoholu  o 5,
10, 25 czy 50 proc. (W edług naszych 
obliczeń, podw yżka cen w  w ym ienio­
nej wysokości, pociąga za sobą spa­
dek  popytu  o około 15 proc.). A lbo­
w iem  znajom ość te j w łaśn ie  re lac ji 
pom aga w usta len iu  wysokości ew en­
tu a ln e j podw yżki cen.

J. U.: Celem tej, która mlala m iej­
sce, było zahamowanie dalszego w zro­
stu spożycia napojów alkoholowych. 
Jej wysokość ustalono w drodze pre­
cyzyjnych obliczeń. Czy można są­
dzić, że cel został osiągnięty?

Prof. W. W: W powyższych ob li­
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czeniach ekonom etryk  w ziął pod 
uw agę nie ty le  dotychczasow y po­
ziom cen alkoholu, ile poziom cen 
alkoholu w relacji do innych arty­
kułów. C eny na  napoje alkoholowe 
były przez okres około trzech la t s ta ­
bilne, podczas gdy ceny innych a r ty ­
ku łów  rosły. W ten  sposób alkohol 
s ta ł się w zględnie tańszy. S y tuacja  
może się pow tórzyć w la tach  następ ­
nych. N adto dochody rea lne  system a­
tycznie rosną, a roczny przyrost do­
chodów o 5 proc. pociąga za sobą 
według naszych obliczeń roczny 
wzrost popytu na napoje alkoholowe
o ponad 6 proc.

J. U.: Rozumiem, że w  rozmowie 
naszej sprawę tę potraktowaliśmy ja­
ko przykład łatwo wyjaśniający spra­
w ę trudną. Wiadomo m i . natomiast, 
że instytut, którym Pan Profesor k ie­
ruje, opracował kilka wariantów m  o- 
d e l u  g o s p o d a r k i  n a r o d o ­
w e j .  A to już zabieg bardzo skom ­
plikowany.

P ro t. W. W.: Is to tn ie , jakkolw iek  
w m oaelu  gospodarki narodow ej is to t­
ną ro lę ougryw a poduk łaa  ob jaśn ia­
jący  w zrost konsum pcji ludności. W 
m odelu tak im  w ystępu je  k ilk a  rów ­
nań , w  k tó rych  sta ram y  się poka­
zać ilościowe zw iązki zachodzące po­
m iędzy p rzyrostem  spożycia z jean e j 
strony  a p rzyrostem  dochodów re a l­
nych ludności i re la tyw nym  w zro­
stem  cen — z d rugiej strony. Na 
p rzyk ład  d la a rtyku łów  teksty lno- 
odzieżowych wiadom o, że ich spoży­
cie, średnio  biorąc, rośn ie  m niej niż 
p roporcjonaln ie  do dochodów re a l­
nych. W iadom o także, że tem po w zro­
stu  spożycia artyku łów  żyw nościo­
w ych je s t znacznie niższe niż tem po 
w zrostu dochodów rea lnych  ludności. 
Z naszych oszacow ań w ynika, że 
w zrost dochodów o 10 proc. pociąga 
za sobą w zrost spożycia żywności o 
ok. 5,6 proc. Jednakże  ze w zględu na 
zaopatryw an ie  się w coraz w iększej 
m ierze (rów nież przez ludności ro ln i­
czą) w hand lu  uspołecznionym , tak ie ­
m u przyrostow i dochodów tow arzy­
szył blisko proporcjonalny  p rzyrost 
popytu  na żyw ność w  hand lu  uspo­
łecznionym . W ystępują  następn ie  
rów nan ia  op isujące zw iązki pom iędzy 
w ielkością nakładów  inw estycyjnych 
a rozm iaram i oczekiw anych p rzy ro ­
stów  zdolności produkcyjnych , zw iąz­
ki pom iędzy w ielkością m a ją tk u  
trw ałego, w szczególności rozm iaram i 
m aszyn i urządzeń, za trudn ien ia  a 
rozm iaram i produkcji. W ystępują  d a ­
le j rów nan ia  pokazujące, jak  te p ro ­
duk ty  są rozdysponow yw ane. W ystę­
p u ją  rów nan ia  ch arak te ryzu jące  
zw iązki zachodzące w  hand lu  zag ra­
nicznym , tzn. zapotrzebow anie na 
p ro duk ty  eksportow ane w zależności 
od poziom u hand lu  św iatow ego i cen 
w  hand lu  św iatow ym . Gdy zaś cho­
dzi o im port, zw iązki zachodzące po­
m iędzy rozm iaram i potrzeb  im porto­
w ych a w ielkością rozm iarów  p ro ­
dukcji lub  też spożycia ludności.

M odel obejm uje w szystko to  razem , 
stąd  też duża ilość rów nań . W „mi- 
n im odelach” W-4 — 20—30 rów nań, 
w  m odelu W -3 — ponad 300, w  kon­
struow anym  W-2 — około 2000. Co 
w ięcej — poszczególne elem enty  
(zm ienne) w  tak im  m odelu są w za­
jem nie  pow iązane. D la p rzyk ładu  — 
jeżeli w  m odelu w ystępu je  jako  n ie ­
zależna w ielkość p rzy ro stu  nakładów  
inw estycyjnych , o k tó re j m ożna za­
łożyć, że ona je s t w ynik iem  decyzji 
politycznej, decyzji cen tralnego  p la ­
n is ty , to  ta  w ielkość in te rw en iu je  
następn ie  w przyroście zdolności p ro ­
dukcyjnych: poprzez przy rost zdol­
ności p rodukcyjnych  następu je  odpo­
w iedni w zrost p rodukcji, w zrost p ro ­
dukcji pociąga za sobą w zrost do­
staw  n ie  ty lko  a rtyku łów  konsum p­
cyjnych, a le rów nież dóbr inw esty ­
cyjnych, a to  z kolei pociąga za so­
bą zw iększone możliwości inw esto­
w an ia  i n astęp u je  tu ta j rodzaj sp rzę­
żenia zw rotnego w  modelu. Ono opi­
su je  pew ne au tom atyczn ie  działające 
siły  w  gospodarce narodow ej, w p ra ­
w ione raz w  ruch decyzją c en tra l­
nego p lan isty . Z tego p unk tu  w idze­
nia m odel s ta ra  się odw zorow yw ać te 
w szystk ie w ew nętrzne pow iązania w  
gospodarce narodow ej, k tó re  de facto 
is tn ie ją , k tó rych  istn ien ie  m usi być 
uznaw ane, akceptow ane i w ykorzy­
styw ane przez organa p lanujące.

J. V.: Jakie zastosowanie ma taki 
model z chwilą, gdy wszystkie te za­
leżności zostaną empirycznie ustalone 
w  postaci liczbowej?

Prof. W. W.: Modele tak ie  w yko­
rzystyw ane są przez naukow ców  po 
to, ażeby opisać i lepiej zrozum ieć 
przeszłość. Ta przeszłość odnosi się 
do la t 10—15—20 wstecz. H istorycy 
najnow szej h isto rii gospodarczej zy­

sku ją  w  ten  sposób narzędzie pozw a­
la jące  dać odpowiedź na  pytan ie , jak  
inaczej m ogła się była potoczyć prze­
szłość, gdyby zostały podjęte  inne de­
cyzje, albo gdyby nie zdarzyło się to, 
co się zdarzyło. G dyby na przykład  
nie nastąp ił kryzys paliw ow o-energe­
tyczny i ceny na ropę nie zostały pod­
niesione. D aje to możliwość zbada­
n ia  następstw  tego w ydarzen ia  na 
rozw ój gospodarczy przez porów na­
nie m ożliw ej i faktycznej ścieżki roz­
w ojow ej.

J. U.: Czy oznacza to, ie  dywagacje 
te mają sens wyłącznie teoretyczny?

Prof. W. W.: M ają sens teoretycz­
ny, ale m a ją  też prak tyczny , bo po­
zw alają  uprzytom nić sobie fak t, że 
rozw ój gospodarczy nie jes t przecież 
zdeterm inow any jednoznacznie, ty lko 
zależy od naszych w yborów . W ich 
ksz tałtow aniu  najw iększa ro la  p rzy ­
pada k ierow nictw u politycznem u i 
gospodarczem u. Is tn ie ją  pew ne a lte r ­
natyw y  rozwojowe. A m a to chyba 
najw iększe znaczenie, gdy chodzi o 
w ykorzystan ie  modeli dla prognozo­
w ania oraz analiz, k tó re  się nazyw a 
a n a l i z a m i  s y m u l a c y j n y m i  
dotyczącym i a lte rn a ty w  perspek tyw  
rozw ojow ych. Otóż przy  k o nstruow a­
niu  w ielo letn ich  czy perspektyw icz­
nych planów  rozw oju z reguły  po­
przedza się ich k o n strukc ję  s tu d ia ­
mi, w  których  analizu je  się a lte rn a ­
tyw y rozwojowe. Np. analizu je  się 
możliwości rozw ojow e k ra ju  przy 
różnych założeniach dotyczących sto ­
py inw estycji, poczynając od założe­
nia, że wysokość nakładów  inw esty ­
cyjnych będzie bardzo w ielka, po­
dobnie jak  była w p ierw szej połowie 
la t siedem dziesiątych, albo jeśli b ę­
dzie m ała, np. stab ilizacja  wysokości 
nakładów  inw estycyjnych  na osiąg­
n iętym , w yjściow ym  poziomie. Sens 
tak ich  analiz  sprow adza się do odpo­
wiedzi na py tan ie , z jakiego rodzaju  
napięciam i należy się liczyć w przy ­
padku  podnoszenia stopy w zrostu  in ­
w estycji. A nalizy tak ie , odniesione do 
ak tu a ln e j sy tuacji gospodarczej, po­
zw alają dać przybliżoną odpowiedź 
na pytan ie , jak ie  trudności b ilanso­
w e pojaw iłyby  się, gdyby bez zm ian 
była kon tynuow ana po lityka szybkie­
go w zrostu  gospodarczego z początku 
la t siedem dziesiątych, nie zm odyfiko­
w ana przez m anew r gospodarczy 
w prow adzony po roku  1975. Był to 
okres, w  k tó rym  udział nakładów  
inw estycy jnych  w  dochodzie narodo­
w ym  w zrósł niepom iernie. K ontynuo­
w an ie  te j polityki w  d rug iej połowie 
la t siedem dziesiątych pow odowałoby 
zapew ne jeszcze w iększe napięcia niż 
te , k tó re  ak tu a ln ie  przeżyw am y. Za­
tem  analiza  przyszłych możliwości' 
rozw ojow ych, dzięki ko rzystan iu  z 
takiego m odelu, może stać  się peł­
niejsza, bo m odel pozw ala po p ro ­
stu  na dan ie  odpow iedzi na py tan ie , 
jak  k ształtow ałby  się rozw ój gospo­
darczy przy  założeniu, że tak ie  a nie 
inne  w a rian ty  rozw oju zostałyby 
przy jęte . M ożna na podstaw ie ta k ie ­
go m odelu analizow ać rów nież ew en­
tu a ln e  sku tk i zm ian w  hand lu  za­
granicznym . Tu jesteśm y zależni, je ­
żeli chodzi o k ra je  kap italistyczne, 
od kształtow ania się kon iu n k tu ry  go­
spodarczej w  tych  k ra jach  i ko­
n iu n k tu ry  w  hand lu  św iatow ym . Z na­
jom ość odpow iedzi na  py tan ie , jak ie  
sku tk i w yw rze recesja  podobna do 
osta tn ie j, m a, jak  sądzę, kap ita lne  
znaczenie. Na początku la t siedem ­
dziesiątych nie liczyliśm y się pow aż­
n ie  z tak  głęboką recesją  w  świeeie 
kap ita listycznym  i nie p rzew idyw aliś­
m y napięć, jak ie  w  naszym  bilansie 
p łatn iczym  ten fak t w yw oła: zaha­
m ow anie możliwości ekspansji eks­
p o rtu  itd. Tak w ięc przy  pomocy m o­
delu można sym ulow ać przebieg te ­
go rodzaju  zdarzeń, p rzy jm ując, jak  
to się zw ykło mówić, a lte rn a ty w n e  
scenariusze rozw oju.

J. U.: To znaczy, że na początku 
lat siedemdziesiątych model gospodar­
ki narodowej nie stanowił narzędzia 
planowania gospodarczego. Czy obec­
nie sprawa na tyle dojrzała, że przed 
nakreśleniem planów dokonuje się 
analiz sym ulacyjnych w  oparciu o 
modele opracowane w Instytucie Eko­
nometrii i Statystyki?

Prof. W. W.: Te możliwości w łaśnie 
się stu d iu je  w  ram ach  K om isji P la ­
now ania przy  R adzie M inistrów . Mo­
gę to  pow iedzieć z całą odpow iedzial­
nością, bo przed tygodniem  m ieliśm y 
sem inarium  w  In s ty tuc ie  P lanow ania, 
na k tó rym  zapadły pew ne decyzje 
dotyczące gotowości w ypróbow ania 
naszego m odelu w  pracach p lan isty ­
cznych dotyczących najbliższej pięcio­
la tk i. E w en tualne  w ykorzystanie  m o­
delu w  pracach, Jak to  się czasem n a ­
zywa „przedplanow ycb” albo „anali­
tycznych”, polegałoby m niej w ięcej

na tym , że byłby on stosow any pri.y 
analiz ie  założeń w stępnych w a rian ­
tów  rozw ojow ych dotyczących przy­
szłego p lanu  pięcioletniego, obejm u­
jących a lte rn a ty w y  rozw oju, sk łada­
jące się na  pew ne scenariusze roz­
w oju. A lte rna tyw y  te  mogą dotyczyć 
albo po lityk i inw estycy jnej, albo po­
lity k i w  handlu  zagranicznym , albo 
polityki płacow ej, albo po lityk i zw ią­
zanej z szybkością w drożeń i inno­
w acji itd. Do czego może być uży te­
czny m odel? — Do tego, że p rzy j­
m ując za p u n k t w yjścia owe po ten ­
c jalne w ielkości nakładów  inw esty ­
cyjnych, m ożliwe zm iany w handlu  
zagranicznym , czy, jak  to technicznie 
mów im y, m ożliw e zm iany w  w arto ś­
ciach egzogenicznych, nie należących 
do m odelowanego uk ładu , pozw ala on 
studiow ać następstw a tych  zm ian 
(decyzji). P rzez owe następstw a ro ­
zum iem y szybkość, z jak ą  się zw ięk­
szy dochód narodow y (przy różnych 
w arian tach  po lityk i inw estycyjnej), 
tem po w zrostu  konsum pcji różnych 
dóbr i usług, przy różnych w a ria n ­
tach  rozw ojow ych. W ażna jes t także 
odpow iedź na py tan ie , czy w ystąp ią  
ew en tualne  napięcia na ry n k u  dóbr 
konsum pcyjnych, pogłębią się lub 
zm niejszą, jak ie  będą sku tk i tych  de­
cyzji, jeśli idzie o p rędkość w zrostu 
dochodów osobistych ludności, jak ie  
będą ich następstw a, gdy chodzi o 
inw estow anie w  k u ltu rę , w  naukę. 
To są dziedziny bardzo w rażliw e na 
zm iany w  polityce Inw estycyjnej: 
przez długi czas n ie były one p rio­
ry tetow e. T ak więc użyteczność mo­
deli, możliwość prak tycznego  ich w y­
korzystan ia  w pracach  p lanistycznych 
je s t ak tua ln ie  studiow ana, zwłaszcza 
jeśli chodzi o m odel W-3, ale rów ­
nież W-2.

J. U.: Skoro już znamy przedmiot 
badań Pana Profesora i kierowanego 
przez Pana instytutu, możemy już 
mówić o kontaktach międzynarodo­
wych w  tej dziedzinie. Kontakty ze 
Szwecją muszą być specjalnie bliskie 
lub specjalnie owocne, jeśli Uniwer­
sytet w  Uppsali tak w ysoko ceni so- 
bje w spółpracę z Panem .

Prof. W. W.: M oja 1 in s ty tu tu  
w spółpraca z tym  un iw ersy te tem  d a ­
tu je  się od la t ponad pięciu, a w iąże 
się w łaśn ie  z naszym  podstaw ow ym  
tem atem : m odelow anie gospodarki 
narodow ej. Liczbow e przedstaw ien ie  
zw iązków  pom iędzy różnym i zjaw is­
kam i gospodarczym i, o czym m ów i­
liśm y, w ym aga konstruow an ia  u k ła ­
dów rów nań  liczących od k ilkudzie­
sięciu do k ilku  tysięcy, a następn ie  
szacow ania param etrów  tych rów nań 
na podstaw ie danych statystycznych, 
w ery fikacji, prognozow ania itd. Ł ą­
czą się z ty m  najrozm aitsze p rob le­
m y n a tu ry  sta tystycznej, num erycznej 
i o rganizacyjnej, m. in. zw iązane z 
korzystan iem  z dużych kom puterów . 
W te j dziedzinie, że ta k  pow iem , te ­
chnologii liczenia i w ykorzystania  
modeli dość szczególne m iejsce za j­
m uje In s ty tu t S ta ty sty k i w  U ppsali 
z dw om a w ybitnym i uczonym i o n a ­
zw iskach św iatow ych, m ianow icie: 
prof. H erm an Wold 1 prof. E inar 
L y ttkens. Pow stała  tam  now a k lasa 
m etod szacow ania m odeli o ró w n a­
niach w spółzależnych, m ianow icie 
m etod iteracy jnych . H erm an  Wold 
je s t au torem  klasy  m etod estym acji 
zw anych m etodam i „stałego p u n k tu ” 
(fixed point), a L y ttkens au to rem  k la ­
sy  m etod opartych  na tzw. „zm ien­
nych  in s tru m en ta ln y ch ”. Młodzi n au ­
kow cy szwedzcy z U ppsali, w spół­
p racu jący  z tym i uczonym i, rozw i­
nęli powyższe m etody, opracow ali 
p rogram y na m aszyny cyfrow e. Nasz 
ośrodek z kolei zain teresow any w  mo­
delow aniu gospodarki narodow ej P o l­
ski, poszukiw ał w lite ra tu rz e  św ia­
tow ej tych m etod, k tó re  byłyby  m o­
żliw ie proste, skuteczne, g w a ra n tu ją ­
ce w ystarczającą precyzję, a zarazem  
tak ie , dla k tórych istn iałyby  p ro g ra ­
m y na m aszyny cyfrow e i tak  w e­
szliśm y w  k o n tak t z ośrodkiem  w 
U ppsali i rozw inęła się na tym  tle 
efek tyw na w spółpraca. Polega ona 
na tym , że z naszej in sp irac ji prof. 
L y ttkens i d r B ergstroem  rozw inęli 
n iek tó re  z tych m etod, oprogram o­
w ali je  na tam tejszych kom puterach  
typu  IBM, a my od roku  przepro ­
w adzam y obliczenia w  tym  in s ty tu ­
cie. W zeszłym roku szacow aliśm y 
p a ram e try  modelu W-3 w a rian t 77, 
ak tu a ln ie  kończym y liczenie w a rian ­
tu  78 tegoż m odelu W-3. Także 
w spółpraca ma ch a rak te r au ten tycz­
nie naukow y o korzyściach dw ustron­
nych. Do tego dodać może należy, że 
tow arzyszy je j w ym iana poglądów 
przyb iera jąca  form ę w ykładów  i se­
m inariów . Dwa tak ie  sem inaria  p ro ­
w adziłem  w  U ppsali w  la tach  1976 
! 1677 dla In s ty tu tu  S ta tystyk i, jego

w spółpracow ników  i słuchaczy; w 
roku  1976 było to  podczas m ej b y t­
ności w  Sztokholm ie, gdzie przez
6 tygodni prow adziłem  w ykłady na 
stud iach  doktoranckich  w tam tejszej 
Wyższej Szkole Ekonomicznej. P rzy  
okazji byw ałem  w U ppsali i tam  
poza rozm owam i typu  konsu ltacy jne­
go m iałem  dw a sem inaria  poświęcone 
charak te ry styce  s tru k tu ry  polskich 
m odeli gospodarki narodow ej i dy­
skusji dotyczącej problem ów , jaki* 
na  tle  ich budow y w ynikają . Z kolei 
gościliśm y u siebie na  konferencjach, 
k tó re  o rganizujem y rokrocznie w  g ru ­
dniu, pośw ięconych te j problem atyce, 
zarów no profesora L y ttkensa , jak  i 
d r B ergstroem a, k tó ry  n ie tak  daw no 
tem u przy jechał do nas, m iędzy in ­
nym i, by zw eryfikow ać sposób w y­
korzystan ia  jego program ów . Je s t to 
w ięc w spółpraca bardzo autentyczna, 
w  k tó re j naszą zasługą było (to jes t 
p unk t w idzenia naszych kolegów  
szwedzkich), że m etody, k tó re  do te j 
pory oni n iejako  oferow ali św iatu , 
zostały po raz p ierw szy przez nas
— przy konstrukcji dużego m odelu
— w ykorzystane, przez co uzyskali 
możliwość ich w eryfikacji.

J. U.: Czy można rozumieć, ie  mo­
dele wcześniejsze W -l 1 W-2 były 
opracowane samodzielnie przez nasi 
Instytut, a przy opracowaniu mode­
lu W-3 posłużono się metodami 
szwedzkimi?

Prof. W.W.: N iezupełnie. K iedy cho­
dzi o budow ę m odelu, należy rozróżnić 
dw ie płaszezzny. Jed n a  — to jego 
s tru k tu ra  ekonom iczna, sposób, w  ja ­
ki ona odw zorow uje praw idłow ości 
w ystępu jące  w gospodarce narodow ej 
i to je s t — że tak  pow iem  — nasza 
w ew nętrzna  spraw a. N atom iast rów ­
nan ia  tego m odelu m ogą być szaco­
w ane na podstaw ie danych s ta ty s ty ­
cznych przy użyciu m etod ekonom e- 
trycznych czy ekonom iczno-statysty - 
cznych, k tó re  to  m etody są  s ta le  roz­
w ijane  w nauce św iatow ej. Nasze 
pierw sze w ersje  były liczone przy 
użyciu m etod standardow ych  — zw y­
kłej m etody „najm niejszych k w ad ra ­
tów ” i tzw. „podw ójnej m etody n a j­
m niejszych kw adra tów ”. S tosow anie 
te j o sta tn ie j, popraw nej teoretycznie 
m etody m a jednak  tę  w adę, że w 
m iarę  rozrastan ia  się w ielkości m o­
delu, liczby rów nań , coraz trudn ie j 
jes t ją  w ykorzystyw ać. N atom iast 
n iek tó re  z m etod Iteracy jnych , roz­
w iniętych w U ppsali, ze w zględu na 
sw e w łasności mogą być stosow ane 
w łaściw ie do m odeli dow olnej w ie l­
kości.

J. U.: Ten podział ja rozumiem w 
ten sposób, że jest pewna sfera spraw  
ekonomiczno-społecznych specyficznie 
polskich i jest pewna sfera dociekań 
metodologicznych, m atcm atyczno-nu- 
merycznych, mających znaczenie ogól­
noświatowe, czy tak?

Prof. W. W.: Tak. I w te j dziedzinie, 
narzędziow ej dokonał się ogrom ny po­
stęp  na przestrzen i ostatn ich  k ilk u ­
nastu  lat. Szkoła szw edzka m a w  te j 
dziedzinie szczególną zasługę, ponie­
w aż tam  została rozw inięta specjalna 
k lasa ite racy jnych  m etod, a m yśm y 
byli p ierw si, którzy  ją  w ykorzystali 
w  tak  dużej skali.

J. U.: Domyślam się, że Szwedzi to 
uznali za tytuł uznania 1 wdzięczności 
dla Pana Rektora i instytutu, a m ia­
rą tego uznania i tej wdzięczności 
jest przyznany Panu tytuł doktora 
honoris causa U niwersytetu w  Uppsa­
li.

Prof. W. W.: M uszę dodać, że w ystę­
pu jąc  tam  jako  p ro rek to r U niw ersy te­
tu  Łódzkiego do sp raw  w spółpracy 
z zagranicą, podejm ow ałem  od dwóch 
la t próby  zm ierzające do tego, żeby 
w spółpracę z U niw ersy te tem  w 
U ppsali rozszerzyć też na  inne  dzie­
dziny i w  rezu ltacie  doprow adzić do 
zaw arcia  form alnego uk ładu  o w spół­
pracy. W szczególności tak ie  zw iązki 
od daw na is tn iejące, aczkolw iek , z 
różną in tensyw nością ku ltyw ow ane 
w ystępu ją  w dziedzinie geografii, 
zw łaszcza geografii fizycznej. Prof. 
Ja n  D ylik w  sw oim  czasie w yk ładał 
w  U ppsali. M ają dobre ko n tak ty  nasi 
e tnografow ie i archeolodzy. A także 
specjaliści w  zakresie  li te ra tu ry  pol­
skiej. M ianow icie nasz In s ty tu t F i­
lologii Polsk iej ma ko n tak ty  z em e­
ry tow anym  obecnie p rofesorem  lite ­
ra tu ry  polskiej w  U niw ersy tecie  w 
U ppsali, Józefem  T rypućko. Tak 
więc, jak  to  oficjaln ie zakom uniko­
w ano, d rugim  ty tu łem  do w yróżnie­
nia m nie były  wys łki na polu roz­
w ijan ia  w spółpracy m iędzynarodow ej, 
w  szczególności z U n iw ersy te tem  w 
Uppsali.

* #  *

Udział nauki polskiej w  rew olucji 
naukow o-technicznej, odbyw ającej się 
w  całym  św ieeie, w idoczny jes t w 
w ielu dziedzinach. W ysoko cenim y 
sobie osiągnięcia techniczne, opraco­
w ania now ych technologii, a jak  w i­
dać z powyższego w yw iadu, droga do 
uporządkow ania tal. dziś zagm atw a­
nych sp raw  gospódafczyfh  św iata 
w iedzie rów nież przez naukę. Może­
my być dum ni, że udział naszej 
uczelni jes t w  tych w ysiłkach zna­
czny.

Rozmawiał: 
JERZY URBANKIEWICZ
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Od przeszło trzydziestu  la t po rządku je  się s ta rą  Łódź. Wokół s ta re j Łodzi 
budu je  się nowe: fabryki, bloki m ieszkalne, domy tow arow e, kina, tea try , 
stadiony sportow e, park i; w szystko to, czego potrzeba do życia w nowych 
w arunkach  społecznych. W w yniku  tych przem ian okazało się, że s ta ra  Łódź, 
otoczona w ielkim i, now oczesnym i dzielnicam i, postarzała  się w praw dzie Jesz­
cze bardziej, ale jednocześnie w yszlachetn iała  i w ypiękniała .

O kazało się, że m iasto posiada zabytk i, jak ich  r.iewiele na św iecie. Sarn 
układ  urban istyczny  m iasta , insp irow any przez S tan isław a S taszica, z rea li­
zowany w okresie K rólestw a Polskiego w edług św ietn ie zakrojonego p lanu, 
je s t sw oistym  fenom enem : w zorow a osada w łókiennicza epoki rodzącego się 
kap ita lizm u i m asowej m igracji ludności w iejsk iej do m iast. W s tru k tu rze  
m iejsk iej do dzisiaj w yraźn ie  ry su ją  się fazy owej ew olucji, zachow ane 
pierw sze domy rzem ieślnicze, parte row e, k ry te  gontem , łączące część m iesz­
kalną  i w arsz ta ty  pod jednym  dachem , p iękne, jednop ię trow e kam ienice w 
sty lu  klasycystycznym , tak  typow e dla K rólestw a. W okresie  narasta jącego  
kap ita lizm u, po pow staniu  listopadow ym , w yrosła w ielka zabudow a prze­
m ysłow a i handlow a, zw iązana z now ym  osadnictw em  i ożyw ieniem  sto­
sunków  produkcyjno-handlow ych .

W ostatn ich  trzech dziesiątkach  la t X IX  w nasta ły  czasy w ielk iej p rospe­
rity  kap italizm u. W zbogaceni przem ysłow cy łódzcy dali upust sw oim  am bi­
cjom  w niesłychanym  rozm achu budow nictw a. W ybudow ano w tedy hie tylko 
nowe fab ryk i w sty lach h istorycznych: neorom ańskim , neogotyckim  i neo- 
ren tsansow ym , ale obok nich pow stały  okazale pałace „królów baw ełny”, 
gm achy użyteczności publicznej, kościoły, cerkw ie i synagogi, a także św ietne 
budow le m ieszczańskie w sty lu  secesji.

A rch itek tu ra  Łodzi przem ysłow ej była k reac ją  dynam iczną, żyw iołow ą, w y­
n ikającą  z potężnych przeciw ieństw , narodzin  p rzeciw staw nych  sobie klas, 
chęci w ładania i osten tac ji, u ja rzm ian ia  ludzi i w yduszania zysków. Była 
też k reac ją  pełną zaskakujących  paradoksów  i pom ieszania pojęć. W próbach 
tw orzenia w zorcow ych osiedli robotniczych, czego Księży Młyn jest n a jw y­
bitn iejszym  przykładem , kołatały  echa socjalizm u u topijnego i jego fa lan - 
stierów , lecz już pojaw iły  się przeb łysk i rew olucji XX w ieku. Ale w g ru n ­
cie rzeczy nad całą d rugą połową X IX  w ieku  ciążył tradycjonalizm  h isto- 
ryzm  i ek lektyzm  arch itek ton iczny . Chylono czoła przed sztuką daw nych 
i nie potrafiono uw olnić sie od fascynacji osiągnięciam i przeszłości.

K ierunek  lansow any przez ów czesnych teo re tyków  i tw órców  zgodny był 
zresztą z gustem  fundatorów , k tórzy  znaczną część sw ego czasu trw on ili w 
podróżach i zazdrosnym  w zrokiem  w zbogaconych perw eniuszy spozieiali na 
h istoryczne pałace królów  i książąt. A w racając  do Łodzi, rea lizac ję  sw ych 
zachcienek i kaprysów  pow ierzali zdolnym , na szczęście, arch itek tom  m iej­
scowym, W śród nich pierw sze m iejsce należy się H ilarem u M ajew skiem u 
(1831—1892), au torow i ponad 500 projektów . O bok niego działali w  tym  cza­
sie F ranciszek  C hełm iński, Adolf Zeligsoii, P io tr B rukalski i inni. Wszyscy 
oni odebrali znakom ite, akadem ick ie  w ykształcen ie , gdyż studiow ali p rzew aż­
nie we W łoszech, F ranc ji. N iemczech i Rosji, a czołowe pom niki daw nej 
a rch itek tu ry  znali z autopsji.

A rchitekci ci, o trzym ując  zlecenia i p ieniądze na ich realizację , w ykorzy­
styw ali sw ą głęboką w iedzę i dośw iadczenie, a le też i sw obodną fantazję, 
ponad w szystko w ykazali n iebyw ałą w irtuozerię  w operow aniu  m ateria łem  
i form ą, a szczególnie w  sw obodnym , niczym  n ieskrępow anym  doborze mo­
tywów. M ury i b ram y fab ryk  p rzyb ierały  kształty  średniow iecznych obw a­
row ań, jak ich  n ie pow stydziłoby się C arcassone. Wieże przem ysłow e i s t ra ­
żackie w znosiły się jak  dan jony  prow ansalsk ich  zam ków , przędzalnie ba­
w ełny przypom inały  pałace królów  sasanidzkich , fabryczne podw órza w ko­
lum nach i perforow anych  żeliw nych ark ad ach  im itow ały dziedzińce A lham - 
b ry  w G renadzie. K ory z a teń sk ie j A kropoli podtrzym yw ały  arch itraw y  
i przyczółki nad balkonam i rezydencji fab rykan tów , a m ajestatyczne, jakby  
Fidiaszow e, figury , alegorie p rzem ysłu  i hand lu , w  antycznych szatach, 
z w łaściw ym i a try b u tam i, rozsiadały  się na dachach, w ieszcząc now ą potęgę 
m aszyn i pieniądza. Na fasadach  pałaców  pojaw iały  się, jak  przed w iekam i, 
głowy lw ów  i głowy cezarów, a obok nich figury  trzym aczy  herbów , z ta r ­
czami pustym i lub  z tarczam i herbów  n ie  istn iejących. P o rta le  i k ra ty  o ta ­
czające te  budynki niew iele były gorsze od tych , jak ie  się w idzi w rezy­
dencjach  króla S tan isław a Leszczyńskiego w  L o taryngii. Setki kam ien ic  
wzbogaconego łódzkiego m ieszczaństw a z d rug iej połowy X IX  w ieku rep re ­
zen tu je  ten  w łaśnie zam kow o-pałacow y sty l, oparty  głów nie na m otyw ach 
gotyckich, renesansow ych i m anierystyczbych. N iekiedy po jaw iaią  się na nich 
kopuły w edług nieśm ierte lnego  w zoru, jak i dał B runeleschi w e flo renck ie j k a ­
tedrze. Ł uki załam ane 1 obłe w ystępu ją  obok łuków  „oślich”, jak  u T udo- 
rów w ykusze, m ansardy  i lu k a rn y  rodem  z zam ków  nad  L oarą , a w szędzie 
roi się od g irland z owców i kw iatów , dekoracy jnych  w az i kandelabrów , 
k o lu m n -k aria ty d  i herm ow ych  p ilastrów , am orków  i a tlan tów , m aszkaronów  
i rogów obfitości, w stęg, esownic, jajow ników  i stylizow anych muszli. A rchi­
tek tu ra  s ta ła  się żywa, rozgadana i in teresu jąca . Pod koniec w ieku do Łodzi 
zaw ita ła  secesja i rozkw itła  tu  w sposób niebyw ały , jakby  w yrosła z ta m ­
tych eklektycznych form , a le zryw ająca z historyzm em , proponująca nową 
estetykę, opartą  na m o ty k ach  św iata  organicznego, ze szczególnym upodoba­
niem  do form  roślinnych  i owadzich. u - 

Szczęśliw ym  zrządzeniem  losu ocalały też w nętrza  n iek tórych  łóczkich pa- 
łaców fab rykanck ich  1 kam ienic  m ieszczańskich, w całości, z pełnym , n ie ­
słychanym  w yposażeniem , będącym  dobitnym  w yrażem  gustów  epoki i do­
w odem w ysokiego no-nomu ów czesnej sztuki użytkow ej, a przede w szystkim  
sztuki dekoracy jnej. Z achow ały się m eble, obrazy, boazerie, kom inki, k ra ty , 
w itraże, karn isze  i po rtie ry , setk i i tysiące drobnych obiektów .

P rzez długie la ta  pogardzana i zaniedbyw ana a rch itek tu ra  łódzka stopnio­
wo doznaw ała rehab ilitac ji. Łodzianie, k tó rzy  najw cześniej zrozum ieli w a r­
tość w łasnej sztuk i, już  w e w czesnych la tach  sześćdziesiątych rozpoczęli tw o- 
rzenit p rogram u ochrony k onserw ato rsk ie j, czemu patronow ały  przychylne tej 
spraw ie  w ładze m iejskie. W ynikiem  tych  poczynań było stw orzen ie  nowego 
spisu zabytków  a rc h ite k tu ry  i budow nictw a. O pracow ano rów nież stud ium  
h isto ryczno-u rban istyczne  m iasta. Szczególną ro lę odegrali w  tym  procesie 
h istorycy sz tuk i ł konserw atorzy . W ielkie są w  te j m ierze zasługi Ntyzeum 
H istorii w  Łodzi, w  k tó rym  zain teresow an ia  om aw ianą epoką m iały w Polsce 
c h a rak te r pionierski.

W licznych a rty k u łach  1 książkach w yb itny  h is to ryk  sztuki zw iązany z m ia­
stem , nie żyjący już dzisiaj prof. M ieczysław  W allis, p rzeprow adzał nauko­
wy dowód w artości i p iękna sztuki d ru g ie j połowy X IX  w ieku i sztuki sece­
sy jnej, w ie lokro tn ie  p rzy taczajac pr7" 'cłady zabytków  łódzkich. W roku 1971 
odbyła się w  Łodzi ogólnopolska sesja  naukow a S tow arzyszenia H istoryków  
Sztuki, pośw ięcona d rug iej połow ie dziew iętnastego w ieku. P lony te j n ie ­
zw ykle udanej sesji opublikow ane zostały drukiem . N owe św iatło  na tę  epokę 
polskiej sztuki rzuciły  te£  p race  Iren y  Popław skiej i A ntoniego Szram a. N ie­
daw no tem u  ukazał się znakom ity  a lbum  „A rch itek tu ra  Łodzi przem ysłow ej" 
w opracow aniu  w snom nianego A ntoniego Szram a z w yborem  znakom itych 
fotografii A ndrzeja  W acha. A rtystyczna w izie  Łodz’ r d rug iej oołowy X IX  w. 
dał w  sw ym  film ie „Ziem ia ob iecana” A ndrzej WajHa, zyskując ogrom ne 
pow odzenie w  k ra ju  i za granicą.

R ehab ilitac ja  I odkrycie w artości ku ltu row ych  w ią z a n e  są nieodłącznie 
z koniecznością ich zachow ania i konserw acji. Od dłuższego czasu działały 
w Łodzi i w oiew ództw ie łódzkim  nracow nie konserw syji zabytków . Działały 
na  zasadzie filia lnej. 1 lipca 1978 roku  otw orzono w  Łodzi sam odzielny 
oddział tego zasłużonego i dośw i-dczonepo przedsięb iorstw a państwoweffo. 
Należy żvwfć nndz>eje, że zabytkow a Łódź uzyska w  ten snosób s tn W o  opie­
k una  i w ykonaw cę niezbędnych p rac  konserw atorsk ich  i renow acyjnych.
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BĄDŹMY
m iasto bardzo  deszczowe. Znów  m e­
tafizyka?

Nie, chem ia. S pecjalis ta  powie: 
„Jedną z m etod przyspieszania desz­
czu je s t rozsiew anie  w pow ietrzu  
substanc ji py listycb”.

A tu  jeszcze fachow cy m ów ią
0 „pod tap ian iu  K rakow a” w zw iązku 
ze sp iętrzen iem  W isły w Dąbiu. Pod­
niósł się poziom wód grun tow ych  
•i wilgoć zagraża zabytkom  od dołu... 
W ięc trzeba  o K rakow ie m ów ić i pi­
sać — trzeba  się o K raków  niepo­
koić. M ałgorzata Szcjnert. k tó ra  w y­
zw oliła znów we m nie ten k ra ­
kow ski tem at, nap isa ła  bardzo p ię ­
kn ie  i m ądrze: „Czy m ożna w yobra­
zić sobie Polskę bez N ow ej H uty? 
S trach  pomyśleć, ale jednak  można. 
Polska bez W aw elu — to już  by nie 
był ten  k ra j”.

No, w łaśnie.
P rzy  w ejściu  na W aw el od s tro ­

ny uiicy Podzam cze, w  m urze w id ­
n ie ją  g ran itow e cegiełki sprzed lat 
k ilkudziesięciu . T rw ały  dowód spo­
łecznej akc ji odbudow y W aw elu 
Może by w arto  dziś przypom nieć 
tam tą  akcję?

Pow ie k toś — „jeszcze jedna  spo­
łeczna akcja  budow y!” . Ale — prze­
p raszam  — tak  na dobrą spraw ę, to 
k to ma się o to m artw ić , jak  nie 
społeczeństw o. Na m etafizykę nie 
liczmy!

W aw el rocznie zw iedza dw a — 
a może w ięcej — m iliony tu rystów .
1 to bardzo dobrze, ale, by W awęl 
w y trzym ał to  tem po i to  deptan ie , 
trzeba by — ja  w iem ? — może stu 
m ilionów  złotych.

Nie będą to  p ienidąze w yrzucone. 
W aw el je s t sym bolem  Polski P ia ­
stów  — Polski rozw ija jącej się — 
i Polski Jag ie llonów  — potęgi k ró ­
lew skiej 1 państw ow ej. W aw el jest 
san k tu a riu m  narodow ym  i d roga jest 
tu  każda cegła I każdy kam ień.

Zaledw ie siedem dziesiąt trzy  la ta  
tem u — w 1905 r. — opuścili W awel 
A ustriacy , k tórzy  ze złośliw ą perfid-j 
um ieścili t.u sw oje koszary w ojsko­
we. Ta słynąca z nędzy G alicja  w y­
budować., m usiała  A ustriakom  za 
m iastem  nowe koszary, co kosztow a­
ło m iliony koron. A le tak a  by ła  ce­
na odzyskania  W aw elu  i b iedna G a­
lic ja  tę  cenę zapłaciła.

H itlerow cy zrobili z W aw elu, z tą 
sam ą złośliw ą perfid ią , rezydencję 
sw ojego g u b ern a to ra . W S ali S ena­
to rsk ie j za insta low ali kino, a w kom ­
natach  K azim ierza W ielkiego i k ró ­
low ej Jadw ig i — p iw iarn ię .

P rzed parom a la ty  Ja n  A dam czew ­
ski opublikow ał c iekaw ą i w y ją tk o ­
wo ładn ie  w ydaną (chw ała „ In te r­
p ressow i”!) — książkę — przew odnik  
„Jesteśm y w  K rakow ie”. Je s t to  ty ­
tu ł idealny d la  bedekera, ale p rze­
cież w  tym  w ypadku  chodzi o coś 
więcej...

Jesteśm y  w 'K ra k o w ie  całą naszą 
polską tra d y c ją  i k u ltu rą , jesteśm y 
naszym  sercem , naszą pam ięcią n a ­
rodow ą, jesteśm y, bo bez K rakow a 
nie bylibyśm y ty m  narodem . Ale, 
żebyśm y i za sto la t mogli pow ie­
dzieć „jesteśm y w K rakow ie” — 
trzeba  dla tego m iasta , dla jego za­
bytkow ej s tru k tu ry , zrobić nieco 
w ięcej niż dotąd. D latego za ty tu ło ­
w ałem  ten  a r ty k u ł „ B ą d ź m y  
w  K r a k o w i  e”. B ardziej obecni, 
n iż dotąd.

Na początku roku — na dłu­
go przed znakomitym artyku­
łem Kazimierza Koźniewskiego 
„Kraków — Narodu obowiązek” 
(..Polityka” nr 18), niepokoiłem 
się w felietonie „Jesteśmy w 
Krakowie” („Odgłosy" nr 7)
0 stan zabytków Krakowa. Był 
to niepokój, oparty na autopsji
— nie badałem tej sprawy.

Teraz uczuć, jakie mam w tej 
kwestii, nie mógłbym nazwać 
tylko niepokojem. Koźniewski 
dał nam szeroką, rzetelną infor­
mację. Listy do „Polityki”, ja­
kie się po owej publikacji posy­
pały — również.

Nie będę pow tarzał, czym  d la  Po­
laków  jest to m iasto, jego m ury, 
trad y c je  i rola w św iadom ości pa­
trio tycznej. „W iele o K rakow ie m o­
żna  m yśleć, w ięcej należy m ów ić
1 pisać, jeszcze w ięcej w inno się d la 
niego czynić" — napisał prof. W ła­
dysław  Serczyk — d y rek to r B iblio­
tek i Jag ie llońsk ie j

I oto w najnow szym  w ydaniu  
„E xpressu  reporterów " (KAW) M ał­
gorzata  S zejnert odkry.wa nowe k a r ­
ty  tej w ażnej sp raw y  D ow iaduję się 
na przykład , że „k rakow sk ie  pow ie­
trze niszczy kam ień z ca łą  bez­
w zględnością” i, żę „fluor rozpuszcza 
szkło”.. M etafizyka?

Nie, ludzie. H u ty  w  S kaw in ie  I M o­
gile em itu ją  w łaśn ie  fluor. Ludzie 
natom iast w ydają  decyzje na... prze­
budow ę już od res tau row anych  obiek­
tów . W łaśnie — ludzie i urzędy. 
Na py tan ie  dzienn ikark i, jak  długo

trw ać  będzie ra tow an ie  K rakow a, 
dyr. W ojnarow ski z Z arządu R ew a­
loryzacji Zespołów  Z abytkow ych 
odpow iada:

— „Pow iedzm y, p ięćdziesiąt lat. 
G dyby w K rakow ie były dw a tak ie  
zarządy, jak nasz, to  by robiły to 
samo.... osiem dziesiąt lat. A gdybyś­
my m ieli zarząd , a nie mieli U rzędu 
Dzielnicowego, to byśm y robili, po­
wiedzmy.... trzydzieści lat.., a gdy­
byśm y... D yrektor m ilknie i zam yśla 
się jeszcze b ard z ie j”. Koniec cy tatu .

I tą  m etodą na K anonicznej w od­
res tau row anym  budynku  będzie k n a j­
pa z m uzyką, więc trzeba burzyć to, 
co za m iliony złotych już zrobione, 
aby dobudow ać san ita ria ty , zam uro­
w ać a rk ad y  (potrzebne zaplecze) 
i w yburzyć k rę te  schody... T rw a  więc 
w ojna podjazdow a i w ygryw a ten, 
k to  m a lepszych protektorów ...

B rak  też fachow ców  — sz tu k a to ­
rów, m urarzy , konserw atorów . Dyr. 
W ojnarow ski potw ierdza, że n a j­
lepsi konserw ato rzy  kam ien ia  z K ra ­
kow a p racu ją  na delegacjach. 
W W arszaw ie na Zam ku K rólew ­
skim  i gdzie indziej... Za gran icą  
także. W B rem ie na przykład  (RFN, 
jakby  kto nie w iedział) krakow scy 
specjaliści res tau row ać  będą uliczkę 
dom ów  — coś w rodzaju  D isneylan­
du. Na te j uliczce zabytkow y n a ­
p raw dę jest... jeden  dom.

A w ogóle krakow sk i oddział P ra ­
cowni K onserw acji Z abytków  nie 
obsługuje  w yłącznie K rakow a. Musi 
także  pracow ać na rzecz w ojew ództw : 
katow ickiego, bielskiego, częstochow ­
skiego, tarnow skiego , now osądeckiego 
i jeszcze w p a ru  m iejscach w k ra ­
ju  i za granicą.

Nie za dużo trochę?
K raków  je s t m iastem  tru d n y m  dla 

zabytków  — to  p raw da. — Sam  już 
daw no zw róciłem  uw agę, że jes t to
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23 g rudnia  1978 roku  m inie 80 la t 

od chw ili, gdy na łódzkich ulicach 
po jaw ił się pierw szy elektryczny 
tram w aj. •

1

Początk i były sk rom ne — w p ierw ­
szym  roku swego kursow ania łódz­
kie tram w aje  przew iozły 7,2 min 
pasażerów  na liniach o łącznej dłu­
gości 10,3 km, Nie było to dużo. zw a­
żywszy, że miasto liczyło z końcem 
ubiegłego w ieku już pół mlMona 
mieszkańców . Ale kom unikacja m iej­
ska rozw ijała się szybko W roku 
1919 w Lodzi było już 24,5 km to­
rów tram w ajow ych , po których jeź­
dzi 110 wagonów silnikow ych i 77 
przyczep, przew ożąc rocznie ponad
35 min osób. W 10 la t później za­
rów no długość tras, jak l liczba pa­
sażerów  ulega podw ojeniu. Gorzej 
z taborem  E dw ard Rosset — naczel­
nik W ydziału S tatystycznego Magi­
s t r a ^  tn. Łodzi p isał w połowie lat 
trzydziestych:

„Wobec w zm agania się ruchu  pa­
sażerskiego dy rekcja  Kolei E lek­
trycznej Łódzkiej zaczęła w prow a­
dzać nowe wagony tram w ajow e, 
znacznie obszerniejsze i w ygodniej­
sze niż daw ne w agony. W dalszym 
ciągu jednak  istn ieje głód wagonów, 
czego dowodem je s t przepełnienie 
tram w ajów , zw łaszcza w porze ra n ­
n e j i p rzedw ieczornej”.

P o ran n e  1 popołudniow a szczyty

przew ozow e nie są w cale zjaw iskiem , 
k tó re  pojaw iło się dopiero w n a ­
szych czasach. Tow arzyszyły one 
łódzkiej kom unikacji n iem al od p ie r­
wszego dnia. Ale też zm ieniła się 
skala  tych trudności, bow iem  pod 
koniec dw udziestolecia m iędzyw ojen­
nego roczne przewozy w ynosiły 87 
min pasażerów , a obecnie ok. 800 
min. W tym sam ym  czasie średnia 
długość podróży z 2,8 km w zrosła 
do 5,8 km , a jak  przew idują  specja­
liści — tendencja  ta  u trzym yw ać się 
będzie nadal i już niedługo podró­
żować będziem y średnio po 7 km.

Zaczęło się od tram w aju  1 w  dal­
szym  ciągu tram w aje  stanow ią pod­
staw ę kom unikacji w mieście, rea li­
zując obecnie ok. 70 procent w szyst­
kich przewozów. Śm iało można też 
powiedzieć, że Łódź jes t jednym  
z najbardzie j „ tram w ajow ych” m iast 
św iata  z ilością taboru , k tó ra  daje 
nam  12 miejsce. Cóż Jednak z tego, 
skoro w arunk i kursow ania tram w a­
jów  są u nas o w iele gorsze niż 
gdzie indziej. W iększość tra s  przeb ie­
ga przez ciasno zabudow ane śród­
mieście, co przy u trzym ującym  się 
w ysokim  tem pie rozw oju m otoryza­
cji stw arza  poważne trudności w 
ruchu. W zajezdniach tram w ajow ych, 
k tó re  w większości m ają tyle sam o 
lat, co nasz wiek, b raku je  dziś ok. 
150 m iejsc postojow ych, nie mówiąc 
ju ż  o fa ta lnych  w arunkach : ciasno­
cie, • b rak u  odpow iednio przygoto­
w anego zaplecza technicznego, m yjn i,

Ud. Nie koniec na tym . Ilość wago­
nów przypadających  na k ilom etr 
trasy  wynosi w Łodzi 2,9, podczas 
gdy w W iedniu, k tóry  posiada n a j­
liczniejszy tabo r — 5,6, w  P radze — 
4, w M oskwie — 3,8, w M ediolanie
— 3,4. Inny w skaźnik, obrazujący 
liczbę pasażerów  na k ilom etr trasy 
tram w ajow ej dziennie, staw ia nasze 
m iasto na zdecydow anie pierw szym  
m iejscu w  świeeie.

N iem al rów nolegle z  m iejską ko­
m un ikacją  tram w ajow ą rozw ija się 
kom unikacja  podm iejska. W 1899 ro­
ku  pow staje „Tow arzystw o Kolei Do­
jazdow ych” przem ianow ane później 
na  „Łódzkie W ąskotorow e E lektrycz­
ne K oleje D ojazdow e”. Jego założy­
ciele i akcjonariusze w mig pojęli, 
że połączenia tram w ajow e Łodzi z in­
nym i, pobliskim i m iastam i aglom e­
rac ji łódzkiej są bardzo potrzebne 
i m ogą przynieść spore dochody. W 
k w ie tn iu  1900 roku zaczęto kłaść to­
ry  do Zgierza i Pabianic. W 10 mie­
sięcy później ruszyły po nich p ierw ­
sze tram w aje, W 1910 roku urucho­
m iono dw ie następne linie podm iej­
skie: do A leksandrow a i K onstan­
tynow a, w roku 1916 — linię bieg­
nącą przez Rzgów i T uszyn do K ru­
szew a. W następnych la tach  prze­
dłużono Unię konstan tynow ską do 
L utom ierska, a  zgierską do Ozorko­
w a, p lanow ano też „puszczenie” 

'tra m w a jó w  do B rzezin, a naw et do 
Tom aszow a i P iotrkow a.

Spora g rupa pracow ników  łódzkich 
fab ryk  zawsze m ieszkała poza g ran i­
cam i Łodzi i tram w aje  um ożliw iały 
im  w m iarę szybki i bezpośredni 
dojazd do m iejsca p racy , nic więc 
dziwnego, ie  ŁW EKD z roku  n a  rok 
notow ały  coraz w iększy ruch na 
tra sach  podm iejskich. W roku  1936 
przew iozły one ponad 15 m in pasa­
żerów , dysponując 52 w agonam i s il­
nikow ym i i 70 doczepnym i. P rzy  
okazji w arto  też przypom nieć, ie  po­
czątkow o na tra sie  do T uszyna 
i O zorkowa w agony ciągnione były 
przez parow ozy, a e lek try fikacji linii 
dokonano w la tch  1926—27.

Po w ojnie, w  1948 roku, nastąpiło  
połączenie działających dotąd od­
dzielnie Kolei E lektrycznej Łódzkiej 
i Łódzkich W ąskotorow ych E lektrycz­
nych Kolei D ojazdowych w  jedno 
państw ow e przedsiębiorstw o: M iejs­
kie Z akłady  K om unikacyjne, k tó re  
przem ianow ano potem  na M iejskie 
P rzedsiębiorstw o K om unikacyjne.

Obecnie M PK dysponuje 42 lin ia ­
m i tram w ajow ym i dziennym i i 70 li­
n iam i autobusow ym i o łącznej d łu ­
gości p rzekraczającej tysiąc k ilom e­
trów . Po 171 km  torów  tram w ajo ­
w ych w ojew ództw a m iejskiego łódz­
kiego ku rsu je  ponad 800 wagonów 
tram w ajow ych . A utobusów  posiada­
m y 600.

P ierw szy w  św ieeie konny tram w aj 
po jaw ił się w  N owym Jo rk u  w roku 
1832. Łódź tram w ajów  konnych nie 
w idziała  nigdy. Dziś w  N owym 
Jo rk u  zapom niano ju ż  ja k  w ygląda 
tram w aj, gdy tym czasem  u nas prze­
żyw a on sw ą d rugą młodość. Wy­
starczy tylko spojrzeć na k u rsu jące  
na  linii „11” nowoczesne w agony 
ty p u  805N rodem  z chorzow skiego 
„K onsta lu”. Ich w idok n iew ątpliw ie 
cieszy, a le z d rug iej strony  pam ię­
ta jm y , że m am y tych wagonów  za­
ledw ie 25, natom iast ponad 650 z o- 
gólnej ilości, to w agony stare . Nie 
je s t więc to w cale najsłodsza m ło­
dość!

Podobnie rzecz się m a s au tobusa­
m i, z k tórych  30 procen t p rze jecha­
ło ju ż  więcej niż 400 tys. km. Teo­
retycznie  wozy te pow inny być w y­
cofane, a le n ik łe dostaw y nowych 
pow odują, te  p rzeprow adza idę ka­
p ita ln e  rem onty  i „puszcza” na m ias­
to. No w łaśnie, te  części zam ienne... 
C iągle ich nam  b raku je , gdy p rzy jdą 
jedne, o inne  nie można się dopro­
sić.

Jeżdżą  po Łodizi autobusy, do k tó ­
rych b rak u je  części zam iennych. 
Zm usza to M PK do p rodukcji w  
w arsz ta tach  części, ale i tu ta j są 
bariery , k tórych pokonać się nie da 
naw et przy najw iększej ofiarności 
i zaangażow aniu  załogi. G orzej z o- 
ponam l. MPK b rak u je  około tysiąca 
opon. Znaczny procent autobusów  
jeździ na „łysych kapciach", a tego 
prob lem u już  z pew nością nie da się 
zała tw ić na w łasnym  podw órku. 
Z darza *ię, że gdy na przykład  wóz 
m a aw arię  siln ika 1 przez k ilka dni 
stoi w w arsztacie, zdejm uje się koła, 
by inne wozy mogły na nich w yje­
chać n a  trasę.

Jeśli porów nam y dane o ludności 
najw iększych m iast europejskich  w 
la tach  1800—1910, to przekonam y się, 
że w czasie tym  ludność L ipska 
w zrosła 20-krotnie, B udapesztu
— 16-krotnie, B erlina — 12-krotnie, 
B rukseli, G lasgow i Kolonii — 10- 
krotriie, pozostałych zaś m iast liczą­
cych z początkiem  naszego w ieku 
ponad pół miliona — m niej niż 10- 
krotn ie, gdy tym czasem  Łodzi — 
praw ie 600-krotnie.

K olejny rekord , który trudno  uw a­
żać za powód do dum y, bowiem w 
mieście rozw ijającym  tię  w tak  sza­
lonym  tem pie, szybko pow inna była 
rozw ijać się kom unikacja. S tało  *ię

inaczej. D latego dziś tram w aje  1 au ­
tobusy x trudem  przeciskają się 
przez „w ąskie gard ła” ulic: Żw irki, 
Zielonej — N arutow icza, A. S truga 
i innych. Całe szczęście, że udało 
nam  się pow ażnie ograniczyć ruch na 
P iotrkow skiej. W 1939 roku na 17 
czynnych linii tram w ajow ych tylko 
jedna nie biegła choćby je j kaw ał­
kiem.

Inny , choć płynący z tego samego 
źródła problem : łódzka obw odnica 
kolejow a — mimo że nie „dom knię­
ta ” od północy, to jednak  nie po­
zw alająca zaczerpnąć świeżego odde­
chu naszej kom unikacji, niczym 
p ę tla  na szyi skazańca. Jeżeli bo­
w iem  nie przedłużono jeszcze dotąd 
linii tram w ajow ej na rosnący w 
oczach W idzew-W schód, to między 
innym i w łaśnie dlatego, że trzeba 
najp ierw  w ybudow ać w iadukty  na 
przecięciu z toram i kolejowym i. To 
zaś jes t przedsięw zięciem  pracochłon­
nym  i co tu  dużo mówić — kosztow ­
nym. Oczywiście p lanu je  się w ybu­
dow anie szeregu w iaduktów  na prze­
cięciu z toram i kolei obwodowej, 
n iektóre już zaczęto, ale nim przy ­
czyni się to zdecydow anie do popra­
wy stanu  kom unikacji, upłynie jesz­
cze sporo czasu.

Co robi się, aby ją  uspraw nić?
Postanow iono rozpraw ić się z tło­

k iem  w godzinach porannego szczy­
tu, k tó ry  u nas przypada na godziny 
7—8. Obliczono na podstaw ie sprze­
daży biletów  miesięcznych, że tylko 
w  ciągu kw adransa  między 7,45 a 8 
usiłu je  dostać się (i nie spóźnić) do 
p racy  p raw ie  70 tys. łodzian, n a to ­
m iast po godzinie 8 liczba pasażerów  
spada do... 5 tys. Po przeanalizow aniu  
w szystkich danych przez kom puter 
w  Zakładzie Ekonom iki i In fo rm aty ­
ki G ospodarki K om unalnej, zdecy­
dow ano, że trzeba nieznacznie prze­
sunąć godziny rozpoczynania p racy  
w  522 łódzkich przedsiębiorstw ach, 
by tłok  w środkach kom unikacji 
m iejsk iej spad ł o 40 procent. 
Z dniem  1 listopada 1977 roku  przy­
stąpiono do realizacji tego program u, 
ale w net okazało się, iż w iele zak ła­
dów  pracy  zgłosiło odw ołania — 
m niej lub  bardziej uzasadnione. A 
efekty? Specjaliści od kom unikacji 
tw ierdzą, że jes t te raz  trochę luźniej, 
n a tom iast podróżni — że to jeszcze 
nie to.

Innym  ciekaw ym  posunięciem  m ia­
ło być uczynienie z autobusów  poś­
piesznych z nazwy, pośpiesznych — 
w  rzeczywistości. T ak  się bowiem 
sk łada, że autobusy oznaczone czer­
w onym i lite rkam i różnią się od po­
zostałych jedyn ie  nazw ą i ceną bi­
le tu . R ozpatryw ano zatem  m ożli­
w ość likw idacji n iektórych przy ­
stanków  na trasie  autobusów  pośpie­
sznych, k tó re  m iały tym  sposobem 
uzyskać miano m iędzyosiedlowych, 
gdyż łączyłyby z  sobą poszczególne 
osiedla m ieszkaniow e lu b  też osiedla 
ze śródm ieściem  bez zatrzym yw ania 
po drodze, co skróciłoby poważnie 
czas p rzejazdu. I w  tym  jednak  
p rzypadku  w realizacji napotkano 
w iele oporów . Efekty? J a k  na ra ­
zie p raw ie  żadne.

T akie „usp raw nien ia” ja k  bloko­
w anie jednej połow y przednich drzwi 
w  tram w ajch , rozbicie linii „H” na 
dw ie linie, co m a popraw ić nie ty l­
ko regu larność kursow an ia  au tobu­
sów, ale i w pływ y MPK, niezabie- 
ran ie  pasażerów  z przystanków  przez 
autobusy zjeżdżające do zajezdni, 
w prow adzenie biletów  dw ukrotnego 
użycia pozostaw im y bez żadnego ko­
m entarza. Zostały już one chyba do­
stateczn ie  skom entow ane przez ło­
dzian w czasie codziennego nerw o­
wego w yczekiw ania na p rzystankach. 
N atom iast słów k ilka pośw ięcim y 
inw estycjom .

N ajp ierw  sp raw a najbardzie j a k tu ­
alna: w llpcu przedłużona zostaje 
trasa  tram w ajów  „8”, „19”, „20” 
„24” o przeszło dw a kilom etry  w 
k ie ru n k u  zachodnim  do nowej pętli

na  R etkln l przy ul. A llende. Dobiega 
końca m odernizacja ulicy Przyby­
szewskiego na odcinku od ul. P ro - 
mińskiego do ul. Puszkina w raz 
z w iaduktem  kolejow ym . T ak  więc 
już niedługo dojedziemy tram w ajem  
do ul. Lodowej, a w latach 1979—80
— do ulicy Augustów . Wiele da sk ie­
row anie ruchu  tram w ajow ego na 
trasę  W-Z, k tó ra  ma być oddana do 
uży tku  z końcem tego roku. Pozo­
stan ie  jednak  nadal „w ąskie gard ło” 
przy D worcu Kaliskim , którego prze­
budow a (w tym  także wzniesienie 
w iaduktów  na przedłużeniu ul. Mic­
kiew icza do ul. K arolew skiej) oddala 
się z roku na rok. Podobna sy tuacja 
z drugiej strony trasy  W -Z — oddala 
się budow a w iaduktu  na ul. Rokiciń- 
skiej, od budowy którego pow inno 
się w łaściwie zacząć realizację osie­
dla W idzew-W schód.

Inw estycje  kom unikacyjne są prze­
cież częścią całego p rogram u budow ­
n ictw a m ieszkaniowego, rów nie w aż­
ną ja k  wodociągi, kanalizacja , sieć 
placów ek gastronom iczno-handlow ych 
etc. S tąd też pow stanie now ej, ponoć 
jednej z najnow ocześniejszych w 
Europie, zajezdni tram w ajow ej przy 
ul. Telefonicznej należałoby już jak  
najszybciej rozpocząć. Mamy prze­
cież na tym  polu spore zaległości, 
sięgające — drobnostka! — 50 lat.

J a k  za k ilka, k ilkanaście  la t w y­
glądać będzie uk ład  kom unikacyjny 
Łodzi?

Jed n ą  z podstaw ow ych rzeczy s ia ­
n ie  się ograniczenie lub  naw et cał­
kow ite w yelim inow anie ruchu  koło­
wego ze śródm ieścia. Aby do tego 
doszło po trzebne są trasy  szybkiego 
ruchu  znacznie oddalone od cen trum , 
k tó re  n ie tylko p rzejm ą na siebie 
ciężar przejazdów  tranzytow ych 
m iędzym iastow ych, ale także — 
przejazdów  między dzielnicow ych. 
P rzew idu je  się rów nocześnie stw o­
rzenie na obrzeżach zam kniętego dl* 
ruchu  obszaru tak iej sieci p a rk in ­
gów, byśm y mo^li bez kłopotu  po* 

zostaw ić na "jednym z nich nasze 
„cztery kó łka” i przesiąść się w 
tram w aj. A utobusy kursow ać będą 
przede w szystkim  w now ych dzielni­
cach i tam , gdzie nie ma kom unika* 
cji tram w ajow ej.

P ew ną szansą może też okazać siq 
„.cisnąca” nas dzisiaj pętla  torów  ko­
lejow ych, k tóre po zam knięciu ob ­
w odnicy od strony  północnej um o­
żliw ią kursow anie szybkich m iejs­
k ich, a zwłaszcza — podm iejskich 
pociągów. Co praw da p ro jek tanci 
z B iura Pro jek tów  K olejowych są  ra ­
czej ostrożni i nie przew idują  w  
zw iązku z tym  rew olucji w układzie 
kom unikacyjnym , zw racają  za to u -  
w agę na wysokie koszty p rzedsię­
w zięcia i długi okres jego realizacji, 
ale i tak  mogłoby się to znacznie 
przyczynić do popraw y niew esołej 
przecież, ja k  w iemy, sy tuacji.

R adykalnym  rozw iązaniem  może 
stać się jed n ak  tylko m etro , O po­
trzebie jego budow y mówi się w Ło­
dzi już od w ielu lat. W skazuje się 
n aw et przyszłą tra sę  jednej z jego 
lin ii: A leksandrów  — Teofilów  — 
Śródm ieście — D ąbrow a, a te rm in  
budow y w yznacza do 1990 roku. Ale 
patrząc  realnie, przyjęcie te j daty, 
w ydaje  się nazbyt optym istyczne. 
Z nając bowiem ak tu a ln e  możliwości 
naszej gospodarki, podjęcie tak  gi­
gantycznej inw estycji w najbliższym  
czasie je s t mało praw dopodobne.

Na razie możemy sobie pom arzyć
o m etrze, szybkobieżnych pociągach 
podm iejskich, p rzestronnych a rte riach  
drogow ych, po k tórych jeździć będą 
n apraw dę pośpieszne autobusy, itd. 
N ieprędko jeszcze m arzenia te prze­
kujem y w  rzeczywistość. W dziedzi­
nie kom unikacji m iejskiej Łódź po­
zostaje znacznie w tyle w porów na­
n iu  z przem ysłem , budow nictw em  
m ieszkaniow ym  i innym i gałęziam i 
gospodarki. Co gorsza, zaległości te 
coraz boleśniej da ją  się nam  we 
znaki. Ale trudności są po to, aby 
je  przezw yciężać. Od m arzeń do rze­
czywistości droga nie jes t taka 
daleka.

Foto: W łodzim ierz Paru•
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ANNA KRZYŻANOWSKA

PRZEORANIE KRAJOBRAZU
ZESPÓŁ G Ó R N IC ZO  ENERGETYCZNY „BEŁCH ATÓ W ' będzie je­

dnym z największych i najnowocześniejszych na świecie. Wniosek rzcj- 
du o rozpoczęciu budowy ZG E został zaakceptowany przez Biuro Poli­
tyczne Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
które rozpatrzyło bilans paliwowo-energetyczny kraju. Padła bariera 
nie do przekroczenia przez ponad 10 lat: bariera ekonomiczno-techni­
czna. Realizacja przedsięwzięcia wymaga ogromnych środków finanso­
wych, zaangażowania dużej ilości przedsiębiorstw wykonawczych, im­
portu największych zbudowanych na świecie maszyn urabiających 
oraz nowoczesnego sprzętu i urządzeń.

Od 15 stycznia 1975 r. można już 
m ów ić o w szystkim  giośno. O tym 
co zakładały p ro jek ty : budow a nie 
u stępu je  an i rangą ani rozm iaram i 
H ucie „K atow ice”. Zespół Górniczo- 
E nergetyczny to  dw ie kopalnie i dwie 
elektrow nie. Złoża w ęgla b ru n a tn e ­
go leżą na trzech polach — szczer- 
cow skim , bełchatow skim  i kam ień­
skim . To osta tn ie  ze względów tech­
nicznych na razie nie będzie eksploa­
tow ane. Na pozostałych węglowa 
w ars tw a  jes t g ruba (średnio 50 m), 
a  u k ry ta  do 140 m pod ziemią. W y­
dobycie z pola „B ełchatów " osiągać 
będzie 38 do 40 m in ton rocznie. Za­
silana  nim  elek trow nia  „B ełchatów ” 
stan ie  się najw iększą w Polsce p ra ­
cu jącą na węglu b ru na tnym  oraz je ­
dną z najw iększych na świecie. Je j 
moc docelowa w yniesie 4320 m ega­
w atów , a p rodukcja  energii e lek try ­
cznej osiągnie 27,8 m ld kW h rocznie.

Głośno zaczęto m ów ić o potrzebie 
w ybudow ania linii kolejow ej P i o t r ­
ków -B ełchatów  i o konieczności roz­
w inięcia na m iejscu przem ysłu b u ­
dow lanego — okręgow i potrzeba 45 
tysięcy nowych izb, jak  rów nież 
szkół, sklepów , szpitala, przychodni 
zdrow ia. O urządzeniach kom unal­
nych tez nie wolno zapom inać. K ilo­
m etry  wodociągów, oczyszczalnia ście­
ków , ciepłow nia m iejska  — to pro­
g ram  na zaraz.

N a to w szystko potrzeba pieniędzy. 
P ien iądze inw estycja bełchatow ska 
dostała. P o trzebni są ludzie do p ra ­
cy. Tu a k u ra t rezerw a siły roboczej 
je s t duża, w „pośredn iaku” lista  chęt­
nych do podjęcia dobrze p ła tnej p ra ­
cy liczy około trzech tysięcy nazw isk. 
W rub rykach  „w ykształcenie" p ow ta­
rza się jak  refren : „podstaw ow e”, 
„niepełne podstaw ow e”...

P lus m inus dalsze dw a tysiące do­
jeżdża do P io trkow a i Łodzi. Ci 
też  w ybiorą pracę na miejscu. Ko* 
paln ia , e lek trow nia  i p rzedsiębiorstw a 
budow lane po trzebują  grubo ponad 
20 tys. pracow ników . Kto w ypełni 
tę  lukę? Czy ci, k tó rym  budow niczo­
w ie ZGE zab ierali gospodarstw a?

W 1970 roku, gdy w- B ełchatow ie 
zaw isła tablica D elegatury Z jednocze­
n ia  Przem ysłu W ęgla B runatnego i 
gdy dla w ielu osób jasne już było, 
że chw ila podjęcia ostatecznych de­
cyzji w spraw ie  tu tejszego  w ęgla 
zbliża się przyśpieszonym  m arszem  
zrobiono pierw szą przym iarkę  co do 
rozm iarów  w ywłaszczeń. Ponad 1100 
gospodarstw  do w ykupienia. P rzecięt­
na w ielkość gospodarstw a 2,5 hek ta ­
ra. Ziem ia klasy  V i VI upraw iana  
w  w iększości przez sam otne starsze 
kobiety , ro ln ików  w podeszłym  w ieku
—  ich dzieci daw no w yjechały  w 
św iat szukając p racy  z dala  od b e l ' 
chatow skich  piachów .

A jeszcze w cześniej, bo w la tach  
sześćdziesiątych — gdy już w iadomo 
było, że owe piaski k ry ją  w sobie 
br.unatne złoto, ale jeszcze nie w te- 
dzTano, jak  się do niego dobrać, i 
czy w arto , bo przecież był w zapasie 
T urów , Konin... — grasow ali tu  so­
cjolodzy, którzy  przy jechali na obóz 
naukow y. S k ru p u la tn ie  re jestrow ali 
zastaną rzeczyw istość; gdy w ielka in ­
w estycja stan ie  się fak tem  — w szyst­
ko przecież gw ałtow nie się zmieni. 
Z nikną chałupy z oborą pod jednym  
dachem . I czy w tedy odpowiedzi na 
p y tan ia  zaw arte  w ank ie tach  będą 
tak ie  ciekaw e? Socjolog na przykład  
py ta ł: w ilu kaw ałkach  gospodarz ma 
te  sw oje 2 hek tary?  I zapisyw ał od­
pow iedź — w 16... 22... A lbo — ilu 
ilu mężczyzn w yjechało  tego la ta  na 
roboty  sezonowe? K to ty lko  nie jest 
za s ta ry  albo za młody... A k to  z 
m ieszkańców  Piasków , Ł ękaw y, W o­
li Ł ękasze vsk iej czy Ruszczyna skoń­
czył szkołę średnią? A nikt... Jed y ­
ny duży zakład przem ysłow y w Beł­
chatow ie — „baw ełn ianka" i tak  
przyuczy do zaw odu. Z resztą tam  
nie p łacą dużo, a do pracy trzeba 
chodzić piechotą.

Od 1964 roku  dużo zm ieniło się w 
B ełchatow ie. Socjolodzy, obozujący tu 
w tedy, dziś nie znajdą nie tylko 
pojedynczych chałup, k tó re  odw ie­
dzali licząc rad ioodbiorn ik i i telew i­
zory (te na palcach jed n e j ręki). Nie 
odszukają te raz  całych wsi, k tóre 
u stąp ić  m usiały  m iejsca tonom  żela- 
zobetonu i konstrukc ji stalow ych, 
w ielk iej dziurze w ziem i i hałdom 
piachu.

N iew ykluczone jednak , że spo tkają  
swoich daw nych rozmówców. Także 
i tych, którzy w panicznym  strachu  
przed u tra tą  rodzinnych 2 mórg 
usiłow ali dopytać ankieterów , gdzie 
i ile trzeba dać za pozostaw ienie gos­
podarstw a w  spokoju. Bo na m apie 
przecież palec może się a k u ra t o ten 
kaw ałek  om sknąć i człowiek zostanie 
na sw oim  na s ta re  lata...

Jednak  ze specja listam i od w y­
w łaszczeń rozm aw iali już spokojnie. 
O kazało się, że cena za h ek ta r g ru n ­
tu  oferow ana przez państw o osiągnę­
ła poziom w tych stronach  zupełnie 
nieznany. Za ty le  pieniędzy można 
przecież kupić działkę po sąsiedzku 
i spróbow ać dorobić w  kopaln i tro ­
chę gotowego grosza. D aleko wynosić 
się n ie w arto , na jlep ie j tu, p raw ie 
że u siebie, popatrzeć na „nowe", 
k tó re  naw et jes t w stan ie  ściągnąć 7 
pow rotem  w rodzinne strony  m ło­
dych, co do pracy jeździli na Ś ląsk

W racają zachęceni perspektyw am i, 
jak ie  da je  w ielk i przem ysł, zacieka­
w ien i opisam i przesyłanym i w  listach  
rodziny i  kolegów* „W. Piaskach

w ykarczow ano las, na placu m ontażo­
wym rośnie pierw sza koparka z RFN. 
ci z kopalni w ypom pow ali z ziemi 
całą wodę — w okolicy w szystkie 
s tudnie  są suche, po w siach robią 
wodociągi, na B iłgoraju dziury  w ier­
cą i beton w nie le ją ” — jakaś 
dziw na będzie ta elektrow nia, bez 
fundam entu , czy co?

W racają  do B ełchatow a nie tylko 
synow ie rolników . I ci, którzy po­
kończyli stud ia , urządzili się już w 
innych m iastach  zain teresow ani są 
możliwością znalezienia tu  a trak cy j­
nej pracy, Gwoździem program u na 
zjeździe absolw entów  miejscowego 
ogólniaka byl nie bal, lecz zw iedze­
nie terenów  przyszłej odkryw ki. J a ­
koś niedługo potem  do kopalni na­
płynęło sporo zgłoszeń do pracy od 
rdzennych i w ykształconych bełchato- 
w ian.

B ełchatów  zaczęła pokazyw ać te le­
w izja, o odkryw ce i e lektrow ni p ie r­
w szej, k tó ra  będzie m iała bloki o 
mocy 360 MW pisze prasa, zaczyna­
ją  przyjeżdżać wycieczki specjalistów , 
studentów , uczniów. Po jaw iają  się i 
indyw idualni gapie — skutecznie om i­
ja jąc  rzadko rozm ieszczonych s traż ­
ników  i dozorców włóczą się po p la ­
cu budow y chcąc na w łasne oczy

spraw dzić co si§ dzieje na placu bu­
dowy naszej najw iększej inw estycji 
paliw ow o-energetycznej. A dzieje się 
tu  coraz więcej i naw et la ik  do­
chodzi do w niosku, że jes t to zaiste 
w ielka budowa! Na m iarę już XXI 
w ieku.

P rzed potrzebam i budow niczych 
kopaln i m usiała ustąpić naw et rze­
ka. W yznaczono je j nowe koryto, za­
betonow ane i wyłożone folią om ija 
luk iem  plac, na k tórym  zlokalizow a­
no 4 stanow iska m ontażu m aszyn 
podstaw ow ych i przenośników  taśm o­
wych.

Tu w łaśnie m ontow ano pierw sze 
w ie lk ie  m aszyny dla odkryw ki — ko­
p ark ę  i zw ałow arkę. K oparka ma 
p raw ie  200 m długości 1 400 m sze- 
roKości. Je j koło frezowe zbiera zie­
m ię p rzyk ryw ającą  węgiel w tem ­
pie 6.600 m. sześć, na godzinę. Da­
le j ten  piasek i glina transportow ane 
są  przez taśm ociągi l podaw ane do 
drugiego żelaznego m am uta  — zw a­
łow arki. O na usypuje hałdy na m iej­
scu, gdzie jeszcze do n iedaw na była 
wieś. Ta, k tórą  opisyw ali socjolodzy. 
Dziś w idać ty lko je j opłotki. Z na­
czną część chałup i stodół ogołoco­
nych ze w szystkich desek, okien i 
fram u g  (bo to może przydać się na 
now ych śm ieciach) p rzyk ry ły  zw ały 
ziemi. W ieś znika pod piachem , gos­
podarze w ynieśli się już daw no — 
ty lko  bociany nie chcą zm ienić za­
m ieszkania. W cieniu w ielk iej hałdy 
spokojnie hołubią sw oje potom stwo, 
będąc w idocznie zdania, iż zdążą za­
ła tw ić  sw e sp raw y  nim człowiek 
grun tow nie  zm ieni k ra jo b raz  tych 
stron...

Być może bociany mają rację.
Pierwszy układ technologiczny KTZ 

(koparka — taśmociąg — zwałowar­
ka) uruchomiony został w  czerwcu 
ubiegłego roku, Do tej pory znad od­
krywki zdjęto ponad 27 min ton nad­
kładu. Odkrywka ma prawie 2 km  
długości 1 700 m szerokości. Do w ą- 
gla jednak w ciąż daleko. Tempo po­
winno się znacznie przyspieszyć w 
połowie lipca 1978 r. Wtedy to miał 
zostać oddany do użytku drugi układ 
K TZ. M iał być — bo w  te j chwili 
sta ło  się jasne, iż oddany nie będzie.

M ontaż pierw szego uk ładu  techno­
logicznego był dla budow niczych ko­
paln i praw dziw ym  egzam inem  sp raw ­
ności zaw odow ej i um iejętności o rga­
nizacyjnych. N a etapie n a jtru d n ie j­
szym spisali się bardzo dobrze. 
M ostostalow cy po przeszkoleniu w  
firm ie dostaw cy poradzili sobie bez 
kłopotów  ze spaw aniem  sta li o pod­
w yższonej w ytrzym ałości. W Polsce 
n ie w ykonyw ano dotąd takich  robót. 
D otrzym ali term inów . I odetchnęli, że 
z następnym i m aszynam i pójdzie ła t­
w iej.

Ze zw ałow arką naw et się to sp raw ­
dziło. G otow a była w przew idzia­
nym  czasie i 27 kw ietn ia  już o w łas­
nych siłach w yruszyła z placu m on­
tażowego na odległe o 3 km zwało­
wisko. Z asypuje teraz to co jeszcze 
zostało we w si Ruszczyn.

K oparka nastręczy ła  już trochę kło­
potów. Nie jes t ona identyczna ja k  
je j starsza  siostra  p racu jąca  w od­
kryw ce. M niej waży i m a krótszy 
w ysięgnik — ale za to rów nie dużą 
w ydajność. M ontażu nie można więc 
było prow adzić u ta r tą  ścieżką, ale też 
n ik t nie przypuszczał, że będzie ona 
aż tak  w yboista. Potknięcie spow o­
dowały ciężkie dźwigi. Za nic nie 
można ich było ściągnąć do B ełcha­

tow a — choć tu  były po trzebne n a ­
tychm iast, spokojnie pracow ały na 
innych budow ach. M agia p rio ry te tu , 
jak im  obdarow ano tę inw estycję, ni* 
na w szystkich robi pożądane w raże­
nie. N ajw iększy z dźwigów dotarł na 
P iaski dopiero w tedy, gdy w szystkie 
harm onogram y m iały 3 m iesiące po­
ślizgu. Część s tra ty  czasu nadrobio­
no, rów nolegle prow adząc prace przy 
m ontażu jednych elem entów  i p rzy  
rozruchu  i próbach spraw ności In­
nych. 29 czerw ca zdecydow ano o 
przesunięciu kopark i z placu m onta­
żowego do kraw ędzi odkryw ki.

P ierw szy sam odzielny „m arsz” ol­
brzym iej m aszyny przypom inający  
rozm iaram i sta tek  o średnim  tonażu 
jes t zresztą rów nie em ocjonujący jak  
m om ent w odowania nowej jednostk i. 
Choć tu  obywa się bez szam pana i 
m atk i chrzestnej, też grom adzi spo­
ro publiczności. I też zaw iera  ele­
m enty  lo terii — pojedzie czy nie po- 
jedzie? Pojechał aczkolw iek nie bez 
przeszkód. Czujne inżyniersk ie  uszy 
dosłyszały niepokojące piski w tu le ­
jach  zespołów jezdnych. Tę w adę bę­
dzie m usiał usunąć dostaw ca m aszy­
ny, czyli K rupp  i to jeszcze nim  ko­
p a rk a  zejdzie do w ykopu odkryw ki — 
a w ięc przed 15 lipca.

P rzedstaw iciele  kopalni m artw ią  
się zupełnie czym innym . K TZ nie 
ruszy  w  połow ie lipca, poniew aż 
g run tow nie zaw alone zostały term iny  
dostaw  elem entów  taśm ociągu, k tóry  
m iał połączyć koparkę  ze zw ałow ar­
ką. B rak te j n itk i uniem ożliw ia nor­
m alną eksp loatac ję  obu. kolosów. 
ZPM G „Polinag" w ciąż nie po tra fi 
podać realnego te rm inu  dostarczenia 
do B ełchatow a zespołów napędow ych! 
bębnów , łożysk, silników , ham ulca .4 
Taśm ociąg m a 13 odcinków  przenoś-* 
n lków , w  sum ie 9600 m  „nitk i”. N a 
raz ie  prow adzi się p race  na 9 od* 
cinkach. S tan  zaaw ansow ania robó^ 
n ie  p rzekracza 60 proc. Opóźnień Ju< 
■ię nadrobić nie da. M ożna ich je* 
dnak  nie przeciągać. Czy II KTZ ru* 
szy przed B arb u rk ą?  O by, al* gw a­
ran c ji na to  nie ma.

A opóźnienie te rm in u  II K TZ mo* 
że m ieć n iekorzystny  w pływ  na p rze­
bieg prac przy  u ru cham ian iu  n a ­
stępnych  ciągów. Nie jes t to  spraw a,
o k tó re j można zacząć m yśleć do­
piero za k ilka m iesięcy.

Ju ż  dziś inw estor p iln ie śledzi h a r ­
m onogram y robót p rzy  następnych  
m aszynach. P ow sta je  II I  i IV zw ało­
w arka . T rzecia koparka też powoli 
zaczyna być widoczna. W krótce roz­
poczną się prace nad pierw szą z 
k ilku  koparek , przeznaczonych do 
w ydobyw ania węgla.

P ierw sze tony b runatnego  kruszcu 
m uszą opuścić kopalnię w 1980 r. 
W tedy bow iem  ruszyć m a pierw szy 
blok elektrow nią i inw estycja b e łcha­
tow ska zaow ocuje m egaw atam i. Bę­
dą to zresztą m egaw aty stosunkow o 
tan ie  i. co ważne, bardzo liczące się 
w  krajow ym  bilansie energetycznym . 
Tylko „Bełchatów  I" po uruchom ie­
niu w szystkich 12 bloków  daw ać bę­
dzie ok. 40 proc. całej k ra jow ej p ro ­
dukcji energii e lektrycznej z 1974 r. 
Je j cen tra lne  położenie spraw ia, że 
prom ień zasilania nie przekroczy 150 
kilom etrów . W prom ieniu  tym  leżą 
tak ie  m iasta jak  Łódź, W arszaw a, 
K atow ice. Opole i W rocław

O graniczy to nakłady na sieć p rze-
* m yślow ą, obniży koszty przesyłki 

energii, popraw i w skaźniki n ieza­
wodności w yprow adzenia mocy.

M M

Koło czerpakow e koparki U. Foto: K . Janaszew ski
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JEDENASTY ŚWIATOWY

XI Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów, który rozpocznie 
się 23 lipca 1978 roku i trwać będzie do 5 sierpnia w Hawanie — sto­
licy Kuby, został zorganizowany pod hasłem; o antyimperialistyczną 
solidarność, pokój i przyjaźń.

Przygotow ania 1 przebieg XI 
F estiw alu  m ają przyczynić się do;

— um ocnienia pokojow ego w spół­
życia państw  o różnych zasadach 
ustro jow ych ,

— ograniczenia zbrojeń,
— dalszego odprężenia na świecie,
— realizac ji zasad i postanow ień 

K onferencji B ezpieczeństw a i W spół­
p racy  w Europie,

— poparcia w alki narodów  W iet­
nam u, Laosu i Kam bodży z im peria ­
listyczną prow okacją ,

— w zm ocnienia solidarności z w al­
ką narodu  Chile i P alestyny ,

— udzielenia poparcia młodzieży

k ra jów  A zji, A fryki 1 A m eryki Po­
łudniow ej, k tó ra  walczy o sw oje p ra ­
wa,

— poparc ia  narodów  A fryki, Azji 
i A m eryki Południow ej w ich walce 
z im perializm em ,

— zadzierzgnięcia solidarności z 
w alką młodzieży k rajów  wysoko roz­
w iniętych o ich p raw a  i postęp spo­
łeczny,

— u trzym yw an ia  1 w zm acniania 
solidarności i  m łodzieżą k ra jów  so­
cjalistycznych , k tó ra  bierze szeroki 
udział w budow nictw ie socjalistycz­
nym.

F estiw ale  o rganizow ane są przez

Foto: A rchiw um

Św iatow ą F ederac ję  Młodzieży D e­
m okratycznej. S tanow ią one w ielkie 
w ydarzen ia  polityczne, k u ltu ra ln e , 
sportow e w życiu m łodych ludzi.w ie- 
lu  k ra jów , gdzie spo tyka się młodzież
o różnej o rien tac ji politycznej, za­
p a tryw an iach , o różnym  dorobku 
k u ltu ra ln y m , różnej tradycji. Festi­
w ale s tw arza ją  możliwość bliższego 
poznania się młodzieży z różnych 
kon tynen tów , p rzeprow adzenia  dys­
k u sji na w szelkie in teresu jące  mło­
dzież tem aty , ryw alizow ania sporto ­
wego, ja k  i sp rezen tow ania innym  
swego dorobku ku ltu ralnego . W A pe­
lu  M iędzynarodow ego K om itetu  Przy- 

' gotow aw czego XI Św iatow ego F esti­
w alu  M łodzieży 1 S tudentów  tak  m ó­
w i się o dorobku  i znaczeniu festi­
w ali młodzieży:

„M inęło p raw ic  30 la t od dnia , w 
k tó rym  przedstaw iciele  m łodzieży

z ponad 70 krajów spotkali się w  
Pradze na pierwszym Światowym  Fe­
stiw alu Młodzieży i Studentów.

Festiwale przyczyniły się w dużym  
stopniu do rozwoju wspólnej dzia­
łalności w ielu organizacji młodzieżo­
wych i studenckich współpracujących 
z siłami pokoju, demokracji i w yz­
wolenia narodowego. Św iatow e fes­
tiw ale odgrywają ważną rolę w u- 
macnianiu współpracy i wzajemnego 
zrozumienia pomiędzy organizacjami 
młodzieży 1 studentów o różnych 
przekonaniach w walce o antyim- 
pcrialistyczną solidarność, pokój 
ł przyjaźń. X Św iatow y Festiwal, 
który odbył się w Berlinie, stolicy 
N iem ieckiej Republiki Demokratycz­
nej, wniósł znaczący wkład do rea­
lizacji tych celów ”.

Przypom nijm y  sobie pókrótce h is ­
to rię  ow ych dziesięciu Światowych 
fes tiw ali m łodzieży. Zaczęło się w szy­
stko  w 1947 roku. W tedy to w Pra­
dze zorganizow ano w dniach od 20 
lipca do 17 sierpnia 1347 roku 
i Św iatow y Festiwal Młodzieży 
i studentów. Później były następne:

— 14—28 sierpnia 1949 roku — II 
Św iatow y Festiw al M łodzieży w B u­
dapeszcie. Wzięło w  nim  udział 10 400 
osób z 82 krajów .

— 5— 19 sierpnia 1951 roku — II I  
Św iatow y F estiw al Młodzieży w Ber­
linie. Udział w nim wzięło 26 tys. 
m łodzieży ze 104 krajów .

2—16 sierpnia 1953 roku — IV 
Św iatow y F estiw al Młodzieży i S tu ­
dentów  w Bukareszcie. U dział w  nim 
w zięło 30 tysięcy m łodzieży ze 111 
k rajów .

— 31 lipca — 14 sierpnia 1955 roku
V Św iatow y Festiw al Młodzieży i S tu ­
dentów  w WARSZAWIE. U czestni­
czyło 30 tys. m łodych dziew cząt 
i chłopców  ze 114 krajów .

— 28 lipca — 11 sierpnia 1957 roku
— VI Św iatow y F estiw al Młodzieży 
i S tuden tów  w Moskwie. U dział w zię­
ło w nim  34 ty siące m łodych ze 131 
kra jów .

— 24 lipca — 4 sierpnia 1959 roku
— VII Św iatow y F estiw al Młodzieży 
i S tudentów  w Wiedniu. U czestniczy­
ło 18 tysięcy m łodzieży ze 112 k ra ­
jów . Po raz pierw szy festiw al m ło­
dzieży odbyw ał się w stolicy k ra ju  
kap ita listycznego . B ojkotow ała go 
p rasa  burżuazy jna , w ydaw ano spe­
c ja ln ą  an ty festiw alow ą gazetę, p ró­
bow ano prow okacji. W szystko to  nie 
zdało się na nic. F estiw al w iedeński 
zakończył się sukcesem .

— 29 lipca — 6 sierpnia 1962 roku
— V III Św iatow y Festiw al Młodzieży

i S tudentów  w H elsinkach. U czest­
niczyło 18 tysięcy młodzieży ze 134 
k rajów . Podobnie jak  w W iedniu 
festiw al był bojkotow any przez p ra ­
sę bu rżuazy jną  i a takow any przez 
organizacje  wrogo nastaw ione do d e ­
m okratycznych ruchów  młodzieżo­
wych na świecie. Mimo różnych p ro ­
w okacji festiw al helsiński — podob­
nie jak  w iedeński — zakończył się 
sukcesem  O dbył się on jednak  w 3 
la ta  po spo tkan iu  młodzieży w W ied­
niu. Zarzucono dw ule tn ią  cykliczność, 
z ja k ą  odbyw ały  się poprzednie fe­
stiw ale.

— 28 lipca — 6 s ie rpn ia  1968 roku
— IX  Św iatow y Festiw al Młodzieży 
i S tudentów  w Sofii. U czestniczyło 
20 tysięcy m łodych ze 142 k rajów . 
F estiw al ten odbył się po p ięciolet­
n iej przerw ie.

— 28 lipca — 5 sie rpn ia  1973 roku
— X Św iatow y F estiw al Młodziezy 
i S tudentów  w B erlinie. Udział w zię­
ło 26 tysięcy młodych ze 140 krajów . 
B erlin  byl po raz d rugi gospodarzeni 
św iatow ego spo tkan ia  młodych.

A obecnie m łodzież z całego św iata  
gościć będzie KUBA. Po raz pierw szy 
idea festiw alow ego spo tkan ia  p rze­
kroczyła gran ice kon tynen tu . Do tej 
pory  w szystk ie festiw ale odbyły się 
w Europie.

PO LSK Ę na XI Festiw alu  w H a­
w anie reprezen tow ać będzie 490 de­
legatów . W śród nich zn a jd u ją  się też 
łodzianie. Łódzka g rupa liczy ty lko 
9 osób i są w śród niej p rzedstaw i­
ciele w szystkich o rganizacji m łodzie­
żowych: ZSMP, SZSP, ZHP ' oraz 
m łodzieży w ojskow ej. W czasie trw a ­
nia XI Św iatow ego F estiw alu  M ło­
dzieży i S tudentów  na K ubie udadzą 
się tam  grupy  tu rystów , aby móc 
obserw ow ać festiw alow e w ydarzenia  
i im prezy, a po części brać w nich 
udział. Do H aw any udadzą się też 
polscy artyści, m łodzieżowe zespoły 
artystyczne , sportow cy, dziennikarze, 
film owcy.

W program ie  kubańskiego fes tiw a­
lu przew idziano rów nież DZIEŃ PO L­
SK I. P rzypada on na 2 sierpn ia  
1978 roku. W tym  dn iu  we w szyst­
k ich  o rgan izacjach  młodzieżow ych, 
n a  obozach, ku rsach , w zakładach 
p racy  i w ins ty tuc jach  odbędzie się 
DZIEŃ CZYNU FESTIW ALOW EGO.

Polska delegacja festiw alow a za­
w iezie z sobą w iele p lakatów , 13 w y­
daw nictw  o Polsce w obcych języ ­
kach, a m iędzy innym i obcojęzyczne 
num ery  „W alki M łodych” i „Razem". 
O rganizow ane będą w H aw anie pols­
k ie  w ystaw y i w ystępy artystyczne.

STWORZYLIŚMY
WARUNKI

Fo(o: W. P arys

W ybór LESZKA O STA SZEW ­
SK IEG O  na delega ta  rów nież 
je s t dow odem  prestiżu , jakim  
cieszą się w łódzkiej organizacji 
SZSP działacze najniższego 
szczebla, tw órcy  oddolnych 
in ic ja tyw , ludzie, k tórych  p a r­
tn e ram i w  codziennej, społecz­
nej p racy  są „szarzy” studenci.

Ja k  żm undne i skom plikow ane 
są stu d ia  na A kadem ii M edycz­
nej n ie  trzeba  nikogo przeko­
nyw ać. I jak  w  te j codziennej 
gonitw ie z w ykładu  na ćw icze­
nia i * ćw iczeń na w yk ład  zn a ­
leźć jeszcze czas na  k u ltu rę , na 
rozryw kę? A jeśli się naw et ten  
czas znajdzie, ja k  go w ykorzy­
stać?

S tw orzenie  najlepszych  w a­
runków  — to było m iędzy in ­
nym i rów nież zadanie Leszka 
O staszew skiego, k ierow nika  je d ­
nego z trzech klubów  s tu d en ­
ckich A kadem ii M edycznej.

— Moim marzeniem i celem  
było zawsze stworzy* klub * 
prawdziwego zdarzenia, taki do 
którego przychodzi się nie ty l­
ko na dyskoteki, ale żeby spot­
kać się i  kulturą I sztuką, po­
dyskutować... I w łaśnie kultu­
rze pośw ięciliśm y w „Synap­
sie” najw ięcej czasu — opo­
w iada  Leszek. — Jeżeli co-

krlwlek tu zrobiłem, to zawsze 
z myślą o ludziach, o szerokim  
kręgu twórców i odbiorców.

Przy „Synapsie” skupiła  się 
g rupa u ta len to w an y m  tw órców  
różnych dziedzin. Z realizow ali 
pam iętny  w  tym  środow isku 
spek tak l pt. „P rzejście" w g po­
ezji M ajakow skiego, giełdy g ra ­
fiki, k abare tony , w ystępy zes­
połów m uzycznych i te a tra l­
nych, z k tó rych  najw ięcej p rzy ­
padło na zorganizow ane według 
pom ysłu Leszka O gólnopolskie 
K onfrontacje K u ltu ry  S tu d en ­
tów A kadem ii M edycznych W 
działalności „S ynapsy1' znalazło 
się m iejsce i n a  koncerty , w ie­
czory poezji, spo tkan ia  z cie­
kaw ym i ludźm i, i (w szak m ie­
ści się ten  k lu b  w żeńskim  do­
mu akadem ickim ) na  pokazy 
k ro ju  i szycia, kosm etyki, go­
tow ania... D la m łodzieży z do­
mów dziecka g ra ły  bezpłatnie 
znane zespoły m uzyczne, a za­
proszenie do studenckiego jak  
by nie było k lubu  przyjęło  
chętnie szereg  zespołów p ro fe­
sjonalnych. B yła „Synapsa" ta k ­
że gospodarzem  tu rn ie jó w  w ie­
dzy politycznej. W pływ  osoby 
Leszka sp raw ił, że w czasie 
jego kandydackiego stażu w stą ­
piło do p a rtii k ilku  innych ko­
legów z R ady K lubu.

— Byliśm y zgranym kolekty­
wem — m ów i Leszek, dziś już 
były k ierow nik  „Synapsy", te ­
goroczny abso lw ent specjaliza­
cji aptecznej na W ydziale F a r ­
m acji. — Choć muszę przyznać 
się, że niełatwo dziś znaleźć lu ­
dzi, którzy chcĄ pracować bez­
interesownie. Po czterech la ­
tach z 30 zostało w klubie ty l­
ko 10, ale są to już cl wypró'

bowanl, sprawdzeni. Inni tw o­
rzą liczne grono sym patyków  
„Synapsy".

P raca  w  k lub ie  zajm ow ała 
dużo czasu. N ieraz rezygnow ało 
się ze sp raw  osobistych, ro ­
dzinnych. F a k t może anegdo­
tyczny: k iedy w listopadzie 
1976 roku  urodziła się Leszko­
wi. córka, n ie po jechał je j zo­
baczyć; 18 g ru d n ia  o tw ierał 
po długim , rocznym  rem oncie 
k lub . N ie mógł opuścić go w 
tak ie j chw ili, skoro nie opuścił 
go przez  poprzednich  12 tru d ­
nych miesięcy...

Sw ój w yjazd  na festiw al 
m łodzieży Leszek O staszew ski 
tr a k tu je  jak o  zasłużone w yróż­
n ienie w szystk ich  k lubów  s tu ­
denckich A kadem ii Medycznej. 
T ak  sam o odebrali to  w yróż­
n ien ie  Leszka inni działacze 
k lubow i z AM na osiedlu im. 
ZWM przy  ul. Lum um by.

— Wielu zasłużyło na ten 
w yjazd, a mnie się akurat po­
szczęściło — konk ludu je  L e­
szek.

P rzez  cztery  la ta  p racy  w  k lu ­
b ie  nauczył się w iele. „Nie 
muszę się dziś obawiać odpo­
w iedzialności” — mówi. I tak , 
ja k  A nnie Leszczyńskiej pom o­
gły w  k ierow an iu  ludźm i w 
R adzie W ydziałow ej z a in te re ­
sow ania teo rią  i p rak ty k ą  no­
w oczesnego zarządzania, tak  
k ierow niczy staż Leszka w 
k lub ie  studenck im  nie pozo­
s ta ł bez w pływ u na jego dal­
sze p lan y  życiowe: chciałby w 
rodzinnym  O polu założyć l p ro ­
w adzić nowoczesny bank  in fo r­
m acji leków , trzeci w  k ra ju  po 
W arszaw ie 1 Łodzi.

NIC bez LUDZI

Foto: W. Parys

ANNA LESZCZYŃSKA będąc
na trzecim roku inform atyki i 
cybernetyki rozpoczęła studia na 
drugim kierunku: organizacji za­
rządzania. Ten wybór b y ł, natu­
ralnym  przedłużeniem wcześniej­
szych zainteresowań: już na in­
formatyce Anna specjalizowała 
się w projektow aniu systemów 
informacyjnych dla celów zarzą­
dzania. Studia ukończyła w 1978 
roku. O trzym ała propozycję a- 
systentury na Uniwersytecie 
Łódzkim — w Instytucie Ekono­
miki Przem ysłu Lekkiego.

Nieczęsto spotyka się takich 
działaczy jak Anna. Mimo pro­
pozycji awansu na organizacyj­
nej drabinie, od pięciu lat pozo­
staje w ierna Radzie Wydziało­
w ej SZSP przy Wydziale Eko­
nomiczno-Socjologicznym UŁ. W 
struk turze rad wydziałowe sa 
ogniwem najniższym. P racuje się 
tu  z szeregowymi członkami 
związku, z grupam i działania. 
Praca ta jest najbardziej mozol­
na i czasochłonna, a Jej wyniki 
niew ym ierne i najm niej spekta­
kularne.

Leszczyńskie] Jako działaczce, a 
od 1977 roku przewodniczącej 
Rady Wydziału (pierwszy to 
przypadek, by tę funkcję pełni­
ła studentka) udało się jednak 
uczynić pracę tę atrakcyjną, 
wciągnąć do niej szerokie grono 
studentów, co na tym wydziale, 
liczącym 6 tys. studentów 1 100

grup działania SZSP m e jest ła­
tw ym  zadaniem.

Jaka  była droga do sukcesu, a 
dla Anny droga na festiwal mło­
dzieży w Hawanie?

—  Z a ło ż y ła m  s o b ie  —  m ó w i  
A n n a  —  że  n a szy m  p o d sta w o w y m  
o b o w ią z k ie m  je s t  d o ta rc ie  do  
k a ż d e g o  c z ło n k a  g r u p  d z ia ła n iu
—  ty c h  n a jm n ie s z y c h  k o m ó re k  
o r g a n iz a c y jn y c h  z w ią z k u , z  r e ­
g u ły  n ie  d ość je s z c z e  a k ty w n y c h .  
Z a cz ę liś m y  od r e fo r m y  s t r u k tu ­
r y . T r a d y c y jn e , k ilk u o so b o w e  
p r e z y d iu m  z a stą p ił d o b ra n y , k i l ­
k u d z ie s ię c io o so b o w y  a k t y w  z ło ż o ­
n y  z p r z e w o d n ic zą c y c h  k o m isj i 1
—  po raz p ie r w sz y  —  s z e fó w  rad  
w s z y s tk ic h  o śm iu  k ie r u n k ó w  na 
n a szy m  w y d z ia le .  K a ż d y  c z ło n e k  
R ad y  K ie r u n k u  o p ie k u je  s ię  j e d ­
n y m  r o c z n ik ie m  s tu d e n tó w . Z a­
p e w n iło  to  n am  w ię ż  i p r z e p ły w  
in fo r m a cj i m ię d z y  g r u p a m i d z ia ­
ła n ia  a R ad ą  W y d z ia ło w ą . A le  i  
k o n k r e tn y m  p r o g r a m e m  m u s ie ­
l iś m y  w y jś ć  s a m i 1 sa m i a n g a ż o ­
w a ć  s ię  z p o cz ą tk u  w  je g o  r e a l i ­
z a c ję , a p o tem  w c ią ż  ten  p ro­
g ra m  d o sk o n a lić , a k tu a liz o w a ć ...

Proces ten przyspieszyła na 
pewno reorganizacja rady, ale 
umożliwiła dopiero zmiana sto­
sunków między działaczami a 
rzeszą „szarych” studentów.

—  J a k o  p r z ew o d n ic zą c a  u n ik a m  
r o z k a z y w a n ia  i w y s u w a n ia  s ieb ie  
n a p ie r w s z y  p la n  — Anna nie­
chętnie, dopiero po dłuższym cza­
sie odsłania rąbek swego „cre­
do” działacza.

—  D o lu d z i d o c ie r a m  ż y c z l iw o ­
śc ią , to le r a n c ją  i te  s a m e  zasad y  
s ta r a m  s ię  w p o ić  k o le g o m . W iem  
w s z y s tk o  o s tu d e n ta c h , bo p rzy ­
ch o d zą  do m n ie  ze  w s z y s tk im .  
Z nają  m n ie  na  w y d z ia le ,  p r z e ­
s z ła m  w s z y s tk ie  s z c z e b le  w  ra ­
d z ie , m a m  w sp a r c ie . N a sz y m  z a ­
d a n iem  je s t  o k a za ć  z a in te r e so w a ­
n ie  1 p om oc k a ż d e m u , k to  te g o  
p o tr z e b u je . P r z e k o n a ć  lu d z i ,  że  
d z ia ła m y  w  ich  in te r e s ie ,  że  ra ­
d a  n ie  je s t  e l i tą  z ło żo n ą  z  d z ia ­
ła c z y , a le  c zę śc ią  je d n e j  s tu d e n c ­
k ie j  r o d z in y . Z d ob yć  z a u fa n ie  
w ię k s z o ś c i.. .

Musi być jednak spełniony pod­
stawowy w arunek. Nie może 
mieć autorytetu  n a  uczelni ten 
działacz, k tó ry  „dużo działa” , a 
uczy się „na tró jach”. A n n a  Le­
szczyńska wie o tym  i starannie 
dobiera sobie współpracowników 
spośród najlepszych studentów.

To daje autorytet wśród kolegów 
i zaufanie władz dziekańskich, 
partyjnych, związkowych. Bez 
partnerskiego stosunku władz 
wydziału i uczelni do spraw stu­
dentów niewiele by można zro­
bić...

A zdziałano sporo i zawsze z 
myślą o najszerszej rzeszy stu­
dentów, nie tylko czlonkow 
SZSP. Na Giełdę Stypendiów 
Fundowanych przyjeżdżają z o- 
fertam i pracy przedstawiciele 
zakładów z całego kraju . Niema­
ły udział ma Rada Wydziiiłu w 
podwyższeniu stypendiów i na­
gród okresowych. Konkursem na 
Najlepszego Dydaktyka zachę­
cono do zdrowej rywalizacji w 
nauce, a Turniejem  o Puchar 
Dziekana — w sporcie. Wydzia­
łowe grupy działania zajm ują 
czołowe miejsca na uniw ersyte­
cie. Dwie grupy otrzym ały nie­
dawno prawo rekomendacji do 
partii. Coraz żywsze kontakty 
łączą studentów z kolegami z 
ZSRR, CSRS, NRD i Jugosławii.

—  D la  m n ie  i d la  m o ich  k o le ­
g ó w  praca  sp o łe cz n a  je s t  p asją  —  
zwierza się Anna — N ig d y  nie 
t r a k to w a ła m  je j  ja k o  d ro g i do  
a w a n s u , r e a l iz a c ji ż y c io w e g o  c e ­
lu . N ic  by m l s ię  n ie  u d a ło  w  
ra d z ie  zro b ić  b ez  lu d z i. P o ś w ię ­
ca m  im  w ie le  c za su , to  fa k t ,  a le  
n ie  ch c ę  te g o  n a z y w a ć  p o ś w ię c e ­
n ie m . H a w a n a  b y ła  d la  nas z a ­
s k o c ze n ie m . ho  k to  na cn d z ień  
z w ra c a  na nas u w a g ę ?  T c ę o , eo  
ro b im y  n ie  da  s ię  z m ie r z y ć . W y ­
jazd  do H a w a n y  tr a k tu je  ja k o  
w y r ó ż n ie n ie  c a łe j  ra d y . I środ o­
w is k a .

Taka Jest Anna Leszczyńska! 
szczera, skromna, daleka od ste- ■ 
reotypu „działacza” , z trudem  u- 
daje się ją namówić do zwie­
rzeń na swój tem at. Na prośbę 
kolegów Anna — od kilku mie­
sięcy kandydat do partii — zo­
stanie w Radzie Wydziałowej, by 
nadal łączyć społeczną, bezinte­
resowną pasję ze swą specjaliza­
cją naukową.

W Hawanie Anna nakręci film. 
Pokaże go po powrocie kolegom 
w  związku.

—  A  m o że  Jeszcze  cze g o ś  uda  
m i s ię  w  H a w a n ie  n a u cz y ć  — 
mówi —  coś p o d p a trzeć  d la  or ­
g a n iz a c ji, d la  r a d y , d la  s ie b ie ? ...



ORBITA PRZYJAŹNI 
I WSPÓŁPRACY

Stw orzenie na orbicie okołoziem s- 
dtiej p ilotow anego kom pleksu  nauko­
w o-badaw czego, sk ładającego  się z o r­
b ita lnej stac ji „S alu t 6” i dwóch 
s ta tków  kosm icznych „Sojuz” z m ię­
dzynarodow ą załogą w  składzie: W. 
K ow alonok, A. Iw anczenkow , P. Kii- 
m u k  i M. H erm aszew ski p rasa  św ia­
tow a ocenia jako  w ym ow ny dowód 
w spółpracy  k ra jów  socjalistycznych, 
rea lizu jących  p rogram  w spólnych 
bad ań  w Kosmosie.

W spólne w ysiłki w pokojow ym  o- 
panow an iu  Kosm osu o tw ie ra ją  drogę 
p rzed  w spólno tą  k ra jów  socjalistycz­
nych do szczytów  postępu naukow e­
go i technicznego. S tw arza ją  m ożli­
w ości pom yślnego i bardziej e fek ­
tyw nego w ykryw an ia  ta jem nic p rzy ­
rody , pom yślnego rozw iązyw ania 
p rak tycznych  zadań gospodarki n a ­
rodow ej w szystk ich  k ra jów  socjalis­
tycznych. T o ru ją  one drogę rów nież 
do tw orzen ia  g igantycznych  o rb ita l­
nych  s tac ji dn ia  ju trzejszego .

Je s t oczyw iste, iż udział kosm o­
nau tó w  z innych k ra jó w  socjalistycz­
nych w  epokow ej kosm icznej o fen ­
syw ie je s t nie do pom yślenia bez 
pomocy i w spółudziału  Zw iązku R a­
dzieckiego. ZSRR bezin teresow nie u- 
dostępnia sw o ją  kosm iczną technikę, 
kosm odrom y, rak ie ty  nośne, stacje 
o rb ita ln e , ogrom ny system  łączności, 
ja k  rów nież k ierow anie lo tam i kos­
m icznym i, bezcenne dośw iadczenie 
uczonych i specjalistów  w dziedzinie 
kosm icznej nauki i p rak tyk i. Dzięki 
tem u  ekonom iczne korzyści lotów  po 
okoloziem skiej orbicie sta ły  się udzia­
łem  w szystk ich  k ra jów  socjalistycz­
nych.

A oto co o ostatn im  kosm icznym  
sukcesie Z w iązku R adzieckiego p i­
sze A ssociated Press:

„Z daniem  ekspertów , zorien tow a­
nych w dziedzinie radzieckiego p ro ­
g ram u badań  kosm icznych, Zw iązek 
R adziecki skoncen trow ał w ysiłki, że­
by się stać  p ierw szym  w św ięcie 
m ocarstw em , k tóre  stw orzyło sta łe  
kosm iczne osady. Na okołioziemską 
o rb itę  zostanie w prow adzony sta tek  
kosm iczny z m ężczyznam i i kob ie ta­
mi na pokładzie, którzy będą życ 
i pracow ać w Kosmosie długi okres 
czasu, i w konsekw encji liczni spo­
śród nich przekształcą się n iejako w 
s ta łych  m ieszkańców  K osm osu — 
m ów i Jam es O berg, p ro feso r w 
A m erykańsk im  Insty tucie  A eronau- 
tyki i A stronau tyk i, specjalista  
z dziedziny techniki obliczeniow ej 
C e itru m  B adań K osm icznych im. 
Johnsona, — Będą tam  rodzić dzie­
ci,, M zasadzie, będzie to zam knięty., 
system  z U regulow aną p rodukcją  
żywnoAci i autonom icznym  zaopa­
trzen iem  w tlen. Przypuszczam , że 
może to nastąp ić  już w okresie n a j­
bliższych 15 lat.

J. Oberi; pow iedział także, że USA 
m ogłyby rozw iązać problem  stw orze­
nia podobnych osad kosm icznych w 
przeciągu 3-—4 la t po uruchom ien iu  
„czółenkow ego” (w ielorazow ego) s ta t­
k u  kosm icznego. Do tego czasu, zda­
n iem  O berga, R osjanie będą ju ż  mieć 
5—6-le tn ią  przew agę w te j dziedzi­
nie nad USA. Uczony uw aża, iż 
m ożna tam  w ybudow ać dużo domów 
podobnych do budow anych na Zie­
mi. Spójrzcie na nasze gigantyczne 
budow le — mówi J. O berg — ludzie 
p ra c u ją  i m ieszkają w jednym  bu ­
dynku . Je s t to sztuczne środow isko, 
w  k tó rym  żyją całe rodziny. Pod tym  
w zględem  Kosmos będzie się mało 
różn ił od Ziemi.

Jeśli chodzi o p rob lem y przebyw a­
n ia  dzieci w Kosmosie, to p rofesor 
p rzypom niał, ja k  p ierw si am erykańs­
cy osadnicy przyjeżdżali do USA 
w raz  z dziećm i, a przecież czekały 
n a  n ie  o w iele cięższe w aru n k i niż 
p ion ierów  Kosmosu.

P odk reś lił on, że w yraża w łasny 
p u n k t w idzenia o radzieckim  p ro ­
g ram ie badań  kosm icznych, oparty  
na stud iow an iu  w ysiłków  Ziwiązku 
R adzieckiego w tej dziedzinie.

R osjanie przeszli do decydującej o- 
fensyw y w k ie ru n k u  zasiedlania 
K osm osu. Ich w ysiłki zostały w tym  
roku  uw ieńczone h isto rycznym  po­
łączeniem  na orbicie okołoziem skiej 
trzech sta tków  kosm icznych. Zrobili 
to ju ż  trzy  razy, w tym  dw a razy 
z udziałem  . m iędzynarodow ej załogi, 
n ie licząc połączenia ze s ta tk am i 
transportow ym i.

Technologiczna doniosłość takich  
połączeń i w ykonanie dalszych p ro ­
gram ów  R osjan  w tym  k ie ru n k u  
po tw ierdzą  żyw otność idei kolonii 
kosm icznych, podobnie ja k  w swoim 
czasie lądow anie na Księżycu um oc­
niło ideę pene trac ji innych planet.

N ie zdziw ię się — pow iedział da­
le j prof. O berg — jeśli ju ż  w krótce 
R osjanie zaczną w ykorzystyw ać do 
celów przem ysłow ych m ateria ły  o trzy ­
m ane w w arunkach  kosm icznych. 
R osjanie będą mogli, na przykład, 
w y tw arzać  tam  m ikrom in ia tu row e 
elem enty  do kom puterów  i w tan 
sposób w ykonać ogrom ny skok, w y­
przedzając S tany  Z jednoczone w 
dziedzinie elektronicznej techniki 
obliczeniow ej. Jeśli R osjanie to w y­
kona ją  — w  tym  roku  czy 
też w przyszłym  — będzie to bardzo 
w ażny e tap  w h isto rii podboju  K os­
m osu”.

Cudzoziemca, który po raz 
pierwszy przybywa do Zwiqzku 
Radzieckiego uderza przede 
wszystkim ogromny i nieustan­
ny rozwój przemysłowej potęgi 
ZSRR. We wszystkich zakąt­
kach, na niezmierzonym tery­
torium Związku Radzieckiego, 
dzięki kolejnym planom pięcio­
letnim, jedna po drugiej po­
wstają wielkie budowle, rodzą 
się nowe giganty przemysłowe, 
a już wybudowane — rosną 
i rozwijają się dalej.

„Stw orzyć kom pleks fab ry k  p ro d u ­
ku jących  sam ochody cieżarow e w 
.ta ta rsk ie j A SR R ”. Oto jedna  z dy­
rek ty w  X XIV  Z jazdu  K PZR, który  
odbył się w  1971 roku . Prawdopodo* 
bnie nie zw róciłaby oma na siebie 
szczególnej uw agi, gdyby już w tedy 
nie było w iadom o, iż stoi za n ią  je d ­
no z najw iększych  zam ierzeń w dzie­
dzinie budow y m aszyn. Podobnych 
przedsięw zięć nie podejm ow ano do­
tąd  w Z w iązku R adzieckim . W g ru ­
dniu  1969 roku  potężne kopark i za­
częły w gryzać się w ziem ię w  m ie j­
scu, w  k tó rym  m iały pow stać n a j­
w iększe w św ieeie zakłady budow y 
sam ochodów  ciężarow ych, a już w 
1976 roku  cztery  lśn iące św ieżą f a r ­
bą ciężarów ki, k tóre  dopiero co ze­
szły z taśm y m ontażow ej, stanęły  
szeregiem  przy p ra s ta ry m  m urze 
K rem la. Był to p rezen t „K am az” o fia ­
row any XXV Zjazdow i KPZR.

Zw iązek R adziecki dał już liczne 
przyk łady  g igantycznych budowli 
przem ysłow ych, w szakże an i jed n a  z 
nich, co do sw ego znaczenia i tem pa 
budow y, nie może się rów nać z 
,K am az” (K am skoj Zaw ód G ruzow ych 
A w tom obilej red.). Z akiady  te po roz­
w inięciu pełnych mocy będą p rodu ­
kow ać rocznie 150 tysięcy sam ocho­
dów ciężarow ych i 250 tys. silników  
dieslow skich! Nie m a tym  zakładom  
rów nych ani w Z w iązku Radzieckim , 
ani też w  innych k ra jach . W 1969 
roku, kiedy kom isja państw ow a p rzy ­
była na rozciągające się nad b rzega­
mi Kam y rozległe stepy, żeby w y­
brać odpow iednie m iejsce pod budo­
wę przyszłej fab ryk i, było tam  tylko 
m aleńkie  m iasteczko liczące około 30 
tysięcy m ieszkańców . A jego nazw ę: 
N ab ieryżnyje Czelny — m ało kio 
znał. I oto w przeciągu pięciu-sześciu  
la t w yrósł tu ta j ogrom ny kom pleks 
fab ry k  a w raz  z nim i now oczesne du ­
że m iasto.

W ystarczy przejechać sam ochodem  
jak ieś  trzydzieści k ilom etrów  dzielą­
cych p o rt lotniczy B ehiczew o od 
„K am az”, żeby uzm ysłow ić sobie jak 
w yg lądały  te m iejsca niegdyś: bez­
brzeżna rów nina z rozrzuconym i na 
niej tu  i ów dzie w ysepkam i lasu. 
D rogą, k tó rą  w ydarli te j lesisto -stepo- 
wej dziewiczej ziemi budow niczow ie 
tego giganta, toczą się zw artym  sze­
regiem  ogrom ne ..K am azy” i ciężarów ­
ki innych typów . Na końcu drogi 
znów p o jaw ia ją  się ostro  zarysow ane 
k on tu ry  w ysokich domów, kom iny 
elektrociepłow ni, las w yciągnie! • 
w  górę dźw igów  znaczących m iejsca 
now ych budów . W szystko wygi c 
tu ta j na  m iraż. N a drufflrn końcu 
m iasta  — fab ryka , albo  ściślej: za­
k łady  przem ysłow e; k iedy m ow a o 
„K am az” nie w iadom o w łaściw ie czy 
należy używ ać liczby pojedyneczej, 
czy m nogiej.

K iedy w kracza się n a  tery to rium
— tak  ty lko  m ożna nazw ać ten  ol­
brzym i obszar — „K am az” w szystko 
s ta je  się jeszcze w iększe niż z d a ­
leka. Po  niekończących się kom uni­
kacy jnych  ciągach zak ładów  jeździ 
się na sam ochodach 1 row erach . N ie­
u sta jący  łoskot m echanizm ów  pod­
k reś la  s ta le  n ap ię ty  ry tm  życia za­
kładów . A w  cen tru m  zna jdu je  się 
w ydział, a ściślej m ów iąc — zakład 
m ontażu. C zerw one i n ieb ieslde sa­
m ochody po „(przejściu” 650 m etrów

taśm y m ontażow ej k ie ru je  się na 
stanow iska próbne. K iedy zakłady 
nab io rą  pełnej mocy p rodukcy jnej z 
ich taśm  co 90 sekund  będzie scho­
dzić gotow y sam ochód ciężarowy.

O szałam iająca je s t ta  szybkość z 
jak ą  budu je  się „K am az”. Sześć lat, 
jeśli w ziąć pod uw agę ogrom  w yko­
nane j pracy, to bardzo k ró tk i okres 
czasu, naw et uw zględniając opóźnie­
n ie  w budow ie w zestaw ieniu  z u s ta ­
lonym  harm onogram em . W ielu zag ra ­
nicznych specjalistów  tw ierdziło, że 
tego gigantycznego kom pleksu nie da 
się u ruchom ić w cześniej niż w  19&0 
roku.

Zw łoka w  harm onogram ie budow y 
je s t w  zupełności zrozum iała i uza­
sadniona. B udow a takiego obiektu 
zw iązana Jest z ogrom nym i tru d n o ­
ściam i. K ażda poszczególna fab ryka  
kom pleksu je s t niezw ykle złożoną 
budow ą, a przecież trzeba Wyło je ­
szcze stw orzyć całą in fra s tru k tu rę ,

znają  się z obsługiw aniem  zam ów io­
nego sprzętu . Z kolei w ielu zagran i­
cznych specjalistów  p racu je  w Na- 
b ierieżnych  Czełnach, m on tu jąc, re ­
gu lu jąc  i u rucham ia jąc  w ydziały i 
au tom atyczne linie.

Należy podkreślić iż Zw iązek R a­
dziecki im portu je  nowoczesne w ypo­
sażenie i technologie, a le bynajm niej 
nie stosunki p racy. Do propozycji za­
chodnich firm  wnoszono setk i po­
p raw ek  opartych  na — z g ru n tu  in ­
nym  niż na Zachodzie — radzieckim  
ustaw odaw stw ie pracy. B rygady ro ­
bo tn ików  zm ien iają  sw oje odcinki1 co 
tydzień. K w alifikacje  robo tn ika  po­
zw alają  m u w ykonyw ać jako  m in i­
m um  trzydzieści p rzeróżnych op era­
cji. Innym i słowy, toczy się w alka 
przeciw ko m onotonii p racy  na p rze­
nośniku. D odajm y do tego, iż w  p rzy ­
szłości „K am az” będzie w ysoce zau to ­
m atyzow anym  kom pleksem  p ro d u k ­
cyjnym . P onad  80 p rocen t w szystkich

Z KRAJU RAD

G IG A N T  N A  K A M IE
w ym agającą  w ybudow ania na te ry ­
torium  „ivaraaz” 250 k ilom etrów  arog 
sam ochodow ych, 120 km  dróg kolejo­
w ych z rozbudow aną siecią bocznic, 
k ilka  tysięcy k ilom etrów  rurociągów  
itp . itd. Należy do tego dodać p ro ­
blem y budow nictw a m ieszkaniow ego: 
na teren  budow y, dosłow nie w ciągu 
k ilku  m iesięcy przybyło  dziesiątki 
tysięcy robotników . „K am az” o trzy ­
m uje te raz  codziennie ponad  tysiąc 
rodzajów  przeróżnych m ateria łów  i 
detali. To z kolei w ym agało  u rucho ­
m ienia w ielu now ych przedsię­
b iorstw  o raz  rozszerzenia już posia­
danych, a na to trzeba było oczyw i­
ście czasu.

P rzy budow ie „K am az'’ zastosow ano 
najnow sze w spółczesne m etody. Na 
p rzyk ład  w w ielu w ycadkach  po­
stanow iono zrezygnow ać ze zw y­
czajnych fundam entów . B eton lano 
częstokroć w prost do w ykopów  i 
dopiero potem  uk ładano  w tych 
m iejscach ciągi oporow e. O dpadaia 
konieczność przem ieszczenia zbę­
dnych m ilionów  m etrów  sześcien­
nych ziemi, zaoszczędzono niem ało 
środków  i sił, w ygryw ano na czasie. 
Szeroko stosow ano gotowe żelazobe- 
tonow e bloki. N ieraz m ontow ano bu ­
dynki z bloków  w ażących po 20 ton. 
D ecydującą rolę odegrała  m etoda 
nazyw ana w ZSRR budow nictw em  
potokow y/n. W ogólnych zarysach 
chodzi o m aksym alny  zysk na czasie 
w  drodze kom pleksow ego prow adze­
nia w szystk ich  p rac  budow lano-m on­
tażow ych.

Robocze ry sunk i fab ry k i i lin ii te ­
chnologicznych w ykonyw ano pod­
czas procesu pracy. U staw ian ie  m a­
szyn i w arsz ta tów  rozpoczynano je ­
szcze przed zakończeniem  budow y 
ha l fabrycznych , na tychm iast jak  
ty lko  pojaw iały  się nad  nim i dachy. 
A n iek tó re  w ydziały  i linie rozpo­
czynały produkcję  k iedy jeszcze w o­
kół trw ały  gorączkow e p race  budo­
w lane J m ontażow e. R ów nolegle i  
tym  w ykonyw ano ry sunk i przyszłych 
sam ochodów  ciężarow ych. Ich pro to ­
typy zbudow ano w  zak ładach  im. 
L ichaczow a w  M oskwie i tam że p rze­
szły one p ierw sze próby drogowa. 
Przypuszcza się, iż tak a  w łaśnie m e­
toda pozw oliła na w ygospodarow anie 
m in im um  trzech  la t.

Innym  w ażnym  czynnikiem  budo­
w y była szeroka m iędzynarodow a 
w spółpraca. P onad  80 firm  k rajów  
socjalistycznych i kap ita listycznych  
w zięło udział w  rea lizac ji tego 
ogrom nego zam ierzenia. Setki robo t­
n ików  i inżynierów  „K am az” p raco ­
wało, i p racu je , w  w ielu  zag ran icz­
nych firm ach , gdzie p rzy jm u ją  1 zapo-

NIEOCZEKIWANY WYBÓR 
SPOTKANIE SZEFÓW DYPLOMACJI 
CHINY PORZUCAJĄ ALBANIĘ

Nie sprawdziło się żadne z przewi­
dywań — p r e zy d e n te m  W ioch  z o sta ł n ie  
c h a d ek , lec*  s o c ja lis ta .  Po wielu -turach 
glosowania partie osiągnęły porozumie­
nie i elektorzy najwyższą liozibą głosów 
w całej powojennej historii wybrali no­
wym szefem państwa S a n d ro  P e r tin ie -  
go , sędziwego, bo liczącego już 82 lata, 
członka PSI. Po raz pierwszy — powie­
dział Enrioo Berlinąuer, sekretarz gene­
ralny WIPK — „socjalistyczny działacz, 
ruchu robotniczego, który zawsze działał 
na rzecz je g o  jedności” zajął miejsce w 
pałacu prezydenckim.

Na wydarzenie to  trzeb a  spojrzeć 
p rzed e  w sz y s tk im  pod k a tem  z w y c ię ­
s tw a  le w ic y  1 to w pierwszej kolejnoś­
ci komunistów, gdyż oni najwcześniej 
udzielili poparcia tej kandydaturze. 
T rzeb a  też  s p o jr z eć  ja k o  n a  p e w n e  n ie ­
p o w o d z e n ie  p a r tii c h r z e ś c lja ń s k o -d e m o -  
k ra ty c z n c j , której nie udało się prze­
forsować swego kandydata na najwyż­
sze stanowisko w państwie.

Sandro Pertini ma piękna przeszłość 
i duże doświadczenie polityczne, jest 
ponadto, jak to aię podkreśla, postacią 
integrującą. Prasa włoska, niezależnie 
od jej politycznego oblicza, pisze o nim 
z sympatią i jeśli coś budzi zastrzeże­
nia — to wiek, gdyż na końcu swej 
siedmioletniej kadenoji nowy prezydent

operacji będzie się w ykonyw ać bez 
udziału rą k  ludzkich.

W tym  celu szczególną uw agę 
zw róci się na in fo rm atykę. Do p ro ­
jek tu  „K am az” włączono au tom atycz­
ny system  sterow an ia. Do cKwili 
obecnej zrealizow ano pierw szą część 
p lanu  jego w drażan ia , co pozw ala na 
opanow anie podstaw ow ych p rob le­
mów produkcyjnych , dokonyw anie 
ekonom icznych kalku lacji, rozkładanie 
czasu pracy, analizow anie w arunków  
eksp loatac ji sam ochodów  tow aro­
wych. K ierow nictw o zakładów  może 
się, na p rz y k ła d  dowie3zieć, ile k i­
lom etrów  przebył każdy sam ochód 
ciężarow y, k tó ry  zszedł z p rzenośn i­
ka m ontażow ego i w  jak ich  w a ru n ­
kach, jak ie  części zapasow e b jty  mu 
potrzebne. W n iedalek ie j przyszłości 
w szystk ie op erac je  będą poddaw ane 
kon tro li au tom atycznego system u s te ­
row ania, k tó ry  odegra decydującą 
rolę w  olbrzym im  zespole p ro d u k ­
cyjnym , gdzie każdy elem en t jest 
zw iązany z w ielom a innym i.

Je s t zupełnie oczyw iste, i i  takie  
przedsięw zięcie, i realizow ane w ta ­
kich  w arunkach , nie mogłoby być u- 
rzeczyw istn ione bez ofiarnego trudu  
ludzi, ich wiedzy i in icjatyw y. O kre­
śloną ro lę odegrało w spółzaw odni­
ctw o zorganizow ane przez członków 
partii, członków  zw iązków  zaw odo­
w ych i o rgan izacji kom som olskich.

Sam ochody ciężarow e z m arką  
„K am az” zm ienią s tru k tu rę  p arku  sa ­
m ochodowego ZSRR. Ju ż  rozpoczęto 
ich  eksport do k ra jów  RW PG. N iew y­
kluczone, iż z czasem  „K am az" będą 
rów nież sp rzedaw ane do k ra jó w  k a ­
p ita listycznych , gdzie już dem onstro­
w ano poszczególne ich modele. T u ta j, 
w  „K am az” patrzy  się w  przyszłość z 
ufnością. B udow ę p ierw szej części 
kom pleksu zakończono, rea lizu je  się 
budow ę d rug iej, k tó ra  doprow adzi 
„K am az” do pełnej mocy p rodukcy j­
nej. Ale ju? dziś „kam azow cy” m yślą
o jeszcze dalszej przyszłości. Is tn ie ją  
p lany  rozszerzenia kom pleksu p rze­
w idujące budow ę dwóch dalszych za­
kładów  1 now ych hal produkcyjnych , 
is tn ie ją  o lany  now ych m odeli sam o­
chodów  ciężarow ych o podw yższonej 
m cy I sile udźw igu, now ych silników  
dieslow skich. K rótko m ów iąc — cho­
ciaż sam ochody ciężarow e już scho­
dzą z przenośników , ..K am az” dopiero 
te raz  zaczyna rosnąć. •).

JERZY CZECH

będzie miał już praw ie 90 lat. Sam 
Pertini mówi żartobliwie, że cala jego 
rodzina jest długowieczna i lata, jakie 
ma za sobą. choć wypełnione także w ię­
zieniami, wcale mu nie ciążą.

Wybór socjalisty jest dość wymowny
—  ś w ia d c z y  o p r o c e s ie  „ p e w n e g o  le w i ­
co w a n ia "  ż y c ia  p o lity c zn eg o  W ioch .
Wcześniej bowiem, o czym tylko przy­
pominamy, utworzona została koalicja 
parlam entarna ̂  z udziałem m.in. komu­
nistów. Pertini kładzie duży akcent na 
potrzebę reform, których — jak to za­
znaczył — masy pracujące oczekują od 
lat.

O trudnościach i złożonościach życia 
we Włoszech pisaliśmy wielokrotnie. 
Trudno klasyfikować, ale bodaj n a j­
w ię k s z ą  d o le g liw o ś c ią  Jesi b ezro b o cie ,  
występujące we wszystkich częściach 
kraju, lecz najpotężniej na południu. 
Jego ograniczenie wiązać się musi z o -  
żywieniem gospodarczym. Należy przy­
puszczać, że po wybrnięciu z kryzysów 
politycznych, które w tym roku w ystę­
powały w Italii jeden po drugim, teraz 
główna uwaga koncentrować się będzie 
właśnie na tym temacie. Zapowiedział 
to niejako Pertini, znajdując w swym 
inauguracyjnym przemówieniu ekspono­
wane miejsc* n a  kwestię zapewnienia

•) Wg reportażu zamieszczonego w 
tyg. „France — U8RR M agailn”.

pracy i atworzenia wszystkim względ­
nych warunków bytowania.

Wybór socjalisty na fotel prezydencki 
odbił się rozległym echem w prasie 
światowej 1 Włochy znów znalazły 6ię 
w centrum zainteresowania. I my z pew­
nością będziemy powracać do tematu. 
A teraz o innych wydarzeniach.

W Genewie zakończyły się d w u d n io ­
we ro zm o w y  A n d re ja  G ro m y k i z C yru- 
sem V a n c e ’e m . Obaj szefowie dyplomacji 
złożyli następnie oświadczenia, podkreś­
lające, iż „dokonano pogłębionej wy­
miany poglądów na niektóre problemy, 
interesujące zarówno ZSRR jak 1 USA". 
Szczególną uwagę poświęcono p r z y g o to ­
w a n io m  n o w eg o  p o r o z u m ie n ia  o o g r a ­
n icz en iu  s tr a te g ic z n y c h  zb r o jeń  o f e n ­
sy w n y c h . „Obie strony uważają, że 
wymiana poglądów była pożyteczna i u- 
możliwia dalsze zbliżenie stanowisk co 
do pozostałych, nie uzgodnionych jeszcze 
zagadnień". Z oświadczeń dowiaduje­
my się ponadto,* że omawiano także 
problem całkowitego 1 powszechnego 
zakazu prób z bronią lądrową, sytuację 
na BI. Wschodzie oraz niektóre sprawy, 
dotyczące stosunków dwustronnych.

Do genewskiego spotkania szefów abu 
dyplomacji przywiązywano dużą wagę. 
Oczekiwano, że rozmowy będą trudne, 
ale też spodziewano się utorowania 
przez nie drogi ociepleniu wzajemnych 
stosunków, które, przypomnijmy, w 
ostatnim  czasie zostały przyhamowane. 
Powodem tego były oficjalne oświad­
czenia strony amerykańskiej, w których 
pobrzmiewały chłodne tony. Ocenia­
liśmy, że do głosu dochodzą koła. awią-

AMERYKANIE 
0 POLITYCE 

SWEGO RZĄDU
Z k a ż d y m  d n iem  n a s ila  s ię  k r y ty k a  

z a g r a n ic z n e j  p o li ty k i rząd u  U SA , O to  
co  m ó w i na ten  te m a t p r a c o w n ik  n a ­
u k o w y  I n s ty tu tu  B ad ań  P o lity c z n y c h  
w  W a szy n g to n ie , R ich ard  B a rn ett, n»  
ła m a c h  „ N e w  Y o rk  T im e s ” :

„ R o z p o c z y n a ją c  k a m p a n ię  p r z ec iw k *  
Z S R R  w  sp r a w ie  „ u s z ty w n ie n ia  s ta n o  
w is k a ” a k u ra t p od czas  obrad  s p e c ja l­
n e j s e s j i Z g ro m a d zen ia  O g ó ln eg o  ONZ  
nt. r o zb ro jen ia , rząd  U S A  m ia ł na  w i­
ci o U u o k r e ś lo n y  c e l . C e lem  te j  rząd o  
w e j  k a m p a n ii b j lo  o s ią g n ię c ie  d o ra ź ­
n y c h  e fe k tó w  p o lity c z n y c h , a g ló w n if  
u z y s k a n ie  w ię k s z e g o  p o p a rc ia  d la  p re  
z y d e n ta  u s ie b ie  w  k ra ju . K a za n ia  C a r ­
te r a  i B rz e z iń s k ie g o  p r z y p o m in a ją  p e-  
ro ry  b ard zo  w c ze sn e g o  o k r e su , k ie d y  
to  u w ła d z y  b y ł K e n n e d y . W  o w y c h  
la ta c b  r a d z ie cc y  p r z y w ó d c y , ja k  tw ie r ­
d z ili  p r z e d s ta w ic ie le  B ia łe g o  D om u, 
ta k ż e  „ w y p r ó b o w y w a li  o d w a g ę ” d o p ie ­
ro co  o p ie r z o n e g o  rząd u . W  o w y c h  la -  
ta c h  p r e zy d e n t, k tó ry  d o szed ł do w ła ­
d z y  o tr z y m u ją c  n ie z n a c z n ą  p rz ew a g ę  
g ło s ó w  i s ta ją c  w  o b liczu  n a s ila ją c y c h  
s ię  p o lity c z n y c h  n a c is k ó w , t a k ie  p ró ­
b o w a ł z d o b y ć  z a u fa n ie  d la  s ie b ie  w e ­
w n ą tr z  k r a ju , w y s tę p u ją c  z u tr z y m a ­
n y m i w  o s tr y m  to n ie  o św ia d c ze n ia m i  
w  s ty lu  z im n e j w o jn y . J e d n a k że  p o ­
w tó r z e n ie  s tr a te g ii  la t  6 0 -ty ch  te r a z ,  
k ie d y  w s tą p iliś m y  n ie m a l w  la ta  8 0 -te , 
je s t  n a d er  n ie b e z p ie c zn ą  g r ą . D z iś   ̂
U S A  n ie  m a ją  ju ż  m o n o p o lu  na p ro ­
d u k c ję  b r o n i ją d r o w e j .  R a d a  B e z p ie ­
c z e ń s tw a  N a r o d o w e g o  U S A  o b lic z y ła ,
Iż w  w y p a d k u  w o jn y  ją d r o w e j  z g in ę ­
ło b y  140 m il io n ó w  A m e r y k a n ó w , a 75 
proc . n a sz eg o  k r a ju  le g ło b y  w  g r u ­
za ch . Ż ad en  k r a j n ie  m ó g łb y  s ię  u w a ­
żać  za  z w y c ię z c ę .

W o jn y  ją d r o w e j  n ie  m o żn a  so b ie  w y­
o b ra z ić , a le  b y n a jm n ie j  n ie  je s t  ona  
w y k lu c z o n a . N ie  w y b u c h n ie  w wyniku 
ja k ie g o ś  u m y ś ln e g o  a k tu . Ż ad en  p r z y ­
w ó d c a  ze  z d r o w y m  ro zsą d k iem  nie nara­
z i na  śm ie rć  m ilio n ó w  sw o ic h  w s p ó ło b y .  
w a te l i  w  im ię  p r e st iżu , k o b a ltu , m ie ­
d z i, m o ż liw o ś c i d o jśc ia  do  w ła d z y  ja ­
k ie g o ś  n o w e  go rząd u  w  ja k im ś  k r a ju  
lu b  w  im ię  ja k ic h k o lw ie k  in n y ch  in .  
te r e s ó w , z p o w o d u  k tó ry c h  k r a je  ro z ­
p o c z y n a ją  w o jn y . J e d n a k że  w o jn a  je s t  
m o ż liw a  w  o k r e s ie  n a jb liż sz y c h  39 la t  
w  k o n se k w e n c j i  p o m y łk i, j e ś l i  n ie  u le ­
gn ą  z m ia n ie  s ta r e , z r u ty n iz o w a n e  idee  
i s ta r e  p o lity c z n e  o d ru ch y .

O b ie tn ica , ja k ą  z ło ż y ł p r e z y d en t K en ­
n e d y  o b e jm u ją c  s ta n o w is k o  p r e z y d e n ­
ta: z a p ła c ie  k a żd ą  cen ę , w z ią ć  n a  s ie ­
b ie  k a ż d e  b r z e m ię , żeb y  ty lk o  n ie  d o ­
p u śc ić  do r o zp o w sz e ch n ie n ia  rad ziec­
k ich  w p ły w ó w , b y ć  m oże , m o g ła b y  
je s zc z e  w z b u d z ić  w  k im ś e u tu zja zm .  
J e d n a k ż e  b ęd z ie  on a  w  coraz  w ię k ­
s z y m  sto p n iu  w y k a z y w a ć  s w o je  c a łk o ­
w ite  b a n k r u c tw o , a lb o  też  k ie d y  nasz  
b lu f f  w y jd z ie  n a  ja w , m o że  n a s  po  
g rą ży ć  w  o tc h ła ń  ta k ic h  o k ro p n o śc i, w  
p o ró w n a n iu  z k tó r y m i n as*  u d z ia ł w  
w o jn ie  w ie tn a m s k ie j  w y d a  n am  s ię  ja ­
k im ś  o g ó ln o n a ro d o w y m  p ik n ik ie m . D o  
b r ze  z r o b ilib y ś m y  p a m ię ta jc ą  o  ty m ,  
że  30 la t  o k r e so w y c h  ro zm ó w  i  p o z y ­
c ji n ie u s tę p liw o ś c i |  1.75 tr y lio n a  d o ­
la r ó w  n a  z b r o je n ia  n ie  p r z er a z iły  
Z w ią zk u  R a d z ie ck ie g o , l e c i  sp r z y ja ły  
n ie u s ta n n e m u  w z r o s to w i Jego  p o tęg i.

l o g i k a  w y ś c ig u  z b r o je ń , w p r o w a d z a ­
ją ca  r ó żn e  s ta n d a r d y  p o s tę p o w a n ia  na­
szy ch  p r z e c iw n ik ó w  |  na* sa m y c h  (na­
sze  b a z y  tw o r z y  s ię  pon oć  w  im ię  po­
k o ju , ic h  — w  im ię  w o jn y , ich  r a k ie .  
ty  n a p a d a ją , n a sze  —  b ro n ią  itd .)  n ie  
m o że  w sp ó łis tn ie ć  z p o li ty k ą  o d p rę ż e ­
n ia . A lb o  z m ie n im y  r e g u ły  u r z e c z y .  
w is tn ia ją o  w y d a tn e  r o z b ro jen ie , wpro­
w a d z a ją c  o g r a n ic z e n ia  w  tw o r z en iu  
baz, w  g lo b a ln y m  h a n d lu  b ro n ią , w  
ta jn y c h  o p er a cja ch , a lb o  g ra , k tó rą  p ro ­
w a d z im y  za k o ń c z y  s ię  w o jn ą  ją d ro w ą  
je s z c z e  za  n a sz eg o  ż y c ia ”.

(C)

zane z kompleksem militarno-przemy- 
słowym.

Czy genewskie rozmowy obu polity­
ków przyczynią się do nawiązania znów 
realistycznego dialogu?

Zbyt wcześnie, aby odpowiedzieć je d ­
noznacznie na to pytanie. Obserwato­
rzy są dobrej myśli, ale najbliższa 
praktyka to wykaże.

Spośród licznych wydarzeń tygodnia 
odnotujmy oświadczenie Albańskiej 
Agencji Prasowej ATA. z którego wy­
nika. iż rząd ch iń sk i za p r ze s ta ł w s z e l­
k ie j  p o m o cy  d la  A lb a n ii, wstrzymał dla 
niej kredyty oraz przerwa! szereg inwe­
stycji, prowadzonych przez chińskich 
specjalistów. ATA stwierdza, że w ten 
sposób kierownictwo chińskie „naru­
szając z wielkomocarstwową arogancją 
porozumienie zawarte między obu stro ­
nami (...) świadomie podważa i niszczy 
przyjaźń między obu narodami”.

Już od dłuższego czasu naoływaly 
sygnały o tarciach na linii Pekin-Tira- 
na, teraz mamy tego oficjalne potwier­
dzenie. O co chodzi? O p o w a żn e  ro z ­
b ie żn o śc i p o lity c zn e  z o b ec n y m  k ie r o w ­
n ic tw e m  m a o is ty c z n y m , które albańska 
agencja oskarża o odejście od naukowej 
teorii marksizmu-leninizmu i zbliżenie 
do imperialistycznych i reakcyjnych sil 
na świeeie oraz współpracę z nimi.

W wydaniu albańskim otrzymaliśmy 
więc ocenę polityki zagranicznej Chin, 
która, jak niejednokrotnie pisaliśmy, 
zmierza do najściślejszego współdziała­
nia z sitami antyodprężeniowymi i an- 
typokojowyijii.

W. SŁAWSKI
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Początków  sportu w Łodzi należy 
doszukiw ać się w okresie narodzin 
Łodzi przem ysłow ej, a to je s t na prze­
łom ie la t 1823—1824. P ion ierską o r­
gan izacją  o p ro filu  sportow ym  było 
założone w roku  1824 „Łódzkie To­
warzystwo Strzeleckie". Założyciela­
mi byli m istrzow ie sukienniczy, k tó ­
rzy przybyli do Łodzi ze Śląska jako  
pionierzy  łódzkiego w łókiennictw a, 
a pow ołując do życia T ow arzystw o 
kontynuow ali sw oje tradyc je  s trze­
leckie w yniesione z b rac tw  ku rko ­
w ych bardzo popu larnych  na Ś ląsku. 
Siedziba Łódzkiego T ow arzystw a 
S trzeleckiego m ieściła się w lokalu 
przy  ulicy W schodniej 31. S ta tu t To­
w arzystw a by ł p ierw szym  ze w szy­
stk ich  s ta tu tów , jak ie  zatw ierdziły  
ówczesne w ładze rosyjskie. P ie rw ­
szym  królem  kurkow ym  w 1827 roku 
został b u rm istrz  Łodzi — C zarkow ­
ski. D ziałalność Łódzkiego T ow a­
rzystw a S trzeleckiego została  og ran i­
czona w 1830 roku, gdy część człon­
ków T ow arzystw a w stąp iła  do szere­
gów pow stańczych, a w ładze rosy js­
k ie  w drodze ad m in is tracy jn e j za­
w iesiły  jego działalność.

Po u p ad k u  pow stan ia  uzyskano 
zgodę w ładz na w znow ienie dzia ła l­
ności, odbyw ała się ona jed n ak  pod 
sta łym  nadzorem  policyjnym . W 1863 
roku Łódzkie Tow arzystw o S trzelec­
kie ponow nie przerw ało  sw ą działal­
ność w sku tek  zarządzen ia  w ładz 
carsk ich . Po upadku  pow stan ia  gro­
no ludzi w pływ ow ych, a jednocześ­

n i e  nie zw iązanych z ruchem  pow ­
stańczym  (K. Scheibler, ks. Schimidl, 
pasto r M etzner i inn i) p rzejęli za 
zgodą w ładz s te r  k ierow an ia  to w a ­
rzystw em . Zostało ono zgerm anico­
w ane, o trzym ało  nazw ę „LODZER

próby  uśw iadom ionych narodow o 
polskich kół postępow ych zrzeszo­
nych w Towarzystwie Oświaty Naro­
dowej, a dążących do zapew nienia 
nielicznym  grupom  młodzieży pols­
k iej możliwości legalnego u p raw ia ­
nia ćw iczeń sportow ych — napo ty ­
kały  s ta łe  odm ow y w ładz guber- 
n ialnych  nie w yrażających  zgody na 
za tw ierdzen ie  s ta tu tu  o rgan izacy jne­
go. Rozwojowi sp o rtu  polskiego w 
Łodzi w okresie w ystąp ień  rew olu ­
cy jnych  1905—1907 roku i w okresie 
w ojny ro sy jsko-japońsk ie j s ta ł na 
przeszkodzie ponadto  okólnik  w a r­
szaw skiego genera ł — guberna to ra  
Skałłona z 4 w rześnia 1906 roku  za­
w ieszający  na czas trw an ia  s tan u  
w ojennego działalność tow arzystw  
g im nastycznych oraz zabran ia jący  
w  przyszłości zak ładan ia  now ych o r­
gan izacji sportow ych.

A by om inąć te  zarządzen ia 1 nie 
ustaw ać w już pod jętej działalności 
sportow ej, chw ytano  się różnych 
środków . M iędzy innym i pow oływ a­
no organizację  sportow ą, nadaw ano 
je j nazw ę i zgłaszano s ta tu t  do za­
tw ierdzen ia  w ładzom  gubern ialnym , 
ż tym  oczyw iście przekonaniem , że 
zgody nie będzie. Ale dzięki tem u 
uzyskiw ano p a rę  m iesięcy na — w 
m iarę  jaw n ą  — działalność. W ten 
sposób kontynuow ano działalność 
gim nastycznych zastępów  sokolich od 
g rudn ia  1905 roku, k iedy zaw iązało 
się Towarzystwo Gimnastyczne „SO­
K Ó Ł”. Nie zalegalizow ane — odro­
dziło się w m aju  1907 roku  pod naz­
w ą „Towarzystwo M iłośników Gim­
nastyki”, następn ie  działało pod kon­
sp iracy jn ą  nazw ą Towarzystwa Śpie­
waczego „ARFA” i dopiero w 1909 
roku uzyskało legalizację jaiko „To-

,,igrzyska o lim pijskie” rozegrane 16 
m aja  1912 roku  z okazji o tw arc ia  
nowego boiska sportow ego ŁK S przy 
ulicy S rebrzyńsk iej n r 37/39. W ra ­
m ach uroczystości odbyły się p ierw ­
sze w  Łodzi zaw ody lekkoatle tyczne
0 charak te rze  m iędzyklubow ym  z u- 
działem  zaw odników  z k lubów  łódz­
kich 1 w arszaw skich.

U schyłku X IX  w ieku d o ta rła  do 
Łodzi szerm ierka. Od 1893 roku is t­
n ia ł w  Łodzi zakład leczniczo-g im na- 
s.tyczny A leksand ra  Surow ieckiego 
przy ulicy M ikołajew skiej 22. W za­
kładzie tym  A. Surow iecki prow adził 
„szkołę fech tu n k u ”, z k tó re j korzy­
stali między innym i członkow ie n ie ­
legalnych drużyn  sokolich gniazda 
łódzkiego.- A. Surow iecki — p re k u r­
sor polskich przodow ników  gim na­
styk i w  Łodzi i dyplom ow any fech - 
m istrz  — pracow ał ponadto  od 1909 
roku  w Szkole H andlow ej K upiec- 
tw a Łódzkiego przy ulicy D zielnej 58 
(obecnie N arutow icza), gdzie p ro w a­
dził zajęcia w ychow ania fizycznego 
o p arte  głów nie na  g im nastyce 1 sze r­
m ierce. Lekcje i doroczne popisy 
szerm iercze w ychow anków  tej szko­
ły odbyw ały się przy  użyciu lanc
1 lasek. Podobną form ę fech tunku  
propagow ano w dzia ła jącym  od 1911 
roku kole szerm ierczym  przy T ow a­
rzystw ie Z w olenników  R ozw oju F i­
zycznego przy ulicy N aw ro t 23.

T enis ziem ny — dyscyplina spor­
tow a, k tó ra  d o ta rła  do Łodzi rów ­
nież u schyłku  X IX  w ieku p ropago­
w ana była początkow o przez graczy 
rek ru tu jący ch  się z bogatych sfer 
przem ysłow ców  łódzkich rozgryw a­
jących p a rtie  „law n ten n isa” na k o r­
tach T ow arzystw a C yklistów  Łódz­
kich (ulica P rzejazd  5) oraz na  w y-

ANDRZEJ BOGUSZ

PO CZĄTKI SPO RTU
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BURGER SCHOTZEN — GILDE” 
i  do końca zaborów pozostawało w  
rękach  zam ożnych kupców  i p rze­
m ysłow ców  łódzkich, lo jalnych oby­
w ateli pochodzenia niem ieckiego.

Rok 1886 był w h is to rii Łodzi 
szczególnie bogaty w  w ydarzenia  
rzu tu jące  na przyszłość i rozw ój 
sp o rtu  łódzkiego. P rzy  oddziałach: 
p ierw szym  (ul. K onstan tynow ska 2) 
i trzecim  (uL M ikołajew ska 54) Łódz­
k ie j O chotniczej S traży  Ogniowej 
zorganizow ano grupy  am atorów  u- 
p raw ian ia  ćw iczeń gim nastycznych. 
W ten sposób pow stały  zalążki sekcji 
gim nastycznych późniejszych n ie ­
m ieckich stow arzyszeń  sportow ych: 
Łódzkiego Towarzystwa Gim nastycz­
nego „SIŁA" (KRAFT), Łódzkiego 
Towarzystwa Sportowo-G im nastycz- 
nego i Łódzkiego Towarzystwa Gim­
nastycznego „Aurora”.

W lipcu 1886 roku założone zostało 
„Towarzystwo Cyklistów Łódzkich”
— stow arzyszen ie  p ion iersk ie  w  h is­
torii łódzkiego ko la rstw a  i tenisa 
ziem nego. P ierw sze w elocypedy dw u­
kołow e po jaw iły  się na u licach Łodzi 
w czerw cu 1886 roku, w  tym  sam ym  
m iesiącu pierw szy łodzianin  odbył na 
bicyklu w ycieczkę do P io trkow a i z 
pow rotem , k tó ra  trw a ła  9 godzin. 
P ionierzy sp o rtu  kolarskiego w Łodzi 
w ynajęli w  lipcu 1886 r. p lac p rzy  
„N owym " kościele (ulica P rzejazd  5), 
na k tó rym  urządzili to r przeznaczony 
do ćw iczeń i popisów na bicyklach, 
a w ew nątrz  to ru  w ybudow ano p ie rw ­
szy w  Łodzi k o rt tenisow y.

T ow arzystw o C yklistów  Łódzkich 
skupiało  w sw ych szeregach w yłącz­
nie młodzież pochodzenia n iem ieckie­
go, a spo rt ko larsk i cieszył się d u ­
żym  zain teresow aniem  rów nież 
w śród m łodzieży polskiej. Rozpoczęło 
w ięc s ta ran ia  o u tw orzen ie  w łasnej 
o rgan izacji sportow ej. Nie m ogąc u- 
zyskać zgody w ładz gubern ia lnych  
utw orzono w lu tym  1889 roku Kon­
su la t Łódzki W arszaw skiego T ow a­
rzystw a C yklistów . P ierw szym  kon­
sulem  w ybrano  M ieczysława Zbljew- 
skiego.

W 1895 roku założone zostało ko­
le jne  stow arzyszenie sportow e „Łódz­
ki Oddział Towarzystwa W eloeypc- 
dystów-Turystów ”, którego cen tra la  
m ieściła się w P etersburgu . S tow a­
rzyszenie to zrzeszało w  sw ych sze­
regach członków  narodow ości ro sy j­
sk iej zam ieszkujących w  Łodzi w 
okresie  zaborów .

Od 1896 roku działa „Łódzkie To­
warzystwo Gimnastyczne SIŁA" 
(KRAFT), a od 1897 roku — „Towa­
rzystwo Zwolenników Gry Szacho­
w ej” i Stowarzyszenie Sportowe 
„UNION".

Zakładaniu tych organizacji sku­
piających ludność mniejszości naro­
dowych towarzyszyło przychylne sta­
now isko w ładz carskich. Natomiast

w arzystw o Z w olenników  Rozwoju 
Fizycznego”.

Życie sportow e Łodzi okresu  za­
borów  ograniczało się w początko­
w ych la tach  swego rozw oju  do dzia­
łalności g im nastycznej, kolarskiej, 
szachow ej i strzeleck iej. Dopiero od 
1906 roku  wchodząca w modę piłka 
nożna, a w raz z nią lekka a tle tyka  
spow odow ały pow iększenie się sze­
regów łodzian czynnie u p raw ia ją ­
cych sport. Z ostał on opanow any 
przede w szystkim  przez polską m ło­
dzież szkolną oraz część bogatszego 
m ieszczaństw a. P ierw sze zespoły p ił­
karsk ie  w Łodzi pow stały  przy już 
istn iejących  stow arzyszeniach spor­
tow ych na początku 1906 roku. P io­
n ie rsk a  była drużyna p iłk i nożnej w 
S tow arzyszeniu  Sportow ym  „UNION”, 
k tó ra  ćw iczyła i rozgryw ała nielicz­
ne mecze na boisku zlokalizow anym  
w ew n ątrz  to ru  kolarskiego zbudow a­
nego w 1893 roku  w p a rk u  będącym  
w łasnością A nstad tów  — łódzkich 
p iw ow arów  — w Helenow ie.

Polskie zespoły p iłkarsk ie  u tw o­
rzone zostały w „Łodziance" (póź­
n ie j Łódzki K lub Sportow y) w 1908 
roku i w T ow arzystw ie .Miłośników 
R ozw oju Fizycznego na W idzewie w 
1910 roku.

Od la ta  1910 roku rozgryw ane by- 
ły mecze p iłkarsk ie  o m istrzostw o 
Łodzi z udziałem  zespołów i S tow a­
rzyszenie Sportow e „U NIO N ”, Tou- 
ring  — Club (były Łódzki O ddział 
Towarzys-twa W elocypedy stów  — T u- 
rystów ), Łódzki K lub Footbalow y 
„V IK TO RIA ” (założony w 1908 r.), 
Łódzki K lub Sportow y, T ow arzystw o 
Sportow e „N ew castle” (założony w 
1910 r.), Tow arzystw o M iłośników  
R ozw oju Fizycznego „WIDZEW”, 
Łódzkie T ow arzystw o G im nastyczne 
„A CH ILLES” (założony w 1910 roku).

O rganiżacją m istrzostw  zajm ow a­
ła się Łódzka Liga Sportow a pow o­
łan a  w iosną 1910 roku przez ogólne 
zebran ie  przedstaw icieli stow arzyszeń 
biorących udział w  rozgryw kach. W 
kolejnych edycjach rozgryw ek przed 
I w ojną św iatow ą ty tu ły  m istrzow ­
sk ie  uzyskały:

— w  1910 roku — ŁTG  „SIŁ A ”
— w  1911 roku  — T S „NEWCAS- 

TLE"
— w  1912 roku  — Łódzki K lub 

Sportow y
— w 1913 roku  — Łódziki Kluti 

Sportow y.
D rużyny p iłkarsk ie  is tn ia ły  rów ­

nież p rzy  stow arzyszeniach spo rto ­
w ych p ropagujących  ogólny rozwój 
fizyczny członków.

W raz z budow aniem  boisk p iłk a r­
skich 1 w yposażaniem  ich w u rzą­
dzenia lekkoatletyczne (bieżnie, 
skocznie, rzutnie) — zaczęto o rgan i­
zować zawody lekkoatletyczne. N aj­
pow ażniejszą im prezą lekkoatletyczną 
Łodzi p rzed  I w o jną  św iatow ą były

budow anych w  1895 roku dwóch k o r­
tach  tenisow ych w  obręb ie  p arku
A nstad tów  w H elenow ie. W 1913 r. 
założony został w Łodzi K lub Spor­
towy „LAWN TKNNIS”, który  p rze­
ją ł k o rty  w H elenow ie do w yłączne­
go użytkow ania sw ych członków. 
U praw ian ie  ten isa  ziem nego przez 
polską młodzież rozpoczęło się do­
piero w 1914 roku kiedy oddane zo­
sta ły  do eksp loatacji dw a korty  te ­
nisow e w ybudow ane w obrębie bois­
ka sportow ego ŁKS przy ulicy S reb ­
rzyńskiej 37/39. Widząc duże za in te ­
resow anie tenisem  ziem nym  w iród  
młodzieży szkolnej, ogólne zebran ie  
członków ŁKS, k tóre  odbyło się 18 
m arca 1914 roku zobow iązało zarząd 
k lubu  do utw orzen ia  sekcji teniso­
wej oraz organizacji tu rn ie jów  ten i­
sowych. Na w iosnę 1914 roku  u tw o­
rzono rów nież seikcję ten isa  ziem nego 
przy T ow arzystw ie M iłośników  
R ozw oju Fizycznego „W IDZEW ”. 
G ry odbyw ały  się na w ynajm ow a­
nych kortach  ŁK S oraz na w łasnym  
boisku uzyskanym  od T ow arzystw a 
„L udw ik G eyer” przy  ulicy C zerw o­
nej 8/10.

W 1909 ro k u  założone zostało To­
warzystwo Zwolenników Sportu __
zm ierzające do k rzew ien ia  różnorod­
nych form  ćwiczeń fizycznych człon­
ków, a zwłaszcza zain icjow anej przez 
W ładysław a P ytlasińsk iego  akcji 
p ropagow ania ciężkoatletyki i g im ­
nastyk i higieniczno-leczniezej dla 
osób starszych.

Dzięki zakonspirow anem u T ow a­
rzystwu Gimnastycznemu „Sokół” 
rozw inęła się jako  nowość g im na­
styka  kobieca. N iew iasty, w yw odzą­
ce się zw łaszcza z bogatych kręgów  
m ieszczańskich, p róbow ały  rów nież 
owych sil w króflkodystansow ych 
(do o w iorst) w yścigach kolarskich , 
w konkursach strzeleckich  oraz u p ra ­
wiały jazdę na w rotkach i łyżw ach.

W połowie 1914 roku działało w 
Lodzi 31 organizacji sportow ych, w 
tym  15 było organizacji skupiających  
członków  narodow ości niem ieckiej, 9 
polskich, 1 rosyjska, 1 żydow ska i 5 
m ieszanych — skup iających  różhe 
narodow ości. N ajpopu larn ie jszą  dys­
cypliną sportow ą Łodzi okresów  za­
borów  była g im nastyka, k tó rą  u p ra ­
w iali członkow ie 24 organizacji spor­
tow ych, p iłkę nożną upraw iano  w  9 
organizacjach , a kolarstw o w 6.

O sta tn ią  dużą im prezą sportow ą 
w  Łodzi przed w ybuchem  I w ojny 
św iatow ej były rozegrane 27, 28, 29 
czerw ca m iędzynarodow e mecze p ił­
karsk ie , w  których przeciw ko n a j­
silniejszej d rużynie europejsk ie j te ­
go okresu — czeskiej d rużynie A TLE- 
TIC CLUB „SPA RTA ” (Praga) — 
w ystąp iły  trzy drużyny rep rezen ta- 
cyjne Lodzi w yłonione p rzez ’ zarząd 
Łódzkiej Ligi Sportow ej. „S P aR T A " 
w ygrała  z nim i: 16:0, 14:0, i  8:0.



Wieczór nad morzem
Byłem  niedaw no św iadkiem  w ystępu ak to ra  T ea tru  Słow ackiego s  K ra­

kow a Jerzego Kopczewskiego, k tó ry  p rzedstaw ił m onodram  o p arty  na  po­
w ieści E dw arda R edlińskiego „K onopielka”. P rzedstaw ien ie  odbyło się w k a ­
w ia rn i O środka W czasowego „P o lana” w  Jan ta rze . O rganizatorem  był Z arząd 
O kręgu  FW P w G dańsku. J a n ta r , wieś, leżąca m niej w ięcej pośrodku  drogi 
z G dańska do K rynicy  M orskiej, p rzekształca się na oczach w p iękną m iejs­
cowość w ypoczynkow ą. Jeszcze nie w szystko je s t tam  w porządku , obok 
ładnych  zabudow ań są ruderk l, obok now ej szosy prow adzącej do m orza, d ro ­
gi piaszczyste, p laża nie uporządkow ana, ale w idać, że coś się tu  dzieje.

Myśl zorganizow ania w ieczoru z ak to rem  była bardzo szczęśliwa. W iadomo, 
ja k  w ygląda rozryw ka k u ltu ra ln a  na wczasach. N ie są to sp raw y  tak ie  ła tw e, 
jak b y  się na  pozór w ydaw ało. W „Polanie" są  paw ilony le tn ie , gustow nie 
urządzone, do pom ieszczeń m ieszkalnych doprow adzona jes t w oda, do sze­
rokich  okien zag ląd a ją  sosny, cóż może być bardziej ponętnego dla czło­
w ieka, k tó ry  lub i ciszę i p rzyrodę? Nieco gorzej p rzedstaw ia  się sp raw a 
z rozw iązyw aniem  po trzeb  duchow ych. N ie ta k  w ie lka  sala k aw ia rn ian a  
i d ruga, dosłow nie k litk a , n ie  pozw ala ją  na u rządzan ie  dw u im prez jedno ­
cześnie. W iele kłopotów  z tej przyczyny spadło na głowę k ie row n ika  od 
sp raw  k u ltu ry  i rozryw ki m gr Józefa  S. P aw lika .

I w  tej oto k aw ia rn i jed en  z w ieczorów  za ją ł a k to r recy tu jąc  znakom itą  
prozę R edlińskiego. K opczewski, k tó ry  ma za sobą siedem set p rzedstaw ień  
„K onopielski” (w k ra ju  i za granicą), bardzo tra fn ie  w y b ra ł fragm en ty  pow ieś­
ci na przeszło godzinny spek tak l. U w ażam , że a k to r w yw iązał się ze swojego 
zadan ia  znakom icie. B yła to bardzo in te re su jąca  i sugestyw na in te rp re tac ja . 
K to zna tek s t R edlińskiego, w  ten  sposób m usia ł sobie w yobrażać bohatera  
opowieści: b ru ta lnego  i cham skiego, ograniczonego, a  Jednocześnie w p ad a ją ­
cego od czasu do czasu w sen tym entalizm . B y ł to jed n ak  sen tym en talizm  
bardzo tan iu tk i. W yglądało to w ten  sposób, jak b y  bo h a te r d rw ił sam  z sie­
bie. P a trzc ie  oto, jak i ja  jestem . Jacy  my tu  w szyscy na te j w si jesteśm y. 
Ja k a  to je s t ta  nasza wieś, k tó ra  trzym a się uparc ie  starego . Je s t to in te r­
p re tac ja , k tó rą  podpow iadają  autorzy  p u h lik ac ji „P isarze n u rtu  w iejskiego 
w e w spółczesnej li te ra tu rz e ” (B iblioteka N arodow a, In s ty tu t B ibliograficzny) 
J a k u b  Z dzisław  L ichańsk i i S tefan  Lic hańsk i (k tóry  nap isa ł w stęp): „«K ono- 
p ielka* je s t d rw iną  sk ierow aną w  dw ie s trony : doprow adza do aibsurdu 
w yobrażen ia  o wsd jako  o kom pletnym  p rym ityw ie  (gw ara g ra  w  te j powieści 
tę  sam ą rolę, co pó łin teligencki bełkot w  „ T ran sa tlan ty k u ” G om brow icza), 
a jednocześnie a ta k u je  chłopski konserw atyzm , b roniący w szystkiego, co 
daw ne 1 sw ojskie".

R ecenzent zw raca uw agę, że „Komopielkę” dobrze je s t p rzeczytać razem  
z in n ą  książką tegoż au to ra , „A w ansem ”, k tó re  się w zajem nie uzupełn iają . 
R edlińsk i pisze o wsi, „ale sw oje książk i ad re su je  nie tyle do chłopów , co 
do in teligencji. A u to r a ta k u je  te stereo typy  m yślow e, w edle k tó rych  nasza 
w ieś je s t ciągle jeszcze rezerw atem  ciem noty  i zacofania, czekającym  na 
filan tropów  przychodzących do niej x «kagankiem  ośw iaty». P arod ią  je*t 
ob raz  w si w  „A w ansie”, gdzie je s t ona  przedm iotem  «mamipu- 
lacjl*  spry tnego  hochsz tap le ra , i p arod ią  ów zeszłow ieciny za­
by tek  daw nego po rządku  w „K onopielce”, gdzie now ością w y­
w ołu jącą  opór i zgorszenie będzie p róba zastąp ien ia  sie rp a  kosą. Oczywiście 
R edliński p rzerysow uje, k a ry k a tu ra ln ie  w yolbrzym ia m niem ania  1 przesądy  
nada l is tn iejące, bron iąc wsi p rzed  zakusam i cyw ilizacyjnym i nie pow oła­
nych «cyw ilizatorów». D ostrzega bowiem w chłopskiej m entalności ciążenie 
zarów no k u  pow ierzchow nem u postępow iczostw u, ja k  i Iju tępem u trad y c jo ­
nalizm ow i i boi się rozdm uchiw ania  tych niebezpiecznych skłonności. Chce, 
żeby pozw olono wsi sam ej rozw iązyw ać w łasne problem y i trudności, gdyż 
— .ja k  to pokazał w  «Listach z R abarbaru*  — uw aża ją  zupełn ie  do tego 
dojrzałą" . To kp iące spo jrzen ie  w  p rzedstaw ien iu  Kopczewskiego m ożna było 
odczytać. A le we w stępnym  kom entarzu , k tórym  przecież należało  opatrzyć 
p rzedstaw ien ie , tenże sam  odtw órca boha te ra  pow ieściowego niepo trzebnie  
sugerow ał, iż w  „K onopielce” przedstaw iony  je s t „p raw dziw y” obraz wsi. 
Mógł ten  kom entarz w prow adzić w błąd  n iek tórych  słuchaczy. Pom yślałem  
sobie parzy okazji: jakże  m ało w ykorzystu jem y dla po trzeb  estrady  powieści 
naszych łódzkich pisarzy! Czy nasd pisarze n ie p o tra fią  sp rzedaw ać swoich 
tekstów ? Czy też, jak  pow iada przysłow ie, n ie m ożna być prorok iem  w sw o­
je j w łasnej zagrodzie?

W ieczór ten  zakończyłem  sielanką. W ziąłem  ze sobą nad  m orze tom  w ier­
szy Ja n a  M arii G isgesa „M arm ury i dm uchaw ce”, w ydany w bieżącym  roku 
przez Państw ow y In s ty tu t W ydaw niczy. G isges, poeta i prozaik, k tórego S te­
fa n  L ichańsk i zalicza także do p isarzy  n u rtu  w iejskiego, pisze, jak  to się mó­
w i, wprost do serca. Jak ież  to p iękne 1 w zruszające wiersze! Nie jestem  k ry ­
tyk iem , w ypow iadam  się jako  czytelnik, k tó ry  przebyw a na odpoczynku 
w  p ięknej scenerii leśnej, i chce, aby tu ta j objaw iło  m u się p iękne słowo. 
C zytałem  te  w iersze na głos, jakby  na pociechę, że obok tego przerysow anego 
na ciem no św iata  w „K onopielce” is tn ie je  jeszcze inny. Poeta pisze: 
Powstałem  z puszczy, powstałem  z oniem ień, 
z szumów i liści tworzyłem  sw e światy; 
kłosy prosiły: w szystko to nam przemieA 
w  poezję: strzechę, płoty, las, i kwiaty.
Sw it sm akowałem, jeździłem  spojrzeniem  
na oklep, kiedy brzask się darł chóralnie, 
aż powiedziało mi nienasycenie: 
rozchylać kw iatów  nie można bezkarnie.

TADEUSZ PAPIER

NA TROPIE MITU

SĘDZIWY 
ALBUM 

RODZINNY
Rekord pobity! Ze wszystkich wy­

świetlanych dotąd w telewizji seriali 
ten  byl najdłuższy. 28 odcinków po 55 
minut każdy liczyła sobie wyproduko­
w ana przez telewizję BBC „Saga rodu 
Palliserów” (tytuł oryginału: „The Pal- 
lise r’s”). Gdyby nadawać catość tego 
serialu  ciurkiem, zajęliby to blisko do­
bę, natom iast przyjęty rytm  cotygod­
niowy zapewni! nam towarzystwo Pal­
liserów przez pół roku, od połowy 
stycznia do 11 lipca.

Najpierw w arto może powiedzieć so­
bie parę słów o materiale literackim, 
k tóry posłużył reżyserom : Simonowi 
Ravenowi, Hughowi Davidowi i Rolan­
dowi Wilsonowi do tej gigantycznej 
produkcji, będącej odpowiednikiem cir­
ca piętnastu filmów pełnometrażowych. 
Anthony Troilope, syn pisarki Frances 
T. i młodszy brat powieściopisarza 
Thomasa Adolphusa T.. żył w latach 
1815—1882, Miał dwadzieścia dwa lata, 
gdy po bezpotomnej śmierci swego stry ­
ja  Wilhelma IV wstępowała na tron 
brytyjski 18-letnia królewna Wiktoria. 
Gdy umierał, królowa Wiktoria miała 
aa sobą 45. a przed sobą jeszcza pra­
wie dwadzieścia la t panowania.

Rozwój pisarstw a Trollope’a  przypa­
dał na tzw. okres średniowiktoriańsiki, 
poprzedzający nasilającą się pod ko­
niec XIX wieku erę ekspansji im peria­
lizmu brytyjskiego. Pisarz tworzył więc 
w  atmosferze nie skażonej jeszcze d ra ­
pieżnością liberalnych rządów Gladsto- 
me’a, nastawionych głównie na rozłado­
wywanie napięć wewnętrznych nękają­
cych Wyspy Brytyjskie z Irlandią włącz 
n ie i na demokratyzację funkcjonowa­
nia systemu parlam entarnego wraz 
x jego dwupartyjnością.

Problemom życia wewnętrznego w 
Anglii i meohanizmowi życia politycz­
nego poświęcił Trollope cały cykl swo­
ich powieści, takich jak „Phinneas 
Finn” (1869), „The Prime M inister’ 
(1876; po polsku powiedzielibyśmy: 
„Prem ier”) i in., w których losy arysto­
kratycznej rodziny Palliserów odgry­
w ają podobną rolę napędową, lak mie­
szczańskich Forsyte’ów w cyklu powieś­
ciowym Johna Gabsworthy‘ego.

Trudno porównywać „Palliserów” z 
„Forsyte'am i”. Galsworthy to pisarz, 
którego twórczość należy do wieku XX. 
Jego rangę pisarską wyznacza przyzna­
nie mu w 1932 r., na rok przed śm ier­
cią, literackiej Nagrody Nobla. Trollo­
pe 1est pisarzem XlX-wieoznym, z pe­
wnością niższego lotu. ale nie bez rzad­
kiego talentu bystrej i krytycznej ob­
serwacji, zaprawionej dyskretną ironią 
rodem z klasycznej powieści angielskiej.

Powodzenie „Palliserów” na naszych 
ekranach, które było ewidentne, dowo­
dziło, że realizatorzy serialu dobrze 
wykorzystali wiele z walorów tkwiących 
w pisarstwie Trollope'a. Dotyczy to 
szczególnie wątków sentymentalnych 
i melodramatycznych (romans młodziut­
kiej Glenkory ozy Alicji Vavasor. 
śmierć starego księcia, śmierć Glenko­
ry  itp.), epizodów sensacyjnych (pro­
ces Finna, afera Lopeza), a le także ro- 
dzajowości życia w iktoriańskiej Anglii 
na szczeblu sfer wyższych, jak również 
funkcjonowania instytucji życia publicz­
nego, zwłaszcza Izby Gmin.

Gorzej powiodło się chyba z prze­
niesieniem na ekran spraw niem aterial­
nych, obłoczka angielskiego humoru, ja ­
k im  owiane są stronice książek Trollo­
p e^ . Miejsce pobtyskującej tam raz po 
raz cienkiej ironii i nieutożsamiania się 
autora ze sposobem myślenia i postę­
powania bohaterów, słowem dystansu 
narratora wobec fabuły, zajęła, dosłow­
ność, dążność do identyfikacji widza 
z postaciami serialu, oo jak sądzę od­
powiada większej części telewidowni. 
Zwłaszcza gdy te postacie m terpreto: 
wane są przez aktorów o wysokiej 
sprawności warsztatowej i potrafiących 
zaskarbić sobie sym patię publiczności.

Mam tu przede wszystkim na myśli 
Philipa Lathama, który tworzy postać 
księcia Plantageneta z jednolitej, a jax 
przy tym fascynującej materii. iu z  
obok wymienić należy wykonawczy­
nię roli lady Glenkory. niezapomnia­
nej Fleur z „Sagi rodu Forsyte ów
— Susan Hampshire, która jest samym 
wdziękiem i urokiem. Z całej plejady 
gwiazd wymieńmy może jeszcze Rolan­
da Oulvera jako starego księcia Pallt- 
sera.

Pół roku to szm at czasu. Dość by zżyć 
się gruntownie i  bohaterami serialu, 
poznać ioh charakter, z satysfakcją 
stwierdzać, że nas w chwilach próby 
nie zawodzą wreszcie polubić ich 1 za­
angażować w ich kłopoty, cierpienia 
i radości. „Palliserowie” nie są ek ra­
nowym arcydziełem, iak zapewne me 
jest nim Ich literackie źródło. Zaspo­
kajają  jednak skutecznie te pragnienia 
i aspiracje estetyczne masowej widow­
ni, które kierowane są pod adresem 
kolejnych pojawiających się na ekra­
nie seriali.

W torkowy wieczór w  przeciętne] pols­
kiej rodzinie zespolił się z pojawianiem 
się w naszych domach Palliserów, 
a  troska o szczęśliwe rozwikłanie ta ra ­
patów miłosnych lorda Silverbrldge'a 
c z y  księżniczki Mary — choć tak obcycłi 
naszej współczesności — spajała w jed­
nomyślności miliony ludzi. Myślę, że 
lukę powstałą wobec zakończenia pro­
jekcji serialu  nie tak  łatwo będzi« 
zapełnić.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

Obandażowane drzewo
Od czasu, kiedy Henry Moore w y­

stawił swoje rzeźby w plenerze, w 
Parku Battersea, zainteresowanie przy­
rodą jako tłem dla dzieł sztuki znacznie 
wzrosło. Nawet niektórzy artyści — 
autentyczni, a częściej rzekomi — po­
częli kłaść własne znaki na tworach 
przyrody na tej zasadzie, ie  jeżeli Woj- 
tera Józef z Kłaja wyryje na głazie 
serce przebite strzałą oraz własno lub 
cudze inicjały, to jest to wyczyn chu­
ligański. Jeżeli natomiast coś podob­
nego zrobi artysta plastyk z metropolii, 
to jest to akt kreacji. Był taki, na 
szczęście krótki, okres w sztuce, że 
wszystko, co robił artysta, miało walor 
dzieła sztuki, nawet własna kupka lub 
własną ręką skopana grządka. Bowiem 
twórca to jak Stwórca: dotknięcie jego 
1 Jego ręki zmienia świat.

Było, minęło. Plener, jako tło dla 
rzeźby został. Chwała temu, kto wy­
myślił trawnik w pasażu ZMP jako 
miejsce permanentnej ekspozycji. Bo­
wiem dziś Mahomet zbyt jest pochło­
nięty pracą dodatkową 1 kolejkami, wo­
bec czego góra musi częściej przycho­
dzić do Mahometa. Dotyczy to wielu 
dziedzin sztuki, pozostańmy jednak 
przy tym, co jest do zobaczenia w pa­
sażu ZMP.

Z okazji czerwcowego Tygodnia Pla­
styki korona jednej z dorodnych lip 
zdobiących tę część miasta. została 
czymś owinięta, jakby na nią włożono 
kaftan. Spontaniczna reakcja przechod­
niów zaczynała się od słówi „Co za 
gówniarz..." Potem jednak przychodzi­
ła refleksja. Dziś się takich pytań nie 
zadaje, bo nigdy nie wiadomo, kto się 
za tym kryje. A zatem rozważni prze­
chodnie zdusili pytanie w zarodku i po­
częli się rozglądać za informacją. By­
ła! Powielona w setkach plakatów, w y­
nikało zaś > niej, że takie drzewo w 
kaftanie nazywa się „Próba czystości”, 
stanowi wyraz eksperymentu w sztu­
ce dokonanego wprawdzie jednostkowo 
przez niejakiego EDWARDA ŁAZI­
KOWSKIEGO, ale któż przedsięwzięciu 
nie pobłogosławił? Związek Polskich 
Artystów Plastyków, Wydzia! Kultury 
Urzędu Dzielnicowego Łódź Śródmie­
ście, podobny Wydział Urzędu Łódź 
Widzew, zakłady: „Elta” 1 „Uniontcx”, 
Biuro Wystaw Artyst. i Zakład „Art”. 
A jak skądinąd wiadomo, zezwolenia 
na założenie kaftanu udzieliło ŁÓDZ­
KIE PRZEDSIĘBIORSTWO OGRODNI­
CZE, czyli urzędowy opiekun i obroń­
ca tak dziś narażonej na zgubę zieleni 
miejskiej.

Co to jest eksperyment? Nic każdy 
pomysł zrodzony w zaciszu laborato­
rium lub gabinetu wytrzymuje kon­
frontację z życiem .Twórca stawia więc 
sobie pytanie: co się stanie, jeżeli po­
mysł zrealizuję?

Dla każdego rozsądnego człowieka by­
ło i jest rzeczą oczywistą, że nałoże­
nie na koronę drzewa kaftanu może 
spowodować śmierć drzewa. Nie prze­
widział tego EDWARD ŁAZIKOWSKI 
i instytucje popierające Tydzień Pla­
styki. Instytucje zapewne działały w 
dobrej wicrae: plastykę należy popie­
rać. Nikomu nie przyszło do głowy, *e 
duszenie żywego drzewa może być na­
stępstwem inwencji twórczej. Z w y­
jątkiem jednej instytucji: ŁÓDZKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA OGRODNICZE­
GO. Przerażeniem napawa mnie rola 
tej, jakże w zasadzie potrzebnej pla­
cówki. I wciąż nie wiem, czy służy 
ona obronie zieleni, czy też jej rola 
polega na usprawiedliwianiu niszczenia 
zieleni. Zwykle w lutym — marcu 
dzieją się w  Łodzi rzeczy dziwne. Do­
rodne drzewa pozbawia się konarów — 
prasa pokazuje wtedy zdjęcia z podpi­
sem: „Krajobraz po bitwie”; tnie się 
przepiękne krzewy tuż nad ziemią — 
odrastają latami. W osiedlach zjawiają 
się dziwni ludzie, obok dość już gru­
bych pni młodych drzewek stawiają 
cienkie słupki i jedne do drugich przy­
mocowują mocnymi paskami. Kiedy 
przed kilku laty nieumiejętnymi zabie­
gami zniszczono kilkadziesiąt starych 
topoli przy ul. Brackiej, przedstawi­
ciele ŁPO rozkładali ręce. Teraz zetną 
resztę. Ale nie przyszło Im do głowy, 
że pomiędzy skazanymi na śmierć drze­
wami można było już kilka lat temu 
dosadzić młode, by już rosły. Tyle o 
dziwnej roli ŁPO, które pozwoliło 
E. ŁAZIKOWSKIEMU nałożyć drzewu 
kaftan. Interesuje nas również sztuka, 
która może mleć takie następstwa, jak 
to, co dziś jeszcze można oglądać w 
pasażu ZMP.

To prawda, łe  cechą sztuki dwudzie­
stowiecznej jest ucieczka od starych 
kanonów, sięganie do nie odkrytych 
regionów. Któż, jeśli n!e wspomniany 
we wstępie Henry Moore, stanowi sym­
bol tak rozumianej nowoczesności. Po­
wiedział on: „DZIEŁO SZTUKI NIE 
MA NA CELU ODTWARZANIA ZJA­
WISK NATURT — NIE OZNACZA TO 
JEDNAK, ŻE JEST ONO UCIECZKĄ 
OD ŻYCIA”. Tak jak nie jest dziełem 
sztuki trocinami wypchany lew, tak 
nie wnosi się nowej wartości do kul­
tury, zabijając drzewo. Zwykle pomy­
sły z gatunku tzw. niewczesnych sta­
nowią wyraz chęci epatowania ludzi, 
kiedy się trudno wylegitymować czymś 
cennym. Jest to oczywiście prywatna 
sprawa kandydata na artystę. Póki nie 
przynosi społecznej szkody.

Jedna ze znakomitych plastyczek 
francuskich, Catherine Val pierwsze 
natchnienia czerpała ze znalezisk w 
lesie. Oczarowały ją relikty przyrody, 
dzieła, które przyroda szczodrą rozrzu­
ca ręką. By z nich również korzystali 
artyści. U podstaw sztuki Catherine 
Val leży przekonanie, ie  w  lesie czło­
wiek odkrywa w sobie prymityw, ja­
kim był przed tysiącleciami, chętnie 
posiedziałby w jaskini lub szałasie, roz­
palił ognisko, uzbierał jagód czy grzy­
bów. Ale ona wyciąga z tego wniosek
o więzi człowieka z przyrodą I tę 
więź manifestuje swoją sztuką.
Gorzej, jeśli człowiek na widok drzewa 
na nowo odkrywa w  sobie prymityw, 
który mu każe rąbać, dusić, zabijać, 
jak w niezapomnianej piosence Grześ­
kowiaka •  chłopie, który tywemn nie 
przepuści.

JERZY URBANKIEW1CZ

Powieść „Portret królow ej” można 
uznać za charakterystyczny przejaw 
twórczości W ładysława Rymkiewicza. 
Pisarz ten równie dobrze czuje się w 
tem acie współczesnym, co i historycz­
nym. Zaś „Portret królowej” jest nie­
jako syntezą obu tych stanowisk, pró­
bą określenia współczesności z perspek­
tyw y odległych i istotnych w dziejach 
narodu wydarzeń, a jednocześnie próbą 
spojrzenia na historię jako na dzie­
dzictwo ciągle obecne w świadomości 
tego narodu. Właściwie nie chodzi na­
wet o wydarzenia historyczne sensu 
strioto, raczej o ich pochodną — hi­
storyczny przekaz, mit, legendę. Tc 
właśnie funkcjonowanie m itu w dzie­
jach narodu, w kręgach badaczy i na­
ukowców. w gronie konsumentów li­
teratury , a  nawet zwykłych zjadaczy 
chleba — wyznacza ry tm  powieści Wła­
dysława Rymkiewicza.

W ykorzystany w tej powieści mit 
jest wyrazisty, celowo przerysowany, 
inspirowany życiem królowej Jadwigi, 
jej związkami z Wilhelmem Habsbur­
skim  oraz Jagiełłą, Kim była Jadw i­
ga? Uduchowiona panią, skłonną do 
poświęoeó czy świadomą małości kobie­
tą, uczestniczką polowań, nie gardzącą 
rozkoszami życia? Oto najzwięźlej u ję­
ta  opozycja, k tórą stara się rozwikłać 
w  swej dysertacji miody pracownik 
Instytutu Historycznego. Umotywowany 
wybór drugiej z tych wizji spowodo­
wać może ważkie konsekwencje, grozi 
szarganiem świętości, na straży której 
stoją Autorytety i Olimpijczycy. Dzia­
łają różnorakie bariery i mechanizmy, 
niespokojny poszukiwacz bezkompromi­
sowej praw dy skazany zostaje na po­
głębiające ssię osamotniienie.

Opowieść o nie doprowadzonym do 
końca przewodzie doktorskim odczyty­
wać można na różne sposoby. Jako 
przypowieść o obrazoburstwie ukara­
nym. Jako tropienie roli m itu w prze­
szłości i w ykrywanie go w teraźniej­
szości. Jako próbę uchwycenia propor­
cji między historią a współczesnością 
Motana też inaczej — jak mniemam — 
rozłożyć akcenty. Potraktow ać miano­
wicie bohatera Jako człowieka zainte­
resowanego przede wszystkim możliwo­
ściami poznania, jako umysłów ość filo­
zoficzną posiadającą krytyczny stosu­

nek do tak zwanej wiedzy pewnej o 
świecie. To w warstwie ideowej. Zaś 
w warstwie artystycznej wspomniane­
mu tylko oo potraktowaniu bohatera 
„Portretu królow ej” odpowiada świa­
dome i przewrotne pomieszanie narra­
cji, planów powieściowych, ekspono­
wanie subiektywizmu postrzegania, 
w yraźne przewartościowywanie kolej­
nych scen powieściowych. Wszystko to 
ukazuje wyraźny wpływ poetyki 
„nouveau romam” na powieść Włady­
sława Rymkiewicza.

Poetyka owa w realizacji doświad­
czanego pisarza współgra z charakte­
rem mitu. o którym  tak powiada uczo­
ny i dostojny Profesor: „Charakter le­
gendy i mitu polega na tym, że są 
wielowartościowe (...). Każdy może w 
nich znaleźć to, czego szuka. Jehowa 
jest łaskawy 1 surowy zarazem. Bóe 
mistyków i ojców Kościoła jest łagod­
ny i groźny jednocześnie. Judasz może 
być uważany za zdrajcę łub za me- 
cierpliwca, który  w ydał Chrystusa, że­
by zmusić Go do ujaw nienia boskości 
d rozgromienia Rzymu. Na tym polega 
tak zwana oainoidenłia cippositorum. 
czyli zbieżność sprzeczności i wielopo- 
staciiowość bohaterów legend i m itów ”.

Nowa powieść — jak wiadomo — 
zniosła podział na obiektywną wiedzę 
o świecie przedstawionym oraz na 
wyobrażeń,te postaci literackich o tym 
świeoie. Świat przedstawiony posiada 
więc poniekąd atrybuty  zbliżone do 
wymienionych powyżej cech mitu. 
Okazuje się subiektyw ny i wielowar- 
tościowy. Odmienny dla każdej postaci 
pojawiającej się w  „Portrecie królo­
w ej”.

Władysław Rymkiewicz przypomniał 
raz jeszcze, że m it jest nie tylko isto­
tnym elementem więzi społecznej, 
składnikiem świadomość; narodowej, 
inspiracją i przeszkodą w  procesie po­
znania. Jeat przede wszystkim nie­
zmienną pożywka literatury.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

Władysław Rymkiewicz, Portret kró­
lowej. Powieść współczesna, „Czytel- 
nik”, Warszawa 1978, nakład 20 290 
•(z ., «. 120, oena sł 14.

PORTRETY 

ANDRZEJA GRUNA

W Klubie Dziennikarza ekspo­
nowano niedawno wystawę An­
drzeja Gruna — „Portrety". Byl 
to zestaw kilkudziesięciu portre­
tów o bardzo zróżnicowanym ar­
tystycznie charakterze. W wielu 
pracach Grun raz jeszcze ujaw­
nił swoje pasje satyryczne — 
prezentując konterfekty na po­
graniczu karykatury — w in­
nych dominowała liryczna i bar­
dzo subtelna kreska... Słowem
— jak na większości wystaw An­
drzeja Gruna — mogliśmy obser­
wować szeroką skalę możliwości 
tego artysty.

(w)



KRZYSZTOF SKUDZIŃSKI

OGŁOSZENIE 

W SPRAWIE DWÓCH 

DO ROZBIÓRKI DOMU
KOLARSKIE 
ZDZIWIENIA

Prosię uprzejmie o wyobrażenie so­
bie takiej oto sceny. Później będą py­
tania. A więc, proszę wyobrazić sobie 
pędzący szosą kolarski peleton. Z pc- 
Irtonu odrywa się kilku kolarzy i ueic- 
k.i. Reszta jest zaskoczona. Ucieczka się 
udaje. Ale peleton nie rezygnuje. Wys­
kakuje z niego znów grupka kolarzy. 
Nie mają jednak żadnych szans. Tam­
ci uciekli zbyt daleko. Wtedy zza pe­
letonu wysuwa się samochód z trene­
rami. podjeżdża do daleko wysuniętej 
czołówki i każe jej zatrzymać się, po­
czekać na goniących.

Teraz pytanie: gdzie mo.gla zdarzyć 
się taka scena?

<'i, którzy uważają, ie  na treningu 
hib w czasie nakręcania filmu o kola­
rzach, są w błędzie .( oś  podobnego zda­
rzyło się w czasie XXXV Tour de Po- 
logne. W ogóle w czasie tego kolejnego 
i — jak można sądzić i  numeru — już 
tradycyjnego wyścigil dookoła Polski, 
zdarzyło się wiele dziwnych spraw.

Mieczysław' Nowicki obraził się na 
organizatorów, którzy ukarali go, nie­
słusznie zresztą. Kazano mu udać się 
do umywalni, a w tym czasie wywoły­
wano go, aby stanął na podium. Tyl­
ko, że w pomieszczeniu, do którego się 
udał nie bv|n głośnika.

W tym samym czasie zdarzyło się też 
l.ilka pomyłek w klasyfikacji zawodni­
ków. Zastrzeżenia do klasyfikacji miał 
Mieczysław Klimczyk i Tadeusz Myt­
nik. Mieli zresztą i inni.

•Można było sądzić, że w XXXV Tour 
de Pologne zwycięstwo przypadnie Ry­
szardowi Szurkowskiemu. Było to o tyle 
prawdopodobne, że Ryszard Szurkow­
ski szykuje się do mistrzostw świata 
w kolarstwie, które odbędą się w RFN 
wr sierpniu 1978 roku i udział w XXXV 
Tour de Pologne mógłby mu pomóc w 
przygotowaniu. Stało się inaczej. Ry­
szard Szurkowski wycofał się z XXXV 
Tour de Pologne. Wprawdzie trenerzy 
Polskiego Związku Kotarskiego infor­
mowali, że niektórych kolarzy, których 
przewidują do ekipy, Jaka szykują na 
mistrzostwa w RFN. wycofają z wyś­
cigu dookoła Polski, ale nie mówili nic
0 Ryszardzie Szurkowskim. Być może 
była to niespodzianka. Taki chwyt tak­
tyczny bardzo teraz modny.

Jedijakże nasuwa się również pytanie, 
czy przypadkiem Ryszard Szurkowski 
nie wycofał się sam, Jako że nie jest 
w najlepszej formie?

Wcale nic zdziwi mnie fakt, jeśli 
trenerzy Polskiego Związku Kolarskiego 
zaczną pod koniec lipca albo na począt­
ku sierpnia zapewniać, że nasza ekipa 
jest do mistrzostw świata przygotowa­
na jak nigdy i że ich interesują tylko 
takie sukcesy, których nigdy jeszcze 
nie odnosiliśmy. I nie zdziwię się. kie­
dy okaże się, że była to po prostu błęd­
na ocena, nieco przesadzona. Bo w ogó­
le to, co dzieje się w Polskim Związku 
Kolarskim może wywoływać tylko zdzi­
wienie, choć jut nie powinniśmy się 
dziwić niczemu, co dzieje się w sporcie. 
Ale człowiek ma Już taką naturę, że 
musi się dziwić.

Pisałam kiedyś o tym. że Mieczysław 
Nowicki obraził się na Polski Związek 
Kolarski, a Polski Związek Kolarski 
obraził się na Mieczysława Nowickiego. 
Później — kiedy sprawa ta znalazła od­
dźwięk w prasie — wszystko się jakoś 
ułożyło. Teraz znów na Polski Związek 
Kolarski obraził się Stanisław Szozda, 
a Polski Związek Kolarski obraził się 
na Stanisława Szozdę. Dalibóg, nurtuje 
mnie pytanie: czy w PZKol. pracują 
rozhisteryzowane dziewice, czy też wy- r 
trawili i doświadczeni działacze?

Po zakończeniu XXXV Tour de Po­
logne w Opolu ma dojść do „męskiej” 
rozmowy. Ten cudzysłów nie pochodzi 
ode mnie, ale uważam, że w stosunku 
do działaczy PZKol. jest on w pełni 
uzasadniony. Bo czyż potrzeba aż ko­
munikatów prasowych o tym. że dzia­
łacze mają spotkać się na „męskiej" 
rozmowie ze Stanisławem Szozdą i wy­
jaśnić sobie obustronne nieporozumie­
nia? Jest to ich podstawowy obowiązek
1 nie ma powodu, aby z tego robić Ja­
kiekolwiek problemy. Może się bowiem 
jeszcze obrazić Tadeusz Mytnik, Ry­
szard Szurkowski 1... Ale zamilczę le­
piej. aby nic zapeszyć.

Na brak obrażania się i „męskich” 
rozmów oraz innych powodów do zdzi­
wienia w Polskim Związku Kolarskim 
narzekać nic można. Tylko Jakoś od te­
gorocznego Wyścigu Pokoju nic nie 
wskazuje. że kolejne zapewnienia
o sukcesie będą cboć w części realne. 
Niby pojawiła się spora grupa kolarzy 
młodych, którzy dopiero debiutują, ale 
też skoro dopiero debiutują, to na ich 
sukcesy przyjdzie trochę poczekać. Sta­
rzy natomiast coraz częściej marzą
o zasłużonym odpoczynku i trudno im 
się dziwić. Jak długo moina nosić ho­
nor polskiego kolarstwa na zgarbionych 
nad kierownicą plecach? Stanisław 
Szozda zapowiedział już przecież, te 
kończy te sportem.

Jestem z całym szacunkiem dla tych 
kolarzy, którzy dostarczali nam tylu 
wzruszeń i wynieśli polskie kolarstwo 
na światowe wyżyny. Ale może rzeczy­
wiście będzie lepiej, kiedy pozwoli się 
im robić coś Innego. A my spokojnie 
poczekamy na następną zmianę?

BOGDA MADEJ

W budynku  gospodarczym  B am bi­
no popraw ia naciąg  pasa  przy m łoc­
karn i. W chodzi Blaszczyk.

— J a k  sp raw a  w ygląda?
— Z reperow ałem  silnik, po p raw i­

łem  luzy na  szczotkach... ale bez w y­
m iany n ak rę tk i m aszyna p racu je  n ie- 
parw idiow o.

— S łuchaj Tolek. Skocz do G ór­
skiego, pod 18, na  m nie się pow ołaj, 
to on tak ą  n a k rę tk ę  poszuka.

L isek i M agda w rozb ieranej ch a ­
łupie w yg lądają  przez ram y pozba­
w ionego szyb okna. W idzą jak  B am ­
bino wychodzi z budynku  gospodar­
czego, w siada na row er, sto jący 
przed now ym  domem , odjeżdża z, 
podw órka. M ilczenie p rzeryw a M ag­
da:

— Pojechał... opowiedz dalej, to mi 
się podoba...

— Tam  żyw ej duszy nie ma... je s t 
ty lko  jezioro... tam  m ieszka mój zna­
jom y... m ówig ci: człow iek sam  i 
przyroda...

L isek  przechodzi do innego po­
m ieszczenia rozb ieranej chaty . Za 
nim  podąża M agda. Xut,aj su fit je s t 
już zerw any . Pod śc ianą  stoi s ta ro ­
św iecka kanapa, k tó ra  dia tego ty lko 
stoi je.;zcze tu ła j, że nie może być 
użyteczna. O boje siad a ją  na niej. 
D ziewczyna, p róbu jąc  naśladow ać L is­
ka, s ta ra  się w ten  sam  co on spo- 
sóo zapalić zapałkę.

— Daj.
L isek bierze pudełko  zapałek. O d­

w raca  się. T eraz dem onstru je  coś 
nowego: oto pudełko  zapałek , leżące 
p łasko  na w ierzchu  dłoni, podnosi się 
pow oli na sw ojej kraw ędzi i opada. 
M agda śm ieje się. L isek ciągnie sw o­
ją  opowieść:

— K iedyś tam  byłem , m ów ię ci, na 
d rugim  brzegu jez io ra  całe tow a­
rzystw o kąpało  się na golasa...

— Wiesz, ja  nie jes tem  taka...
— Jak a?
— Ja  nie jestem  dziew czyna ła t ­

wa... ze raną to  trzeb a  dłużej...
— Pokażę ci in n ą  sz tukę, tylko 

oczy zam knij.
D ziew czyna zam yka oczy, Lisek 

przysuw a się do pocałunku . M agda 
nagle o tw iera  oczy.

— Daj spokój, nie teraz., wiesz, 
jakbyś się zdecydow ał ze m ną za ­
m ieszkać.. m am  znajom ych w Łodzi, 
u  nich m ożna by się zatrzym ać... a le 
trzeba  by płacić... jakbyśm y złożyli 
pieniądze, to  by m ożna spróbow ać...

— A co my tam  będziem y robić?
M agda ca łu je  L iska w usta .
— Zobaczysz... ty lko  m usim y zało­

żyć w spólną kasę, bo sam  w szystko 
przehulasz...

— Dlaczego?
M agda jeszcze raz  ca łu je  L iska.
— Więc jak?
— Zgoda.

W nocy jak ieś nogi sk rad a ją  się 
po schodach. Jed n a  p a ra  nóg, d ru ­
ga, trzecia. To Błaszczyk, jego żona 
i babka. B łaszczykow a szepcze:

— Nie boisz się?..
— Ciiiiichoooo...
— A ja k  p rzy jdą?
— Cicho, nie przyjdą... robotę  im 

dałem .
B łaszczyk zapala la ta rk ę .
— Zgaś, z zew nątrz  w idać p rze­

cież.
L ataifca gaśnie. B łaszczyk py ta :
— A tam ta  p rzypadkiem  nie w y j­

dzie?
— Może nie wyjdzie?.... S kąd  m oż­

na w iedzieć?...
P rzy  drzw iach  w szyscy nasłuchu ją . 

B łaszczykow a szepcze:
— Czego podsłuchujesz, przecież 

tam  ich nie ma.
— Ty robisz to  sam o... tak , jak  

byśm y w chodzili bez pozw olenia do 
cudzego m ieszkania...

— Cicho, nie gadaj...
D rzw i delika tn ie  skrzypią . T rzy 

tw a rze  z n iepokojem  zag ląda ją  do 
w nętrza . B łaszczyk ostrożnie zaciska 
drzw i za sobą. B łaszczykow a do ra­
dza:

— L epiej zam knąć.
B łaszczyk bezm yślnie p rzekręca  

klucz tkw iący  w  zam ku od w ew ­
nątrz . Ś w iatło  zapalonej la ta rk i w ę­
d ru je  po ścianach  i  sp rzę tach  po­
m ieszczenia.

— G dzie m am a znalazła  tę  linkę?
B abka podchodzi do łóżka L iska,

za n ią  Błaszczykowa.
— Podnieś pościel f zobacz.
Z p rzedpokoju  dochodzi jak iś  od­

głos. W szyscy zarn le ip ją  w bezruchu.

— Zgaś św ia tło  — rozkazu je  szep­
tem  Błaszczykow a.

— To M agda — w niosku je  B łasz­
czyk.

— C hyba nie w ejdzie tu ta j.
— Nie w ejdzie , bo drzw i zam knię­

te  — cieszy się babka.
— Tym  gorzej — szepcze B łasz­

czyk.
Jego  żona n ie  rozum ie tego:
— G orzej?... dlaczego?...
O dgłosy cichną. Błaszczykow a pod­

nosi pościel. B abka ch w y ta  kabel, 
unosi go na w ysokość głowy.

— Co to jest?  — p y ta  B łaszczy­
kowa.

— To przew ód — odpow iada je j
mąż.

— Ja k i przew ód? — ponaw ia p y ta ­
nie.

—• Po p ro s tu  kabel.
B łaszczykow a szepcze w stronę  

babki:
— M am ą m ów iła, ie  linka...
— A ja  w iem . co to?... Z daw ało 

m i się, że lin k a—
— S tefan , na  co im  ten  kabel?...
— Nie wiem.
— Do czegoś m uszą tego używ ać.
— Bez w tyczek...
W trąca się babka:
— T akim  kablem  to i człow ieka 

udusi, jak  złapie za szyję.
— Co ty  n a  to, S tefan?
— P rzesada .

N a drugi dzień L isek 1 B am bino 
po rządku ją  szczątki po rozebranej 
chacie. Toczy się rozm ow a:

— Zrób coś z tą  deską.
— Po co ta  cała robota. Zwalić to 

w szystko na kupę i na  rozpałkę.
— Już  ju tro  koniec.
M agda w ychodzi z budynku gospo­

darczego z kubełk iem . O baj wiodą 
w zrokiem  za dziew czyną.

— B am bino, co ty  m yślisz o niej?
»— D ziew czyna ja k  każda — odpo­

w iada po zastanow ieniu . O dchodzi z 
be lką  d rew na, rzuca  ją  na sw oje 
m iejsce, po chw ili w raca . —- A co ty
o niej sądzisz, L isek?

— Wiesz, ja  ci powiem... u jdzie w 
tłoku...

W kuchn i B łaszczyk pochylony 
nad  gazetą. Zona przynosi m u h e rb a ­
tę  w kubku . B łaszczyk sm aku je , p a ­
rzy się, odkłada gazetę, sięga po p u ­
sty  kubek  stojący na  sto le i dw om a 
k ubkam i w ykonuje m anew r zm ierza­
jący  do ostudzen ia  p łynu. B łaszczy­
kow a, k tó ra  usiad ła  obok niego, się­
ga po gazetę. C zytając zw raca  się 
do męża:

— J a k  dobrze, że ju tro  już  ich 
n ie  będzie, p rzynajm niej będzie... — 
uryw a, pow ażnieje, podsuw a mężowi 
gazetę  — o tu., przeczytaj.

— „K abel narzędziem  m ordu!” — 
chw ilą pow ażny, w ybucha szczerym  
śm iechem , k tó rego  nie może poham o­
wać.

W budynku  gospodarczym  B am bi­
no przy  m łockarni. W chodzi B łasz­
czyk.

— Z m aszyną w szystko w  po rząd ­
ku  — B am bino w łącza silnik, m a­
szyna p racu je  — m ów iłem , ie  m e­
chaniczną kończyłem.

— W porządku... ju tro  w ypłata .

M agda przebiega podw órko, za trzy ­
m u je  się obok L iska, k tó ry  po rząd ­
ku je  szczątki po zburzonej chacie. 
R ozlgądając się szepcze:

— P ryskam y  po ju trże  przed św i­
tem . O budź się jak  najw cześn iej i 
w padn ij do m nie do pokoju.

— W porządku.
N adszedł m om ent w ypłaty . Ręce 

B łaszczyka odliczają bankno ty  s tu ­
złotowe. M agda zb iera  pieniądze.

— Raz, dw a, trzy , cztery , pięć, 
sześć, siedem .

— D ziękuję.
M agda wychodzi.
— A te raz  ty , Tolek... z p rem ią  za 

m łockarnię.
B am bino  w yczekuje obole B łasz­

czyka, k tó ry  sięga do m etalow ej ka­
sy. Za nim , ob racając zapałkę  w  zę­
bach, w yczekuje L isek.

M agda p rzed  drzw iam i liczy pie­
niądze. B am bino w ychodzi z domu, 
dysk re tn ie  podaje  M agdzie bankno ty .

— Na w spólną książeczkę.
Dziew czyna bierze pieniądze. J a k ­

by chciała je  przeliczyć, a le  n ie  ro ­
bi tego.

— To Jutro jedziemy do Łodzi...

w stań  o św icie i  uciekniem y rano .
— W porządku.
— Ale czy się obudzisz?

Tej nocy Błaszczykow ie nie mogą 
zasnąć. W p a tru ją  sj£ w  k rążek  księ­
życa za oknem . N ą zew nątrz  w ia tr  
gwiżdże przeciągle. Rozmowę n aw ią­
zuje B łaszczyk;

— To było głupie... trzeb a  było 
zrobić inaczej...

— M ądry, ale go szkodzie.
— Jeszcze nic się nie stało.
— T rzeba im było w ypłacić p ie­

niądze rano  i do w idzenia.
— T rzeba było...
— M ożna było przew idzieć, że tak  

będzie.
— Ja k  będzie?... P rzecież nic się 

n ie stało™
— T en w ia tr  na dodatek...
Spog lądają  w okno, za k tó rym

w ia tr  szaleje
— Wiesz S tefan?... jakoś ta k  s tra sz ­

nie...
— W ydaje ci się. /

N a zew nątrz  m ężczyzna zbliża się 
w  k ie ru n k u  dom u Błaszczyków. W 
oknie na  p ię trze  tl i się  słabe św ia ­
tło lam pki nocnej.

B łaszczykow a przeciąga rozm ow ę:
— T rzeba się k.ylo zabezpieczyć na 

w szelki w ypadek...
— Nie m a się czego obaw iać, jn a- 

m y telefon...
A p a ra t sto i na k rześle  obok łóżka. 

B łaszczyk podnosi słuchaw kę, zbli­
ża ją  do ucha.

— Czego słuchasz?...
— Je s t sygnał.

N a zew nątrz  m ężczyzna podstaw ia 
do okna d rab inę , wchodzi na nią i 
w idzi przez szybę w nętrze : B lasz­
czykow ie, obchodząc łóżko, „zm ienia­
ją  się stro n am i”. B łaszczykow a gasi 
lam pkę. y

M agda siedzi u b ra n a  n a  pościelo­
nym  łóżku. Po  chw ili zaczyna zdej­
m ow ać pudelka po zagranicznych p a ­
pierosach, przyczepione ponad łóż­
kiem  na ścianig.

Obcy mężczyzna Jest ju ż  w p rzed­
pokoju. S k rad a  s^g po schodach, 
p rzes tępu jąc  co k ilka  stopni. K iedy 
je s t już ną górze, zastan aw ia  się, za­
uw ażyw szy kabel od telefonu. W yj­
m uje z y e sz e n i nóż sprężynow y i 
ucina przew ód. Rozgląda się jeszcze 
chw ilę  i zauw aża klucz w sypialn i 
Błaszczyków. D elikatn ie  p rzekręca  go 
w zam ku R ozgląda się dokoła jakby 
poszukując czegc^. W ykręca bezpiecz­
nik i w spinając się do pojem iuK a w 
ścianie z urządzeniam i elektrycznym i.

Błaszczykowa nasłuchu je  zaniepo­
kojona.

— S łyszałeś, S tefan?
— Nie słyszałem .
— G dzie masz latarkę?...

' B łaszczyk szuka la u r k i ,  grzebiąc 
rę k ą  pod łóżkiem.

— W kuchn i la ta rk ę  zostaw iłem ..
— To szybko zejdź po la ta rk ę .
B łaszczyk w ciska w łącznik lam pki

nocnej. L am pka się nie zapala. O d­
czuw a pierw szy niepokój. W staje z 
łóżka, idzie w k ie ru n k u  jtrzwi. S ta je  
oniem iały — drzw i od zew nątrz  za­
m knięte. Szybko podchodzi do te le ­
fonu, podnosi słuchaw kę. Bez słow a 
odkłada ją  na a p a rą t.

A  w p rzedpokoju  m ężczyzna n a s łu ­
chu je  przy tuzw iach  pokoju  L iska i 
B am bino. Zza drzw i dochodzą głosy 
rozm ow y. D rapiąc w drzw i dłonią, 
w yw ołuje sztuczny h a łas  w celu w y­
c iś n ię c ia  za qrzw i osoby znajdu jącej 
się w pokoju.

T ak też się dzieje: B am bino w staje  
z pryczy, wychodzi do przedpokoju. 
L isek przew raca  się na  łóżku. P a ­
trzy ną  drzw i, za k tó rym i zniknął 
B am bino.

W drzw iach  tych  ukazu je  się on 
w  następnej chw ili. Je d n ą  z rą k  m a 
w ykręconą za plecy przez mężęzyznę, 
k tó ry  się za nim  uk ryw a. T am ten  
popycha B am bino do przodu, tak , że 
ten  robi k ilka kroków  do w ew ngtrz 
pokoju. T eraz L isek i B am bino roz­
poznają nocnego in truza .

— M yśleliście, że w as n ie  odnajdę? 
Czego się tak  g łupio  gapisz, Lisek?... 
Masz, ciągnij...

M ężczyzna rzuca w k ie ru n k u  L iska 
bu te lk ę  koniaku  w y ję tą  z w ew nętrz ­
ne j kieszeni płaszcza. L isek pije.

— Sm akuje?... T akiego czegoś pew ­
n ie nie piłeś w życiu... dobre... dobre so­
bie... ja  w as m iałem  n ie  znaleźć?... 
ja , Szpenio, m jałem  w as nie znaleźć?? 
przecież co wy byście beze nw ie  po­
częli, gamonie*..

Tym czasem  B łaszczykow ie b a ry k a ­
d u ją  d rzw i od w ew nątrz . P rzesunęli 
ju ż  szafę, przenoszą jeszcze łóżko. 
Toczy sie uryw kow a rozm owa.

— Tyle razy  ci m ów iłam , S tefan , 
a  ty  nic na  to^.

— N a nic te raz  gadanie , w ażne, 
aby nie weszli tu ta j.

— Oni kiedyś ćw iczyli elę nożem 
przy  sta rym  ustępie... rzucali nożem 
w  deskę...

L isek 1 B am bino siedzą te raz  obok 
siebie na łóżku. N aprzeciw  nich, na 
pryczy, siedzi Szpenio. W yjm uje z 
kieszeni zw itek  stuzłotów ek. Bawi 
się banknotam i, podrzucając je po 
k ilka sztuk. S tuzło tów ki obracąją  się

p rzed  nim  w  pow ietrzu  1 sp ad a ją  na 
podłogę. Szpenjo m onologuje:

— I wy m ów icie, że ze m ną było­
by gorzej., tu ta j w as zaniosło... pa­
trzc ie , chcieliście zarobku , to się n a ­
zyw a zarobek, durnie.. — O próżnia 
następne  kieszenie, w szystk ie w ypeł­
nione zw itkam i banknotów . -  I co 
w y tu ta j zarobiliście... chcecie p ien ią ­
dze?... macie... macie... — ręk ę  z 
bankno tam i zgarn ię tym i z podłogi 
w yciąga w ich k ie ru n k u  — nie... za 
darm o nie dostaniecie... to  by było 
za w ygodne dla was... — śm ieje  się
— to by było za dobrze... a wiecie, 
ile czasu na to pracow ałem ?... dw a 
dni p rzygotow ań i p iętnaście  m inut... 
dobra to  była robota.... ale w iecie, 
po co w as tu ta j znalazłem ?... bo m am  
dla w as robotę.., — śm ieje  się — m o­
gę w as zatrudnić ... — pow ażnieje — 
ju tro  możecie mi chłopcy pomóc... 
je s t skok do k tórego  po trzebna je s t 
tró jka ... w  tró jk ę  je s t to  sp raw a pew ­
na.

Co w  te j chw ili robi M agda? Wol­
no o tw iera  drzw i swego pokoju. W ol­
no po schodach sk rad a  się na dół. 
P rzysp iesza na podw órku, biegnie w 
k ie ru n k u  drogi. Z nika w  ciem ności 
nocy.

Szpenio p rze rw a ł na m om ent. W 
m ilczeniu zb iera  porozrzucane na po­
dłodze pieniądze. Za chw ilę k on ty ­
n u u je  monolog:

— Nie podoba w am  się.a  odw y­
kliście już od te j roboty*., pętaki... 
n igdy do niczego nie dojdziecie... 
boicie się, robicie w spodnie... to nie 
będziecie mieli tego szm alcu... sam  
to  zrobię., m yślicie, że sam  tego nie 
zrobię?... durnie...

Bam bino m achinaln ie  pochylił się 
i zboiera z podłogi stuzło tów ki. S te r ­
n ik  spogląda na niego spode łba,

— O d ja j  to... chciałbyś... to  nie 
tw oje — uderza w  tw arz  B am bino 
zw itk iem  banknotów , k tó re  p rzed  
chw ilą odebrał od niego. U derza go 
d rug i raz. B am bino zam ierza się do 
ciosu, m ierzy w szczękę Szpenia. ale 
ten , za pomocą zastosow anego chw y­
tu, w ykręca mu rękę  i przew raca na 
podłogę. B am bino podnosi się wolno, 
te raz  !uż zdecydow any na porządną 
bójkę. Z łóżka obok podnosi się L i­
sek. O bydw aj, czając się, w  skup ie ­
niu szykują  się do a tak u . Szpenio 
cofa sie w k ie runku  drzw i. W je d ­
nej dłoni trzym a nóż sprężynow y, w 
d rugiej bu te lkę  po konialęu. W pew ­
nym  m om encie w ybucha n ie n a tu ra l­
nym  śm iechem :

— N a m nie możecie nie liczyć — 
rzuca bu te lkę  w ręce L iska — sp rze ­
dajcie za złotówkę. — Znika za 
drzw iam i w przedpokoju.

Je s t dzień. P rzy  drzw iach  do sy ­
p ialn i B laszczyków  stoi babka. P o ­
rusza k lam ką, drzw i zam knięte. P rze ­
kręca  klucz tkw iący  w  zam ku. 
O tw iera  drzw i. W alą się na nią g ra ty  
stanow iące barykadę.

C ała rodzina robi obchód dobytku. 
T w arze B łaszczyków  i babki u k a ­
zu ją  się w drzw iach  pokoju  L iska 
i Bambino. Łóżka sk ru p u la tn ie  zaście­
lone. P u sta  szk lanka na taborecie. 
T eraz pokój M agdy. Dziewczyny nie 
ma. W pom ieszczeniu porządejt. Z 
podw órka dochodzi w arko t „F ia ta  
125p”

Młody B laszczyk w ysiada z sam o­
chodu. Z bagażnika w yjm uje  s ta ra n ­
nie zaw iązaną paczkę. P o p raw ia  ko­
k a rd ę  zrobioną ze w stążki. Spoglą­
da w górę.

— P am  Magdo!... pan i Magdo!..,
W drzw iach  ukazu ją  się milczący

Błaszczykowie.
— Jestem ... ale ty lko na jeden  dzień 

w padłem ... zabiorę z pow rotem  pan ią  
Magdę... zresz tą  m am  coś dla niej...
— p rzes ta je  mówić. Błaszczykowie, 
zw ykle gadatliw i, nie odzyw ają się 
ani słowem  W m ilczeniu pa trzą  na 
siebie i m łody B łaszczyk w yczuw a, 
że w te j n ienatu ra lności coś się k ry ­
je.

W pobliskim  m ieście L isek 1 B am ­
bino przed deszczem chronią się pod 
okapem . S to ją  we wnęce, k tó ra  je s t 
pozostałością pod drzw iach zam uro­
w anych. P rzed  nim i, po d rug iej s tro ­
nie ulicy p ijany m ężczyzna w y ta ­
cza sie z re s tau rac ji. B am bino "grze­
bie m kieszeniach.

- -  S łuchaj, kupm y b u te lk ę ., trochę 
nas rozgrzeje...

— Masz rację.
— Ale nie chcę rozm ieniać. Masz 

drobne?...
Lisek milczy, w y jm uje  z kieszeni 

gazetę. Po chw ili tłum aczy się:
— Wiesz, w tym  pośpiechu p ien ią­

dze zostawiłem ...
B am bino zaczyna rozum ieć. D eli­

ka tn ie  p róbu je  w ysondow ać L iska:
—> Ale nas obrobiła — w yczekująco 

spogląda na przyjaciela.
— Masz rację.
— To dziwką,
— Niech ją... — L isek zaczyna ze 

złością, ale zdusza w  sobie przek leń ­
stwo.

— Ale dobra była...
— Św ietna... m ało tak ich  w idzia­

łem,
C hw ilę milczą, rozpam iętu ją .
— Pokaż gazetę.
B am bino rozk łada dziennik.
— O głoszenia na p rzedosta tn ie j 

stronie.
C zytają zasłonięci p łach tą  gazety.
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BRONIEWSKI NIEZNANY

0  W ładysław ie B roniew skim  
m ów i się p raw ie  tak , ja k  m a­
w ia ł G om brow iczow ski „profe­
so r P im ko” — „Słow acki bo­
w iem  w ielk im  poetą jest...” 
W ielka Encyklopedia Pow szech­
n a  głosi: „N ajw ybitn iejszy  
p rzedstaw iciel polskiej liryki 
rew olucy jnej...” Za nią w  tym 
tonie w ołają w szystkie podręcz­
n ik i li te ra tu ry  na przestrzeni 
p raw ie  30 łat.

1 to je s t — oczyw iście — 
p raw da. W ładysław  B roniew ski 
był w ielk im  poetą. Był poetą 
tak  na w skroś autentycznym , 
tak  — w ielkim , że naw et n a j­
bardziej ekstrem istyczn i w ro­
gowie rom antycznych tradycji 
poetyckich  uznaw ali jego w iel­
kość. Był zawsze piew cą pols­
k ie j lew icy, choć w  różnych 
m om entach dziejow ych akcep­
tow ano go z trudem . M iał bo­
w iem  serce n iepokorne i tą 
sw oją w łasną  w ierność ideałom .

N ad jego w ierszam i wciąż 
łopotała  Polska.

Lecz oto ukazała się przed 
p a ru  la ty  ogrom na m onogra­
fia b ib liograficzna Feliksy Li- 
chodziejew skiej — blisko 700- 
stronicow y tom , k tó ry  jest...

spisem  rzeczy. Spisem  w szyst­
k ich  u tw orów  B roniew skiego 
od roku  1913 do roku  1962. 
I  oto o tw ie ra ją  się oczy m iłoś­
nikom  poezji B roniew skiego — 
trzym am y bow iem  w dłoniach 
spis rzeczy, choć dzieło nie zo­
stało  w ydane.

Czy je s t w  tym  drw ina H is­
torii, pogarda Czasu? Nie w iem, 
a le z m onum entalnej pracy 
L ichodziejew skiej w yłan ia  się 
nam  ten o k ru tn y  fak t.

Oto W ładysław  B roniew ski — 
„najw ybitn iejszy  przedstaw iciel 
polskiej liryk i rew olucy jnej”, 
oto poeta zw any najsłuszn iej 
piew cą p ro le ta ria tu , oto au to r 
popularny  i łubiany... A jednak  
w łaśnie jego tw órczość nie do­
czekała się an i opracow ania 
m onograficznego, an i w ydania  
w  całości.

W ydaw ane 1 w znaw iane 
„W iersze w ybrane" i „W iersze 
i poem aty” n ie obejm ują  licz­
nych utw orów , często znako­
m itych. N ieznana jes t do tych­
czas bogata spuścizna rękop iś­
m ienna B roniew skiego. Poeta, 
k tó ry  doczekał się na jbardzie j 
zaszczytnych ty tu łów , nie do­
czekał się tego jednego dla a r ­
tysty  najw ażniejszego... N ie do­
czekał się ty tu łu  książki 
„U tw ory zeb rane”.

Rzecz dziw na, a le poezją B ro­

niew skiego, k tó ry  banałem  
n aw et p o tra fił w zruszać, który  
treśc i ogrom ne, polityczne i p u ­
blicystyczne p rze tw arza ł w 
najw yższej próby  w iersze — 
mało zajm ow ali się teoretycy 
li te ra tu ry . Oczywiście nigdy nie 
narzeka ł na b rak  publicity , ale 
w szechstronnego, w nikliw ego 
skom entow ania sw ej tw órczoś­
ci nie doczekał się za życia. 
I nie doczekaliśm y się my, choć 
od jego śm ierci ty le już m inę­
ło lat.

Twórczość najw ybitn iejszego  
p rzedstaw iciela  polskiej liryki 
rew olucyjnej znana je s t jedy ­
nie we fragm en tach . Dlatego 
w łaśn ie  ów „spis rzeczy” F e­
liksy L ichodziejew skiej ma tak 
ogrom ną wagę. Je s t bowiem 
dziełem , k tó re  p rzynajm nie j 
n o t u j e  fak t is tn ien ia  ogrom ­
nej, nie w ydanej spuścizny 
B roniew skiego.

W łaśnie — ogrom nej, bo­
w iem  odnotow ano tu  ponad 
tysiąc utw orów . P rzy  bardzo, 
bardzo w ielu — noty: nie d ru ­
kow any. w w ydaniach  poezji 
B roniew skiego.

A więc — B roniew ski n ie­
znany.

N ieznanego B roniew skiego u- 
kazu je  nam  też księga w spom ­
nień opracow ana przez S tan i­
sław a W. Balickiego, k tó ra  u-

kazała  się n iedaw no w  n ak ła ­
dzie 5 tysięcy egzem plarzy. 
Zw ażyw szy ogrom ną rzeszę 
m iłośników  poezji B roniew s­
kiego — je s t to dziw nie m ały 
nak ład .

K siążka jes t bez w ątpienia 
bardzo cenna — głów nie dzięki 
w spom nieniom  w łaśnie Felicji 
L ichodziejew skiej, żony
Poety , Ja n a  K arola W ende, 
Jan in y  B roniew skiej i jeszcze 
p a ru  autorów .

N iestety  — trochę tu  za dużo 
banalnych , okolicznościowych 
a rtyku łów  z gazet, k tó re  do 
wiedzy o B roniew skim  nie 
w noszą nic nowego oprócz pa­
ru  kom unałów . A szkoda, bo 
B roniew ski zasłużył przecież 
na księgę w spom nień, choćby 
tak ą  ja k ą  ukoronow ano G ał­
czyńskiego, T uw im a czy Szen­
w alda...

W ładysław  B roniew ski nadal 
więc pozostaje poetą n iezna­
nym . W iększość Jego dorobku 
zn a jd u je  się bądź w rękopisach, 
bądź rozproszona jes t po cza­
sopism ach. W k ilkanaście  la t 
po śm ierci Poety czas chyba 
w ydać Jego dzieła zebrane.

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH

TADEUSZ GICGIER

WIDOK

W Polskę ruszamy panowie!!

W akacje rozpoczynają się o- 
becnie etapam i. Młodzi ze szkól 
podstaw ow ych zdążyli ju ż  być 
na  obozach i koloniach i teraz 
w ypoczyw ają z rodzicam i. Na 
obozy i kolonie pojechała d ru ­
ga tu ra  1 w łaśnie w raca. Wy­
poczyw a młodzież szkół ś red ­
nich. T ylko m aturzyśc i mieli 
ciężkie przeżycia, s ta ra ją c  się
0 studencką legitym ację. Ale
1 egzam iny na wyższych uczel­
niach też już się skończyły 
i można powiedzieć, że w aka­
cje w  całej pełni. A ja k  w a­
kacje , to rów nież i AUTOSTOP.

M oja ulubiona postać rad io­
w a z m ojej ulubionej audycji, 
osobiście mi zresztą znany 
DZIAD EK  WŁODEK z „L ata 
z rad iem ”, był uprzejm y gnie­
w ać się na młodzież podróżu­
jącą  autostopem  po Polsce. Cze­
m u gniew ał się na tę m ło­
dzież D ziadek W łodek? A gnie­
w a ł się on na nich dlatego, że 
są b rudn i, zaniedbani, n iech lu j­
ni, że na śn iadan ie  jedzą dwie 
bułki popija jąc  piw em  i nie 
budzą ani szacunku, ani sym ­
patii. D ziadek W łodek — oczy­
w iście — m a rację. Ale wcale 
nie trzeba być autostopow iczem , 
aby w ykazyw ać te cechy, jakie  
nie podobały się Dziadkow i 
W łodkowi. M ożna być n iech lu j­
nym  w cale nie podróżując au ­
tostopem , a na p rzykład  po­
ciągiem . D ziadek W łodek 
w szakże ma rację, k iedy gnie­
w a się na m łodych, że w  pod­

róży n ie  są eleganccy. W cza­
sach D ziadka W łodka nie po­
dróżow ało się w ten  sposób, 
w kładało  się z okazji podróży 
specjaln ie  na ten  cel szyty 
stró j podróżny, do w ypraw y 
szykow ano się długo i s ta ra n ­
nie. Dzis inne czasy, cc wcale 
nie znaczy, że e legancja nie 
pow inna obow iązyw ać naw et 
w  podróży, obojętne jak im  
środkiem  i sposobem  się po­
dróżuje.

J a k  w ynika z dokum entu  
przysłanegq nam  przez SPO ­
ŁECZNY AUTOSTO P 80 p ro ­
cen t podróżujących autostopem  
po Polsce to młodzież szkolna 
i studenci. Ale też spotkać 
można w śród autostopow iczów  
ludzi w  w ieku D ziadka W łod­
ka. Oto na p rzykład  F ranciszek 
Saw icki z W arszaw y m a 79 lat. 
A lfred  M agnus z NRD m a 78 
lat. J a n  Ł ukaszew icz — em e­
ry tow any  inżynier z Łodzi ma 
74 la ta .

W śród autostopow iczów  moż­
na też spotkać panie, które 
w praw dzie u stępu ją  la tam i 
D ziadkow i W łodkowi, ale i tak  
m ają  w iek solidny, w cale nie 
studencki. Oto W aleria Soko- 
lińska — em ery tow ana n au ­
czycielka z W arszaw y — ma
71 la t. S tan isław a M łodzianow ­
ska — też em ery tow ana n au ­
czycielka ale z L ublina — ma
72 la ta . Luiza P anste r z Bole­
sław ca ma 67 la t. W Polskę 
autostopem  w yb iera ją  się też 
starsze  m ałżeństw a, jak  na 
przyk ład  Iren a  i J a n  Szcze- 
pańcow ie z P rzem yśla. P odró­
żu ją  po Polsce autostopem  cu­
dzoziemcy. Przyjechała z NRD,

Szwecji, F in land ii, USA, W iel­
k ie j B ry tan ii, D anii, W ęgier, 
CSRS, a naw et w śród au tosto ­
powiczów jeżdżących z k sią ­
żeczką po Polsce można spo t­
kać obyw ateli Japonii, A u stra ­
lii czy G hany.

Myślę, że dziś nie m a już co 
pisać o sam ej idei autostopu,
0 możliwości poznaw ania Pols­
k i dzięki grzecz­
ności k ierow ców , bo je s t to 
pow szechnie znane. Jak  w ynika 
ze w spom nianego dokum entu , 
najgrzeczn iejsi i na jbardziej 
życzliw i ludziom  stojącym  u 
sk ra ju  szosy są kierow cy z w o­
jew ództw : gdańskiego, w ar­
szaw skiego, koszalińskiego, 
w rocław skiego, krakow skiego, 
poznańskiego i olsztyńskiego. 
A w ojew ództw  jes t 49. Niech 
więc inni wezm ą to pod uw a­
gę. Życzliwości w naszym  życiu 
nigdy nie je s t * b y t , wiele. 
Niech więc życzliwość na szo­
sie nie będzie czymś • obcym 
kierow com  z w ojew ództw  tu 
nie w ym ienionych. Z łódzkiego 
również!

Życzliwość kierow ców  nie 
jes t jed n ak  bezinteresow na. 
Społeczny K om itet Autostop 
przygotow ał dla kierow ców , 
k tórzy  zgrom adzą kupony
1 w ezm ą udział w konkursie  
dla kierow ców  nagrody w arto ś­
ci pół m iliona złotych. Jeśli 
w eźm ie się pod uw agę, że na­
gród je s t 500, to w ypada, że 
średn ia  w artość nagrody w y­
nosi tysiąc złotych. A poza 
tym  każdy autostopow icz, k tó ­
ry  leg itym uje się w ażną ksią­
żeczką autostopu , je s t ubezpie­
czony w  PZU.

A utostop  nie je s t ak c ją  ży­
w iołow ą. To znaczy, że nie 
w ystarczy  tylko w yjść na  sk ra j 
szosy za m iasto i pom achać 
książeczką ze znakiem  „stop”, 
aby już włączyć się do a u to ­
stopowego ruchu. Społeczny 
K om itet A utostop przygotow ał 
k ilka różnych a trakcy jnych  
akcji, udział w k tórych może 
urozm aicić m onotonię podró­
żow ania, przyczynić się do lep­
szego poznania Polski. I tak 
przygotow ano: ra jd  po Biesz­
czadach, szlakiem  G w ardii Lu­
dow ej, w alk pow stańców  śląs­
kich, w alk  na Wale Pom orskim  
i inne. Uczestnicy AUTOSTO- 
PU-78 mogą wziąć udział w 
w ielu  pom ysłow ych k o n k u r­
sach. M ożna też popracow ać, 
za rab ia jąc  parę  złotych na da l­
szą podróż. P racę  zapew niają  
P K P  i O chotnicze H ufce Pracy.

C hciałbym  szczególną uw agę 
zw rócić na ten m om ent. Na ca­
łym  św ieeie p rak ty k u je  się ta ­
ki w łaśnie sposób zarab ian ia  
sobie pieniędzy na dalszą d ro­
gę. Z nane były w ypadki, że 
m ieszkańcy wsi położonych 
przy drogach skarżyli się na 
szkody, jak ie  w yrządzali im 
autostopow icze, którzy nocow a­
li w stogach, k rad li kury  itp., 
bo nie mieli pieniędzy ani aa 
nocleg, ani na jedzenie. A pie­
niądze można zarobić. I trzeba 
je  zarabiać. Pom yślcie więc
o tym  panow ie nim  ruszycie 
znów w Polskę!

MARCIN RODAK

GORĄCO!
1. N a p ó lk a c h  k s ię g a rs k ic h  u k a ­

za ła  s ię  k s ią ż k a  R y sz a rd a  W ojny  
„R o zm o w a  * o jc e m ’*. D z ien n ik a rz  
od  p rze sz ło  t rz y d z ie s tu  la l,  by ły  
k o re s p o n d e n t p ra s y  p o ls k ie j n a  
B lisk im  W schodzie , a  p o te m  w 
B o n n , b y ły  r e d a k to r  n a cz e ln y  
„ Ż y c ia  W arsz a w y ” , o b ecn ie  k o ­
m e n ta to r  p o lity c z n y  „ T ry b u n y  L u ­
d u * ; p o se ł n a  S e jm  P R L , c z ło n ek  
KC P Z P R . J e ś l i  w ie lu  C z y te ln i­
kom  a u to ra  p rz e d s ta w ia ć  n ie  t r z e ­
ba, to  trz e b a  k o n ie c zn ie  p rz e d s ta ­
w ić Jego k s iążk ę , g dyż  n a k ła d  20 
ty s ię cy  e g z e m p la rz y  z n ik n ą ł z 
k s ię g a rs k ic h  p ó lek  n ie m a l ta k  
bzybko , ja k  s ię  p o ja w ił.

Z ty m  n a k ła d e m  c ie k a w a  h is to ­
r ia :  a u to r  u k o ń czy ł k s iąż k ę  w 
s ie rp n iu  1977 ro k u , a Już w n ie ­
sp e łn a  ro k  p ó źn ie j u k a z a ła  s ię  na 
ry n k u . T ak  b a rd z o  u m ia ł p o s p ie ­
szyć się  PIW .

2. W ie le, n a z b y t w ie le  k s iążek  
p u b lic y s ty c z n y c h  — czy  o p u b lic y ­
s ty k ę  p o lity c z n ą , e k o n o m ic zn ą  czy
o h is to ry c z n a  ch o d zi — g rz e sz y  
p ły tk o ś c ią , s lo g an o w o śc ią , zb y t 
w ie lk i tu  n ie d o sy t o s tro ś c i s fo r ­
m u ło w a ń , ich  p re c y z j i ;  w ięce j n a ­
w o ły w an ia  n iż p rz e k o n y w a n ia ,  a r ­
g u m e n ta c ji .  k ry ty c z n e j  a n a lizy  z 
w n io sk am i, p o p a r ty m i ta k im i d o ­
w o d am i. d z ię k i k tó ry m  w n io sk i te 
z m u sz a ły b y  c h o c iaż  do  g łęb o k ieg o  
z a s ta n o w ie n ia .

W ty m  tle  k s ią ż k a  R. W o j­
ny  b ły szczy  |a k  p e r ła .  J e s t  to  
n ie w ą tp liw ie  je d e n  z b e s ts e lle ró w  
ro k u . T ym  b a rd z ie j że Jes t to 
k s iąż k ą  a d re so w a n a  do C z y te ln i­
ka  m y ś lą ce g o , i to  n ie k o n ie c z n ie  
ta k  m y śląceg o , Jak  a u to r .  Może 
n a w e t w lę ce t — m oże do  ta k ie g o  
zw łaszcza . I on na  tę  k s ią ż k ę  n ie 
m oże p o zo sta ć  o b o ję tn y .

3. J e s t  to  ro zm o w a d w ó ch  P o ­
la k ó w  o sp ra w a c h  P o la k ó w , a le  
ci d w a j re p re z e n tu ją  różne  o p ty ­
k i. R ozm ow a sy n a  z o jc e m . O j­
c iec . z m a rły  w 1945 ro k u , p a trz y  
n a  P o lsk ę  p rzez  p ry z m a t s w o je ­
go czasu , sw o ich  d o św iad c zeń , 
s w o je j w a lk i o P o lsk ę  w ta m ty c h  
la ta c h , ta m ty c h  w a ru n k a c h  n ie  
ty lk o  p o lsk ich , lecz  1 m ię d z y n a ro ­

dow ych . S y n  Jest bogatszy  o słod ­
ką i gorzk ą rzeczyw istość  p o w o ­
jen n ą . Jaka to w ięc rozm ow a?
1 ro zm o w a  je sz cze  ż y w y ch , i g łos 
Już ty lk o  sy n a , d y s k u s ja  sy n a  z 
ty m i p o g lą d a m i, k tó re  p re z e n to ­
w a łb y  o jc iec  z Jego o p ty k ą .

N ie w iem , na  ile  „R o zm o w a * 
o jc e m ”  b y ła  w e w n ę tr z n ą  p o trz e b ą  
a u to ra ,  n a  ile  zaś n a  p rz y ję te j  
fo rm u le  z a w a ż y ła  le j  p u b lic y s ty c z ­
na  d o g o d n o ść . A le  to  n ie  Jes t n a j ­
w a żn ie jsze .

4. N a jw aż n ie js ze  Jes t to , że od 
p ie rw s z e j do  o s tą tu le j  s tro n y  te j  
k s iąż k i o d d y c h a m y  p ro b le m a m i 
n a b rz m ia ły m i I o b e cn y m i w  n a ­
szym  ży c iu  p o li ty c z n y m . J e s t  to 
k s iąż k a  „ g ę s ta ” . J e j  k lim a t Jes t 
zag ęszczo n y  p o tró jn ie :  p rz e z  fa lę  
em o c ji. Jak ie  w y w o łu je ; p rz e z  ż y ­
w ość, n ie m a l n a trę tn o s ć  sp ra w  
w sp ó łcze sn y ch , k tó re  p o ru sz a ; 
p rzez  z n a k o m ity  d a r  p o b u d z an ia  
do  w ła sn y c h  p rz e m y ś le ń , k tó ry m  
n ie  sposób  o p rz e ć  się  p rz y  te j  
le k tu rz e .  Poza ty m  — lu b  w łaśn ie  
p rzez  to  — je s t  to  k s iąż k a  p is a ­
na  w a tm o s fe rz e  z a u fa n ia  do  C zy­
te ln ik a ,  w k lim a c ie  ta k ic h  na  
p rz y k ła d  słów :

„W  n a sz e j p ro p a g a n d z ie  tro c h ę  
w u p ro szczo n y  sposób  p rz e d s ta ­
w iam y  d z ia ła n ia  p a ń s tw a  — na  
p rz y k ła d  p la n y  sp o łec z n o -g o sp o ­
d a rc z e . O d w o łu je m y  s ię  do  w ąsko  
p o ję te g o  u ty li ta ry z m u , o b ie c u jąc  
w łaśc iw ie  k a żd e m u  ja k ie ś  s to s u n ­
kow o szy b k ie  k o rz y śc i. B y w a  też  
g o rz e j: z m y ś lą  o w ią za n iu  ludz i 
ze s t r a te g ią  p a ń s tw a  b u d z im y  w 
n ich  p o żąd a n ie  rz e cz y , k tó re  z a ­
s p o k a ja m y  d o p ie ro  na  p rz e s trz e n i 
k i lk u n a s tu  la t, p o w o d u ją c  ro zg o ­
ry c z e n ie  czy  w ra ż en ie  n a sz e j n ie ­
u d o ln o śc i. P a ń s tw o  n ie  p o w in n o  
na  k ażd y m  k ro k u  o d w o ły w ać  się 
do  m o ty w a c ji u ty l i ta rn y c h .  To n ie  
Jes t s to w a rzy s z en ie  a k c jo n a r iu sz y , 
m y ś lą cy c h  ty lk o  p rz e z  p ry z m a t 
d y w ld e n d y f...)  W raz  z ty m  k ła ­
d z iem y  n a d m ie rn y , m o im  z d a ­
n iem , a k c e n t na  fu n k c je  opiefcuń- 
cze  p a ń s tw a  so c ja lis ty c z n e g o  w o ­
bec s p o łec z e ń s tw a . W  te n  sposób  
o s ła b iam y  lu d z k ą  p rse b o jo w o ść  1 
in ic ja ty w ę . K a n c le rz  R e lm u t 
S c h m id t p rz e m a w ia ją c  w io sn ą  1977 
ro k u  do  g ru p y  p rz e s ie d le ń c ó w  z 
P o lsk i, rz e k ł: T e ra z  m u s ic ie  sam i 
za jąć  się  so b ą ; ta m  w  Polsce  z a j ­
m o w a ł się  w am i rz ą d . T ru d n o  o

d o sad n ie jsz e  p o d k re ś le n ie  je d n e j  z 
is to tn y c h  c ec h  k a p ita liz m u  i so ­
c ja liz m u , z ty m , że m y  n ie  p o ­
t r a f i l iś m y  d o tą d  w m o n to w ać  w 
n a sz  sy s te m  w ieLkiej s iły  n a p ę d o ­
w e j, ja k ą  je s t  o d d o ln a  in lc ja ty w R  
i d y n a m iz o w a n ie  ży c ia  p re s ją  od 
d o łu  (p o d k re ś le n ie  m o je  — M. M.)

5. J a k o  się  rz e k ło , k s iąż k a  „ n ie  
p o p u szc z a ” , trz y m a  ca ły  czas w 
n a p ię c iu , Jak  t rz y m a ją  n a s  w 
n im  n asze  c o d z ien n e  s p ra w y . O 
n ic h  Jes t to  d y s k u rs ,  m im o  lic zn y ch  
w y c iecze k  do  p rzesz ło śc i, „w  b o k ” 
■— d o  In n y c h  k ra jó w , m im o  — li­
c zn y ch  fa k tó w  z b o g a te j k a r ie ry  a u ­
to ra  (1 d z ię k i n im  zaraz em ).

tf. K siąż k a  Jes t b e s ts e lle re m . J a ­
k ic h  n am  p o trz e b a , b e s ts e lle re m  
p o lsk ie j w sp ó łczesn o śc i. T o też  n ie  
m o żn a  tu  p o p a d ać  w ła tw y  
z ac h w y t, p rz e c iw n ie , trz e b a  
szu k a ć  „ z a c z e p k i” , b y  u n ik ­
n ąć  k ry ty c z n e j  c u k ie rk u  w a tośc i. 
K siążk a  m a słabsze  m ie js c a ; ich 
s łab o ść  w y n ik a , ja k  sąd zę , z f a k ­
tu , iż a u to r  p o p rz e s ta ł  na  a r g u ­
m e n ta c ji  tam  gdzie  w in ien  ją  d o ­
p ie ro  ro zp o cząć . R ec e n z en t k s iąż ­
k i, a k s iążk i p u b lic y s ty c z n e j z w ła ­
szcza, je d n y m  u ch em  s łu ch a  a u to ­
ra ,  d ru g ie  w p ie ra  w c zy te ln ic z e  
o d g łosy . I m y p o w o ła jm y  za tem  
do te j  „R o z m o w y ” h ip o te ty c z n e ­
go C zy te ln ik a , n a j le p ie j  z k rę g u  
ty c h , k tó ry c h  n a jb a rd z ie j  p rz e k o ­
n a ć  c h c ia łb y  a u to r

7. „ L e w ic a  b io rą c  po w o jn ie  
w ładzę  w sw e rę c e  b y ła  w n a ­
szym  sp o łec z e ń s tw ie  z d ecy d o w an ą  
m n ie jszo śc ią . B y ła  n ią  ta k ż e  w te ­
dy , gd y  d a ją c  ch ło p o m  z iem ię  r e ­
a liz o w a ła  u p ra g n io n ą  re fo rm ę  r o l ­
n ą , czy  gd y  n a c jo n a llz o w a ła  f a ­
b ry k i.  W re z u lta c ie  u m o c n iła  się 
c ec h a  w ła śc iw a  k o m u n is to m  od 
sam eg o  p o c z ą tk u  n aszeg o  ru c h u  
—> m y ś le n ie  za n a ró d . J e s t  to  
z re sz tą  c e c h a  k a ż d e j a w a n g a rd y  
i n ie  m oże być In a cze j. Cl, k tó ­
rz y  w sk a z u ją  now e d ro g i w p rz y ­
szłość , k tó rz y  b io rą  na  s ieb ie  c ię ­
ż a r  p rz e w o d ze n ia  w b u d o w ie  n o ­
w ego  u s tro ju ,  m u szą  Jed n o cześn ie  
b ra ć  o d p o w ied z ia ln o ść  za  ty c h , 
k tó ry m  p rz e w o d zą . W ład za  be* 
o d p o w ie d z ia ln o śc i b y ła b y  a w a n tu r -  
n lc tw e m ” .

N aszem u  h ip o te ty c z n e m u  C zy­
te ln ik o w i z a b ra k n ą ć  m oże w tym  
m ie jsc u  Jeszcze je d n e g o  z d an ia ; 
o d p o w ied z ia ln o ść  aa ty c h , k tó ry m

p rz e w o d zą , t a k  — lecz  i  p rzed
n im i c h y b a  ta k ż e?

M oim  z d an iem , te m a t w z ię ty  tu  
z b y t p ły tk o . W p raw d z ie  a u to r  p i ­
sze d a le j:

„N asze  m y ś le n ie  za n a ró d  n ie 
m oże ju ż  dz iś  p rz y jm o w a ć  ta k ic h  
fo rm , ja k  w 1945 ro k u , k ie d y  r e ­
w o lu c y jn a  w ład za  s ta w ia ła  sp o łe ­
c ze ń s tw o  p rz e d  p o d ję ty m i d e c y ­
z ja m i. M usi u w z g lęd n iać  fa k t ,  że 
po p ro s tu  ca ły  n a ró d  w iącsy ł się 
w p ro c e s  w y k sz ta łc a n ia  cech  so- 
c ja lizm u (...)  i p ra g n ie  o rg a n iz o w ać  
n o w y  u s tró j  w ed łu g  w ła sn eg o  w y ­
o b ra ż e n ia ” . A le te n  to k  ro z u m o ­
w a n ia  w a r t  d a lsz e j k o n ty n u a c ji ,  
by  o d p o w ie d z ia ł n a  n a rz u c a ją c e  
się  p y ta n ie .

8. W in n y m  m ie jscu  a u to r  p isze , 
z w ra c a ją c  się  dz iś , tu  I te ra z , do 
n ie ż y jąc e g o  o jc a : „D la  c ieb ie  p u n ­
k te m  w y jśc ia  i d o jś c ia  w m y ś le ­
n iu  o św iee ie  by ła  zaw sze  P o l­
sk a . D la m n ie  — w ażne  są d o p ie ­
ro  w n io sk i, ja k ie  d la  n ie j  p ły n ą  
z a n a lizy  s y tu a c j i  n a  ś w iee ie ” . 
Lecjf — z a p y ta ć  m oże n a s  w cale  
n ie  ta k  b a rd z o  h ip o te ty c z n y  czy ­
te ln ik  — p rz e c ież  rz a d k o  k ied y  u- 
ważali.śm y się w n a sz e j h is to r i i  za 
p ę p ek  ś w ia ta ?  P rze c ież  zaw sze 
p u n k te m  w y jśc ia  i d o jśc ia  w m y ­
ś len iu  b y ła  i J e s t P o lsk a , a w 
ty m  m y ś le n iu  w ażne  b y ły  w n io ­
sk i, ja k ie  p ły n ę ły  z a n a lizy  s y ­
tu a c ji  na  św ięc ie . M oże b y ły  to  
b łęd n e  w n io sk i, m oże b łę d n a  a n a ­
liza s y tu a c ji .  J e ś li  „R o zm o w a z 
o jc e m ”  Jest ta k ż e  ro z m o w ą  ze 
w sp ó łcze sn y m i, to  n a  ja k ic h  ró ż ­
n y c h  o c en a ch  zasa d za  s ię  dziś ten  
sp ó r?  N a czym  p o le g a ją  b łę d n e  
w n io sk i 1 o c en y  dz iś?  N a czym  
z a sa d z a ją  s ię  on e , n a  co  liczą, 
Jak im  to k ie m  ro z u m o w a n ia  dążą 
d a le j?  To też  p ły tsz e  m ie jsce  w 
k s iążce .

». M yślę, i e  w  k s iążce  R. W oj­
n y  k a żd y  zn aleźć  m oże  sw o je  g łę ­
b ie  i m ie liz n y . S ą  k s iąż k i „ z im ­
n e ”  1 „ g o rą c e ” , te ,  k tó re  n ie  p o ­
z o s ta w ia ją  m ie js c a  n a  w łasn e  m y ­
ś len ie , i te ,  n ad  k tó ry m i po  p ro ­
s tu  f izy c zn ie  n ie  sposób  n ie  m y ­
śleć , „R o zm o w a z o jc e m ” p a rzy , 
a le  ob y  p rz y p ie k a n o  n a s  ta k im  
og n iem  czę śc ie j.

MARIAN MISZALSKI

Mieć go na oku, 
Bo umknie do Białegostoku.

Rys.: S tan isław  F bii-G ratkow ski 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

P -■ V A A A A A A A A
S?  M  U l  BB C  C C C d

ÓÓDÓOD

J  t r i  s s
U J i s :

0DGL0S0W
' S G Ś S S Ś S Ś Ś S Ś Ś Ś Ś Ś Ś S Ś

SOLSKA

n ik t  ta k  jak
->• ona n ie  u m ia ł z n a ­

leźć  się  W po łow ie  
d ro g i m ięd zy  nasza 
rz e czy w is to śc ią  a 
„ c z w a r ty m  w y m ia  
r e m ” sp lry ty s tó w , 
n ik t  o d g ry w a n y m  
D ostaciom  n ie  p o tr a ­
fił n a d a ć  ta k ie g o  
p rz e b y w a n ia  w 
s n ach , n ik t  w reszc ie  
n ie  z n a ł ta k  ja k  o- 
n a  ta je m n ic y  ow^ijo 
n ie  tak o  o d c le leśn ie - 
n ia  sz tu k a  a k to rs k a , 
d o ch o d zen ia  do  s b -  

s t ra k c  lo n ls ty czn .’ go 
z n a k u . do  czy steg o  
p o ję c ia , k tó re  s ię  w 

k s z ta łt  lu d z i p rz e o b le k ło  — a  w sz e lak a  tę  i r r a c jo n a ln o ś ć  n ie ­
z m ie n n ie  p o d n o s iła  do  w y ra z u  p o ez ji”  — ta k  p isa ł o  a k to r ­
s tw ie  I r e n y  S o lsk ie j A dam  G rz y m a ła -S ie d le ck i.

I leszcze k ilk a  g ło sów  o z n a k o m ite j  a r ty s tc e . „ P o ru sz a ła  
s ię  po  scen ie  ja k b y  u c ie le śn ie n ie  m u z y k i"  — K a ro l F ry cz . 
„ J e j  c a ła  p o w ie rzch o w n o ść  p ro s iła  sie  o d e k o ra c je  ..c za rn y c h  
iry s ó w "  lu b  w ie ń ca  „ zag asły ch  s ło ń c" , czy li zw ięd ły ch  s ło ­
n e c z n ik ó w "  — J a ro s ła w  Iw aszk iew icz . 1 ra z  jeszcze A d am  
G rz y m a ła -S ie d le c k i — „W  o g ó ln e j sy lw e tc e  i  w  ru c h a c h  
p rz y w o łu ją c a  p rz y p o m n ie n ie  P r lm a w e ry " .

P r z y p o m in a m y  te  g ło sy  o I r e n ie  S o lsk ie j z  o k az ji u k a za ­
n ia  s ie  je j  „ P a m ię tn ik a ” , o p ra c o w an e g o  ' pop rzed zo n eg o  
w ste p e m  p rzez  L id ię  K u ch tó w n ę . I od  ra z u  u w ag a . N ie m o ­
ż n a  ro zp o czy n ać  le k tu ry  „ P a m ię tn ik a ”  baz u w ażn eg o  p rze ­
c z y ta n ia  w s tęp u . N ie k tó ry m  c zy te ln ik o m  n rzy p o m n l in n y m  
o d k ry je  p o s tać  I r e n y  S o lsk ie j, je j  życie  a r ty s ty c z n e  p rz e rw a ­
n e  c iężk a  c h o ro b a . 1el pó ź n ie jsza  d z ia ła ln o ść  na  rzecz ro z w o ­
ju  p o lsk ie j k u ltu ry .  We w stę p ie  zna  Idziem y w reszc ie  w iele 
w ia d o m o śc i o sam y m  „ P a m ię tn ik u "  lego liczn y ch  w e rs ja c h  
1 p e ry p e tia c h  zw ia z a n y c h  z jego  w y d a n iem  „ P a m ię tn ik "  
I r e n y  S o ls k ie j d o p ro w a d z o n y  je s t do  ro k u  1939. J e s t  d o k u ­
m e n te m  e p o k i, d o k u m e n te m  a r ty s ty c z n y c h  d o k o n a ń  a k to rk i, 
je j  p ra c y  o raz  życia  b o g a te g o  i n ie z w y k le  d ra m a ty c zn e g o .

I r e n a  S o lsk a  — „ P a m ię tn ik ” . W y d a w n ic tw a  A rty s ty c zn e  I 
F ilm o w e. W arszaw a  1»78. s tr . 811. c e n a  z ł 48.—.

SŁOWACKI
H is to ry k a  l i t e r a tu r y  p o lsk ie j, z n aw c ę  l i t e r a tu r y  o k re s u  ro ­

m a n ty z m u  — Z b ig n iew a  S u d o lsk te g o  c zy te ln ic y  z n a ją  j u t  
z o p ow ieśc i b io g ra fic z n e j o Z y g m u n c ie  K ra siń sk im , w y d a n e j 
p rzez  LSW  w ro k u  1977. Z b ig n ie w  S u d o lsk i w y d a ł ró w n le i 
to m y  k o re s p o n d e n c ji Z y g m u n ta  K ra siń sk ie g o , te st w sp ó łau ­
to re m  „ K a le n d a rz a  ży c ia  1 tw ó rcz o śc i J u liu sz a  S ło w ack ieg o "  
o raz  w sp ó lw y d aw ca  k o re s p o n d e n c ji 1 m a te r ia łó w  d o ty c z ą ­
c y ch  k rę g u  ro d z in y  I p rz y ja c ió ł  S łow ack iego .

O b ecn ie  L udow a ' S p ó łd z ie ln ia  W ydaw nicza  d o s ta rcz y ła  nam  
k o le jn ą  k s iąż k ę  tego  a u to ra .  J e s t  n ią  o p o w ieść  b io g ra fic z n a
o S ło w ack im . P o d o b n ie . Jak  w e w c ześn ie jsze j p ra c y  o K ra ­
s iń sk im . ta k  1 tu  a u to r  w y k o rz y s tu je  m a te r ia ł p o e ty c k i 
w sp o m n ien io w y , e p is to la rn y . a ta k ż e  s a d y  k ry ty c z n e  z ep o k i 
aby  u k a z a ć  n am  c ec h y  o sobow ośc i J u liu sz a  S łow ack iego , 
a tm o s fe re  e p o k i 1 ś ro d o w isk a , w  lak lm  ży ł I tw o rz y ł poeta .

W e w s tę p ie  do  .S ło w ack ieg o ”  c zy tam y : D o b ó r fa k tó w  po­
tw ie rd z o n y c h  d o k u m e n te m  lu b  ty lk o  tr a d y c ja  pozw ala  a u to ­
row i z e rw a ć  z w sze lk ieg o  ro d z a ju  f ik c ja  ta k  w  zak res ie  
tw o rz e n ia  ro z m a ity c h  p rz y p u s zc z a ln y ch  s y tu a c ji ,  ja k  1 p rz y ­
ta c z a n ia  p ra w d o p o d o b n y c h  rozm ów  N ie  m a tu  m ie jsca  na 
zm y ślen ie  lu b  d o m y sł, w to k u  op o w ieśc i m oże p o ja w lt  się 
n a jw y ż e j h ip o te ty c z n y  sad  m a ja c y  le d n a k  o p a rc ie  w  źród ­
łac h . S e le k c ja  fa k tó w  I m a te r ia łó w  u ja w n io n y c h  d o tą d  z ży ­
c ia  i- tw ó rcz o śc i S ło w ack ieg o  le s t tu  m in im a ln a . A m bic ja  
a u to ra  by ło  b o w iem  d a n ie  m oż liw ie  Jak  n a jp e łn ie jsz e !  bio 
g ra f ll  p o e ty " .

„S ło w a ck i” . LSW . W arszaw a  197*.Z b ig n iew  S u d o lsk i 
s t r .  315. c en a  zł 19.—.

WARTO PRZECZYTAĆ
Z. BY STRZY CK A  — „ T ró jw id z e n le ” , P IW , cen a  zł 30,—
A. SEN OD A  — „C ó rk a  z ło tn ik a ” , W L, c e n a  zl 15,—
B. R O M A N O W SK I — „ T o rp e d a  w c e lu ” , M ON, c e n a  i ł  

40,—
A. CONAN DOYLE — „ S h e rlo c k  H olm es n ie p o k o n a n y ” , 

W yd. P o z n a ń sk ie , c e n a  zł 28,—
W. M ILC ZA R EK  — „ K ró lo w a  m a tk a ” , LSW , c e n a  zł 20,— 
M. K O R O t.K O  — „ A n d rz e j F ry c*  M od rzew sk i” , S e ria  

„ P ro f i le ” , W P, c e n a  zł 45,—
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•  KOM UNIKAT •
W o d p o w ie d z i n a  z ło ślfw y  do n o s, s z k a lu ją c y  d o b re  Im ię „ R a d o sn e j 

T w ó rcz o śc i" , a z a m ieszczo n y  w  2S n u m e rz e  „ S Z P IL E K ” z d n ia  9 lip ca  
b r . Z a rz ą d  P S P  p o s ta n a w ia  sk re ś lić  z lis ty  sw o ich  c z ło n k ó w  o b y w a te la  
JE R Z E G O  M. M IE L C Z A R K A , sy n a  Z iem i B e łc h a to w s k le j  (czasow o  w e 
W ro c ław iu ) pod  z a rz u te m  n ie lo ja ln o śc i .

P rz e d  m ie s iąc e m  p rz y ję liś m y  o b . M ie lc z a rk a  z z a s trz e ż e n ie m , ł e  n a  
k ażd y m  m ie js cu  1 o k a ż d e j p o rz e  (a zw łaszcza  w  otocym  n a m  d u ch o w o  
o rg a n ie  „ S z p ile k ” ) b ęd zie  s ła w ił 1 p o p u la ry z o w a ł zg o d n ie  z D u ch em  
C zasu  Idee  1*SP. W o d p o w ie d z i na  to  J e r z y  M. M ie lcz a re k  n a p isa ł do 
na* w  liśc ie  z 24 c z e rw c a  b r . :  „ J e s te m  tro c h ę  za sk o c zo n y  sposobem  
„ re k la m o w a n ia  « lę”  P S P , a le  n ie c h  b ęd z ie . D z ięk u ję  za p o n o w n e  ro z ­
p a trz e n ie  s p ra w y  i p rz y ję c ie  m n ie  w p o c ze t p e łn o p ra w n y c h  cz ło n k ó w  
P S P . Z g ad zam  się  n a  w a ru n e k '* .

Co sąd z ić  o .o b liczu  m o ra ln y m  J e rz e g o  M. M ie lcz a rk a , k tó r y  w  Uście 
do  „ S z p i le k ”  z ap rze c za  te m u , co  n a m  o b ieca ł, h is te ry c z n ie  p ro te s tu ją c  
p rz e c iw k o  rz e k o m e m u  „ k rę p o w a n iu "  Jeno n ie z a le ż n o śc i p rz e z  Z a rzą d  
P S P  1 d a ją c  znn l lo k a  p l ta ll£  ty c z n e m u  H Y D E -P A R K O W I a s u m p t d o  Pr a " 
w ie n ia  n a m  m o ra łó w  l z ło śliw o śc i?  S ąd z ić  m o żn a  ty lk o  Jed n o : ob licze  
o b y w a te l  M ie lcz a re k  m a  d w u lic o w e .

W y p ad a  też  ż a ło w a ć , że r e d a k to rz y  H Y D E -PA R K U  c a łą  s w o ją  — Jakże  
p o c h o p n ą  -  o c e n ę  d z ia ła ln o ś c i P S P  s fo rm u ło w a li  J e d y n ie  w  o p a rc iu  
o Ust J e rz e g o  M. (czyżby  n ie  czy taU  o n i n ic  o p ró cz  sw y c h  k o re s p o n ­
d en tó w ?? ? ). W y ja śn ia m y  w ięc — n ie  p ie rw s z y  a n i z ap e w n e  n ie  o s ta tn i  
ra z  — że c e lem  P S P  n ie  Jes t „ ż e ro w a n ie ”  n a  n a iw n o śc i lu d z i, lecz  
a u te n ty c z n a  ch ę ć  p re z e n ta c j i  (w  m o ż liw ie  b o g a ty m  k s z ta łc ie , s tą d  to ­
w a rz y sz ą c e  w ie rszo m  p o r t r e t y  a u to ró w ) w sz y s tk ic h  ty c h , d la  k tó ry c h  
tw ó rc z o śc i z a b ra k ło  „ p o w a ż n y c h "  łam ó w .

O c en ę  (n ie  da  aię u k ry ć )  a m o ra ln y c h  zasa d  rz ą d z ą c y c h  H Y D E -P A R - 
K IE M  (w y d a w a n ie  sąd ó w  o k im ś  n a  p o d s ta w ie  Jed n eg o  b ezcze ln eg o  d o ­
n o su !!!)  p o z o s ta w ia m y  n a sz y m  w ie rn y m  — i r a m y  n a d z ie ję  — n ie ­
p o d a tn y m  na  w iplyw y o b ce j p ro p a g a n d y  c z y te ln ik o m . p r e z e s

Zdaniem chwalców
Od dłuższego czasu „K ALE JD O SK O P" prow adzi dział „Zda- 

n iem  recenzen tów ”. W osta tn im  num erze  (lipiec —  sierpień) za ­
cytow ano fra g m en ty  7 recenzji z prem ier w  T eatrze W ie lk im  i 8 
z  prem ier w  teatrach dram atycznych .

N ie zna leźliśm y  w śród łych  starannie dobranych cy ta tów  ani 
jednego, k f i r y  by w  ton ogólnej chw alby  w prow adził n a jm n ie j­
szy  cień  k r y ty k i  albo zgoła ty lko  w ątpliw ości. Za to ep ite tów  w  
rodzaju: „w snaniały" „doskonały”, „znakom ity", „wybitny'-, „bra­
w u ro w y"' __ pełno. Podobnie ja k  roi się w  tych  fragm entach  od
„rew elacji”, ,,sukcesów ", „w ysokich lo tów ’’ i „głośnych p rzy-  
k laśn ięć”. A przecież oprócz tych  zachw ytów  zdarzało nam  się 
czasam i przeczytać (n ierzadko  naw et u  tych  sam ych autorów) 
tak ie  sform ułow ania  ja k  k o n tr o w e r s y jn y ’’, „ dyskusyjny" , a na ­
w e t (coraz rzadziej) i „zły".

R ozum iem y, że  „K alejdoskop" pełni przede w szy s tk im  fu n k c je  
ln fo*m acyjno-reklam ow e wobec in s ty tu c ji ku ltu ra lnych . C zy je d ­
nak  redaktorzy , k tó rzy  składają  te fra g m en ty  i puszczają je  do 
d ru ku , nie zdają sobie sp raw y  z tego, że ta k im  zestaw ianiem  
zniechęcają raczej n iż zachęcają publiczność do w izy ty  w  tea trze?

N iedaw no napisał do nas jed en  r recenzen tów  „ Jułie tty”, łe  
z zestaw ienia  sprzecznych  opinii ,,nic nie w y n ik a ”. C iekaw e, co 
w yn ika  z tego chóru chw alców , ja k im i chcąc n ie  chcąc w  oczach 
redakcji „K alejdoskopu’’ jaw ią  się łódzcy recenzenci?

nys. G rażyna Skonie  czna.

ILE TO SIĘ ŁAT R0DZEO
...można by powtórzyć za dyrek­

torem Wojciechem Filier tom 
z Wydziału K ultury 1 Sztuki 
Urzędu M. Lodzi, bo — rzeczy­
wiście — ca łe ' dziesięć lat dzieli 
nas od chwili, gdy w Łodzi po­
częto myśleć o samodzielnym 
oddziale Pracował Konserwacji 
Zabytków.

Z e  wiszylatłoich artyfculów, no­
ta tek  i listów, jakie się nazbie­
rały w międzyczasie dałoby się 
ułożyć aporą antologię, którą w 
charakterze odtrutki karm ić by 
można rozmaitych niepopraw­
nych optymistów. Długo bowiem 
uwalnialiśmy się spod zależnoś­
ci. potrójnej, z początku (od 
momentu powstania PKZ w roiku 
1951) warszawskiej, później, w 
latach siedemdziesiątych — do 
roku 1976 — kieleckiej, w  koń­
cu zaś przez ostaitaie dwa lata 
— poznańskiej. A w tym czasie 
zniknęło z powierzchni ziemi kil­
kadziesiąt zabytkowych domków 
tkaczy, niejeden drewniany dwo­
rek  gdzieś w województwie skon­
sumował kołatek uparty, a Jacek 
Indełak, jeden z żarliwszych 
prasowych „ochroniarzy'' zdążył 
uzbierać z wierszówek na małe­
go fiata...

Od 6 lipca 1978 roku mamy 
jednak oficjalnie w Lodzi sam o­
dzielny oddział Pracowni Kon­
serwacji Zabytków. Na to, żeby 
mógł stanąć na własnych nogach 
potrzeba było wielu lat mozol­
nego dorabiania się, które dopie­
ro w ciągu ostatnich dwóch lat, 
dzięki życzliwej uwadze władz, 
nabrało roapędu. Dla porównania:

O dkrycie  stropu w  pałacu P oznańskich  p rzy  ul. O grodow ej 15.
Fot. J. Z aw ie jsk i

Bez bazy — wiedzą o tym dob­
rze w Urzędzie Miasta, który 
jesit jej twórcą, bylibyśmy nadal 
w epoce improwizacji i nie moż­
na by rozwinąć frontu robót do 
takich rozmiarów, które już w 
przyszłym roku mają dać 100 mi­
lionów złodych przerobu.

A w samej tylko Lodzi czeka

R em on t i  adaptacja „Bielnika"
Fot. J . Z aw ie jsk i

jeazoze w czerwcu 1976 roku całą 
załogę stanowiło 13 osób, dziś 
jest ich ponad 200. w tym 30- 
osobowy zespół projektantów  i 3 
grupy budowla no-konserwatorskie 
zorganizowane od zera (a wia­
domo jak trudno jest dziś o do­
brych fachowców w tej dziedzi­
nie). Od raku 1973, kiedy to po­
wołano w ramach oddziału kie­
leckiego Zakład w Lodzi, składa­
jący się z dwu pracowni, zorga­
nizowano jeszcze trzy i Wansztat 
Produkcji Pomocniczej (ślusarsko 
-stolarski), bez którego trudno 
sobie wyobrazić samodzielne ży­
cie. A myśli się już o następ­
nych specjalnościach (m.in. kon­
serwacji papieru 1 pozłotnictwie).

Przeciętna wieku we wszyst­
kich pianach: naukowo-konser­
watorskim, budowlanym i adm i­
nistracyjnym  wynosi niewiele 
ponad 20 lat, co zdaje się zapew­
nić na dłużej dopływ świeżości 
i entuzjazmu — cech niezbęd­
nych w temacie „ochrona zabyt­
ków”... Rozwija się również ba­
za lokalowa. Na razie PKZ mieś­
ci się w pałacu Scheiblera na 
placu Zwycięstwa, a  tymczasem 
w „Biełniku” przy ul. 8 marca 
1 w jednym z obiektów przy ul. 
Ceglanej trwa adaptacja pomiesz­
czeń dla potrzeb PKZ.

Łatwo się dziś to wszystko wy­
mienia I niedługo mało kto bę­
dzie pamiętał, że zanim doszło 
do „stworzenia warunków", trze­
ba było z „Bielnika” wyprowa 
dzić 30 zasiedziałych rodzin, kil­
kudziesięciu młodym konserwato­
rom spoza Lodzi dać mieszkania, 
wystarać się o tabor samocho­
dowy. bo zasięgiem prac łódzki 
PKZ wykracza poza granice Ło­
dzi. zapewnić odpowiedni sprzęt.

c ie rp l iw ie  w  k o le je *  d o  „ p a n i  
m a tk i - k o n s e r w a c j i” p o n a d  200 o - 
b ie k tó w l  P r z y p o m n i jm y ,  ż e  r e ­
j e s t r  o b e jm u je  300 z a b y tk ó w , p rz y
czym aż ...4 tysiące powinno być 
niodługo także wciągnięte na lis­
tę (jest to m.in. wynik pamiętnej 
sesji historyków sztuki w 1971 
roku, w czasie której dokonano 
rehabilitacji łódzkiej secesji). 
Naczelną zasadą wyznaczającą 
kierunek prac PKZ będzie oczy­
wiście troska o zachowanie za­

bytków najściślej związanych z 
łódzikim przemysłem i tradycja­
mi klasy robotniczej.

Wedle zapowiedzi dyrektora 
PKZ Juliusza Olszewskiego, 
przedsiębiorstwo chce uniknąć 
„nadmiernego rozgrzebywania 
frontu robót” i najpierw  skończyć 
to. co na 11 budowach zaczęto 
wcześniej. Większość prac sku­
pia się rzecz lasna w wojewódz­
twie miejskim łódzkim. Oprócz 
wspomnianej adaptacji „Bielni­
k a” dla PKZ. wymieńmy prace 
konserwatorskie i zabezpieczające 
w pałacach Herbsta. Poznańskie­
go (Muzeum Historii Miasta) 
i Scheiblera, prace wykończe­
niowe w pabianickim Domu Tka­
cza, gdzie pomieści się Pracow­
nia Konserwacji Tkanin, remont 
i adaptację dworu w Byszewach. 
Rekonstrukcję innego domu tka­
cza prowadzi się na terenie skan­
senu w Sieradzu. Listę prac w 
województwie sieradzkim uzupeł­
n ia ją : rekonstrukcja dworu w 
Ożarowie oraz remont i adapta­
cja dworu Walewskich w Tubą- 
dzinie. Natomiast w woj. koniń­
skim przygotowuje się plac bu­
dowy pod rekonstrukcję pałacu 
w Gosławicach. W najbliższych 
łódzkich planach znajduje się 
m.in. konserwacja elewacji Mu­
zeum Sztuki i odsłonięcie sztu­
katerii zakrytych w 1947 roku 
podczas przystosowywania pała­
cu dla potrzeb muzeum.

Dwie pracownie łódzkiego od­
działu Pracowni Konserwacji Za­
bytków będą również uczestni­
czyć w pracach na Zamku Kró­
lewskim,

TOMASZ SOLDENHOFF

W śród  c z ło n k ó w  O b y ­
w a te lsk ie g o  K o m ite tu  O b­
ch o d ó w  Ś w ię ta  O d ro d z e ­
n ia  P o lsk i W o je w ó d z tw a  
M ie jsk ieg o  Ł ó d zk ieg o  z n a ­

leź li s ię  m . in . p rz e d s ta ­
w ic ie le  ś w ia ta  k u l tu r y :  
B a rb a ra  R a c h w a lsk a  — 
a k to rk a  T e a tru  N ow ego  1 
Ig o r S ik i ry c k i  — p isa rz .

N a to m ia s t w K o m itec ie  
O bchodów  M ięd z y n a ro d o ­
w ego  R o k u  D z ieck a  — 

1079 w w o je w ó d z tw ie  
m ie js k im  łó d z k im  k u l tu ­
rę  r e p r e z e n tu ją :  W ojc iech  
F iw e k  — re ż y s e r  W FO , 
A n d rz e j H u n d z lak  — k o m ­
p o z y to r , Z o fia  L o re n tz  — 
p is a rk a  1 J e rz y  M ich a la k  
— d y r e k to r  P T L  „ P in o ­
k io " .

Z a k o ń c z y ły  s ię  e g z a m i­
n y  w stę p n e  na  trz y  łódz­
k ie  u c z e ln ie  a r ty s ty c z n e .  
W P W S F T vlT  na  oROlną 
liczb ę  50 m ie js c  k a n d y d o ­
w ało  64« c h ę tn y c h , p rzy  
czy m  p o n a d  ie d n a  trz e c ia  
(230 osób) na  d y s p o n u ją c y  
7 ty lk o  m ie js c a m i W y­
d z ia ł R eży serii F ilm ow e,). 
W PW SM  dla  149 z d a ją  
c y c h  p rz y g o to w a n o  nu 
m ie jsc  na  c z te r e c h  w y ­
d z ia łach . N a jle p ie j zd aw ali 
k a n d y d a c i na  W y d zia ł 
K o m p o z y c ji 1 T e o r i i  M u­
zyk i, g o rz e j c h ę tn i  na 
W y d zia ł I n s tru m e n ta ln y ,  

I  g d z ie  z ao b s e rw o w a n o  d użą  
ro z b ież n o ść  m ięd z y  w y so ­
k im  p o z io m e m  u m ie ję tn o ­
ści p ra k ty c z n y c h  a  n isk ą  
w ie d z ą  z te o r i i  m u zy k i. 
N a to m ia s t  w  P W S S P  
p rz y ję to  w w y n ik u  z d a ­
n y c h  e g z a m in ó w  M osoby . 
W ty m  ro k u . w sk u te k  
zw ięk sz o n e j k o n k u re n c j i ,

W iceprezydent nu Łodzi Jan  M orawiec zw iedza  w ysta w ę  pn. 
„Osiągnięcia P K Z  na teren ie  w o jew ództw : m ie jsk iego  łódzkiego, 
sieradzkiego i kbn ińsk iego  w  latach 1951— 1977" w  M uzeum  

H istorii Miasta.
Fot. W. Parys

DO MAGAZYNIERA
„Regał pełen bubli“

W związku z faktem  w ykry­
cia wybrakowanego egzem pla­
rza książki pod tytułem  „Dy­
skoteka”, drukowanej w Po­
znańskich Zakładach Graficz­
nych im ienia Marcina Kasprza­
ka, której defekt polegał na 
odwrotnym wszyciu jednego 
arkusza — pracownicy i dyrek­
cja PZGMK najserdeczniej 
przepraszają Czytelnika, K się­
garza 1 W ydawcę za zaistniały  
stan rzeczy.

Teoretycznie rzecz ujmując 
w przem ysłowej produkt' 
książki może zdarzyć się po­
dobny Incydent, choć m anual­
na kontrola techniczna winna 
elim inować książki * defektem. 
Przeoczenie, jakie powstało w  
przypadku egzemplarza „Dy­

skoteki”, w ynika stąd, ie  
przedsiębiorstwo nasze dotkli­
wie odczuwa braki kadrowe, w 
tym między innym i na stano­
wiskach brakarzy.

Pragnęlibyśm y z a d o ś ć u c z v i ' i  
pow stałej stracie — materialnej 
i moralnej — przeto prosimy o 
zwrot egzemplarza, który w 
trybie pilnym  naprawimy. 

Jednocześnie zapewniamy 
Szanownych Czytelników, K się­
garzy 1 W ydawców o tym, że 
ze sw ej strony uczynim y w szy­
stko, aby nie dopuszczać do po­
dobnych incydentalnych w y­
padków.

t  poważaniem  
*-ca dyrektora ds. produkcji 

inż. Zygmunt Chełminlak

MIECZYSŁAW 
M. SZARGAN

ŁATKI ADRESATKI
Na Festiwal Piosenki

W ystąpiła z p iosenki woda. 
PIERW SZA  NAGRODA!

n a jle p s i  m u s ie li  o s lą s n ą ć  
w ięce j p u n k tó w  n iż  w 
la ta c h  p o p rz e d n ic h .

*
J u ż  n ie d łu g o  sk o ń czą  

s ię  lo k a lo w e  k ło p o ty  d z ie ­
ci z łó d z k ie j S z k o ły  B a­
le to w e ! 1 u czn ió w  J e d y n e ­
go w k r a ju  S tu d iu m  Z a ­
w od o w eg o  T e c h n ik i T e a ­
tra ln o -F ilm o w e j m ie s z k a ­
ją c e g o  k ą te m  w L iceum  
S z tu k  P la s ty c z n y c h  P r a ­
w d o p o d o b n ie  ju ż  n a  p o ­
c z ą tk u  p rz y sz łe g o  ro k u  
szk o ln e g o  obu  ty m  p la ­
có w k o m  p rz e k a z a n y  z o ­
s ta n ie  b u d y n e k  p rz y  u l. 
Ż e ro m sk ie g o  10.

DecyZJę o p rz e k a z a n iu  
d o m u  p rz y  ul. Ż e ro m ­
sk ieg o  w sp o m n ian y m  p la ­
có w k o m  p o d lili n ie d aw n o  
k u r a to r  łó d zk i. W Im ie- 

K n iu  dz iec i i w szy s tk ich  
ty c h , k tó ry m  n ie o b o ję tn e  
są  lo sy  łó d z k ie j k u l tu r y  
— d z ię k u je m y )

P o m y ś ln y  d la  ło d z ian  o- 
k a z a ł s ię  X II F e s tiw a l 
P io s e n k i Ż o łn ie r s k ie j  w 
K o ło b rz e g u  „Z lo ty  P ie r ­
śc ie ń "  1 n a g ro d a  m in is tra  
o b ro n y  n a ro d o w e j p rz y ­
p a d ła  za p io s e n k ę  „M arsz  
b lis k i  s e r c u ”  A. H e tm a ­
now i (m u zy k a ). K. D rze ­
w ie ck iem u  ( te k s t)  1 K . 
K o w a lsk ie m u  (w y k o n a n ie ). 
W śród n a g ro d z o n y c h  z n a ­
le ź li s ię  ró w n ie ż  in n i ło ­
dzianie.- J . L ech , K. C w y- 
n a r  1 a r a n ż e r  J .  M ali­
n o w sk i.

Po  ra z  p ie rw s z y  od  s z e ­
re g u  la t  p ro g ra m  a r t y ­
s ty c z n y  t r a d y c y jn e j  u ro ­
c zy sto śc i w T e a trz e  W iel­
k im  z o k a z ji Ś w ię ta  O d ­
ro d z e n ia  w y p e łn i od d a w ­
na  n ie  k o n c e r tu ją c a  w 
L odzi O rk ie s tra  P o lsk iego  
R adiu  I T e le w iz ji pod d y ­
re k c ją  H e n ry k a  D eb ich a . 

*
O le jn y  k o n te r f e k t  m ło ­

d e j k o b ie ty  na  d ę b o w ej 
d esce  p ę d z la  n ie z n a n e g o  
m a la rz a  e u ro p e js k ie g o , 
p rz y n io s ła  do  „ D e s y ”  Jed ­
na z ło d z ia n ek . U sta lo n o , 
że Uczy so b ie  p o n a d  300 
la t, a Jego w a rto ść  sięga  
100 ty s ię c y  z ło ty c h ! O te j  
m u z e a ln e j re w e la c ji  u k r y ­
te j  p rzez  w ie le  la t w śród  
ro d z in n y c h  p a m ią te k  p o ­
n ió s ł n ie d a w n o  łó d zk i 
„ E x p re s s ” .

f .  K lu b u  P la s ty k a  A m a­
to ra  p rz y  K lu b ie  Ś ro d o ­
w isk o w y m  ..C h o ch lik ”  o- 
trzy m a liśm y  zap ro sz e n ie  
na  o tw a rc ie  w y staw y  rz e ­
źby  S y lw e s tra  U rb a ń c z y ­
k a . R e p ro d u k u je m y  z d ję ­
c ie  Jedn<\1 z rzeźb , z a ty ­
tu ło w a n e j „ K o b ie ta ” .

TADEUSZ GICGIER

DYSPUTA
O to, czym jest poezja 
spór zawzięty w iedli,
Ona wśród nich siedziała, 
lecz jej nie dostrzegli.

■PUBLICYSTA 
Po czym w ytrawnego  
poznać publicystę?
Ze porusza sprawy  
tylko oczywiste.
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